
Pamiętnik 
Polsko-Amerykański 

Wydany z Okazji 

Wycieczki do Polski 

ZJEDNOCZENIA 
Polskiego Rzymsko - Katolickiego 
= w Północnej Ameryce = 

~ 

- i -

Zjazdu Polaków z Zagranicy 
w Wars;~;awie, 3-5 Maja, 1927 Roku 

' 



Dom Zjednoczenia Pol. Rzym. Kat. w Chicago, III. 



PAMIETNI·K 
POLSKO-AMERYKAŃSKI 

WYDANY Z OKAZJI 

WYCIECZKI DO POLSKI 

ZJEDNOCZENIA 
P OLSKIEGO RZYMSKO- KATOLIC KIEGO 

W POI:..NOCNEJ AMERYC E 

-i-

ZJAZDU POLAKÓW Z ZAGRANICY 
W WARSZAWIE, 3-5 MAJA, 1927 

~579 DRUKIEM DZIEN N I KA ZJEDNO CZENIA, 
1331 Augusta Ulica Chica~~:o . III. 



') 

Wszelkie prawo przedruku zastrzeżone 

l 



WSTĘP 

Gdy z wyroków sprawiedliwych Opatrzności, w odku­
pieniu za przelaną obficie w wojnic światowej krew pol­
ską, pokryta rozległymi cmentarzami, powstała z wieko­
wej udręki niewolniczej Pol ska zjednoczona i niepodległa, 
i gdy kraje Maroelu ju~ wolnego, opickuń czcmi skrzydłami 

miło' ci wie otoczyła Najjaśniej sza Rzeczpospolita, żywiej 

w radośc i zatętniło ale i zatęskni ło do swej Macierzy 
i swej Braci za Oceanem, serce Wychodztwa Polskiego. 

Od tej wiekopomnej chwi li "Odrodzenia", w rzeszach 
Polaków emigrantów i ich pokoleń zrodzonych na szero­
ki ej ziemi Waszyngtona, już naturalnych obywateli Sta­
nów Zjednoczonych Pólnocncj Ameryki, krzew iła s i ę myś l 

zbiorowej wycieczki do Pol ski, w imi ę ha sła " Poznaj swój 
macierzysty, rodzinny kraj twych przodków!" 

I, mijał rok po roku, w których wprawdzie jednostki 
z Polonji amerykańskiej, bądź to rcemigrowały, lub też 
"wizytowały" krewnych lub przyjaciół w Polsce, lecz na 
zbiorową wycieczkę ciała zorganizowanego, żadne zrzesze­
nic s i ę nie odważyło. 

Dopiero w ostatnich czasach, gdy zacieśniły się sto­
s unki se rdecznie jszej przyjaźni pomiędzy Rzecząpospoli­

tą Polską a Stanami Zjednoczonymi, gdy do Warszawy 
Z\YO!any został Zjazd Polaków z zagranicy, najstarsza na 
emigracji organizacja "Zjednoczenie Pol skie Rzymsko­
Katolicki e w Ameryce", postanowiło wykorzystać nada­
rzającą s i ę sposobność, urządzając wycieczkę "Zjednoczef1-
ców" do Polski, z pomyślnym skutkiem. 

Z tej też okazji podwójnej, Delegacja Zjednoczenia 
P. R. K. na Zjazd Polaków w Warszawie, imieniem swej 
organizacji, upamiętniając pierwszą do Polski zbiorową 
wycieczkę zrzeszonych Polaków-Katolików, niniejszą bro­
sz urkę poświęca katolickiej Braci w Polsce, w dowód 
serdecznej przyjaźni i łączności z katolickim ludem pol­
skim. 

Delegacja Zjednoczenia Polskicgo Rzym. Katol. 

Andrzej Kaźmierczak, prezes 
Ks. Bronisław Celichc"vski, kapelan 
Marta Zolińska, wiceprezeska. 
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STANY ZJEDNOCZONE P~óŁNOCNEJ 
AMERYKI 

Koloni zacja A meryk i Pólnocnej. 

I stni ej e wiele legend o odkry­
ciach Ameryki przez Kolumba . 
Jedna z nich podaje o r zekomem 
odkryc iu "Nowego św i ata" przez 
P olaka Jana z Kolna, maryna­
rza w s łu żbie Gdań szczan, a pó­
ź ni ej Dul1c7.yków, na s:r.cs naśc i e 

lat przed Kolumbem, t . j. w ro­
l -176-tym . 

Lecz dopiero od czasu pierwszej podróży Krzysztofa 
Kolumba ( Ch ri stofal Colon) , ist ni eni c roz leg ł ych ziem na 
Zachocłzie za Oceanem, sta ł o s iQ powszechnie znanem 
w Europie. Za sprawą hi szpal1 kiej królowej I zabelli, do ­
staje nominacjQ na a dmirał a i wicekróla tych kraj ów 
i w ysp, które odk r yje . Stało s iQ to w kwietniu 14!)2 roku. 
W dn iu 3-go s ierp ni a tegoż roku, na t r zech h i szpańskich 

okrętach " anta Ma ria ", "N ina" i "Pinta", opuszcza Ko­
lumb z załogą brzcg·i Hi szpan j i. Po burzy i uś mierzeniu 

szcmra j<}Cej załogi, Kolumb w dniu 12 października 1-192, 
ujrzał ,'w iatło na wyb rzeżu, sk ier owal s iQ w te strony i do­
płynął do l ą du. Otoczyli go zaraz krajowcy pclni ]n·zera­
żen i a. Kolumb, obj ąw,;zy z i emi ę tę w pos iada nie, w imie­
niu I<róla Ferdynanda i królowe j Izabclli, nazwał ją "San 
Salvador." 

Po tym szczęś l iwym wypadku, objeżdża wyspQ po wy­
sp ie, odkrywa Kubę i H a itQ . Sądząc , że d ota rł· do A zji , 
czyli do lndj i, n azwał kraj Incl jam i Zachodnic mi, a m ie­
szkańców Indjanami. 

Po t ej pierwszej wyprawie, wraca Kolumb do Hiszpa­
n ji w marcu 1493 r. zabrawszy ze sobą bawełne , złoto, 
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ptactwo, warzywa i sześciu lndjan, witany entuzjastycz­
nie przez ludno ść i króla. 

W latach 1493, 1498 i 1502 przedsiębrał Kolumb jesz­
cze trzy dalsze podróże do mniemanych Indji. W podróży 
drugiej odkrywa wyspy Porto Rico i Jam,ajkę. Miał wtedy 
17 okrętów i 150 ludzi, wtem 12 misjonarzy z wikarym 
apostolskim do nawracania krajowców na wiarę chrze­
ścijańską. W trzeciej swej podróży odkrywa Kolumb wy­
spę Triniclad i Kontynent Pólnocnej Ameryki, a w osta­
tniej Amerykę środkową i Panamę. W roku 1506 hisz­
pański gubcmator Haiti uwięził Kolumba i w kajdanach 
odesłał go do Hiszpanji, gdzie na roz'kaz królowej Izatelli 
uwolniony z tem, by "powody uwięzienia na zawsze po­
zostały tajemnicą" - zmarł wkrótce biedny i zapomniany. 

Kolumb nie wiedział, że odkrył "Nowy świat". Honor 
ten przypadł w udziale innemu Włochowi, urodzonemu we 
Florencji, Amerigo Vespucci'emn, który mieszkał w I-Iisz­
panji. Vespucci odbył trzy podróże na zachód, zwiedzał 

wybrzeża Brazylji , a zwracając się to na pólnoc lub po­
łudnie, przekonał się, że ląd, którego wybrzeża opływali 
Hiszpanie, nie należy do Azji, lecz jest samym w sobie 
olbrzymim kontynentem. His torja jego podróży została 

z początkiem XVI wieku wydana drukiem, w której wspo­
mniano, że "Americus Vespeccius odkrył czwartą część 

świata, którą więc ocleń nazwać można AMERICA." 

W ślad za Hiszpan.ią, po pierwszych zdobyczach Ko­
lumba, także i Portugalja wysyłała swoje okręty na pod­
boje krajów Nowego świata. Dla uniknięcia więc wszel­
kiego współzawodnictwa, a zarazem dla uprawnienia 
swoich podbojów, Hiszpanie i Portugalczycy zwrócili się 

do papieża Aleksandra VI., który wydał bullę, przyznają­
cą jednym i drugim wszystkie ziemie przez nich już od­
kryte, i te, które odkryć miano. Ta bulla papieska nie do­
puszczała inne narody Europy do brania udziału w odkry-

. ciach ziem zachodnio-zamorskich, lecz Anglja i Francja 
nie uznawały mocy tego rozkazu i posylaly swoich odkry­
wców i badaczy, by ci wzorem Hiszpanji i Portugalji, za­
garniali, co się da w Nowym świecie. 

W ciągu kilkudziesięciu lat wszystkie niemal wybrze­
ża Ameryki środkowej i południowej zajęli głównie Hisz-
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panie i Portugalczycy, coraz elalej zapuszczając się w głąb 
kraju na podboje. Dla H iszpanów, podstawą operacyjną 
była wyspa Kuba. St<1d odbywała s i ę pod komendą Cor­
tez'a wyprawa na podbój kraju indjal1ski ego związku 

Aztec'ów, pod panownaiem króla Montezuma w stolicy 
zwanej Meksyk, pełnej złota i srebra. Cortez intrygą 

i sprytem pochwycił Montezumę, złupił stoli cę, mi esz­
kańców \\·ymordowa ł i ca ł y kraj podbiL Zdobywszy ogro­
mne i bog-ate kraje na p o ł udniu, Hiszpani e nie przeszka­
dzali Portugalcz ykom w zdobywaniu innych części środ­

kowej i południowej Ameryki. Na wschodniej, ku Europie 
zwr óco nej st ronie lądu Ameryki Pó łn ocnej, Hisz panie za­
j ęli tylko bagnisty półwysep, pełny kwiatów i owoców, 
zwany przez nich "Florydą." 

Dalej na pó ł n oc, to wsc hodni e wybrzeże ni e narusza­
ne przez Hiszpanów, długo jeszcze pozostało w posiadaniu 
dziki ch krajowców, przezwanych Indjanami. 

·właśnie to wschodni e wybrzeże Ameryki Pólnocnej, 
jest najważniej s zą częścią Nowego świata; ta m bowiem 
powstały owe kolonje, któr e dały początek do założenia 

fundam entów, na których zbudowano dz is iejsze STANY 
ZJ ED NOCZONE PóŁNOCNEJ AMERYK I. 

* * * 
Pod koniec XVI. wieku, Francuzi, Anglicy, a pozmeJ 

Holendrzy zapragnęli w trwały sposób korzystać z bo­
gactw nowo odkrytej cz~ści ~w iata, tworząc tam stałe osa­
dy. O ile jednak nie chcieli och·azu spotkać s ię z orężną 
przemocą pierwszych zdobywców, Hiszpanów i Portugal­
czyków, mus ieli osied l ić s i ę w s tronach przez tamtych 
wzgardzonych, a więc dalej na północ. 

I stotnie Francuzi, po kilku ni epomyś ln ych próbach, 
założy l i w 1608 roku na najdalszej północy, w dzis iej­
szej Kanadzie, ko l onję, którą nazwali Nową Fr::mcją. 

Robert cle la Salle, kulturalny arystokrata pełen woli 
i wytrwałości, przez kilimnaśc i e lat borykając s ię z ni ebez­
pieczeństwami, roz szerzył pQtęgę i i mi ę Francji w Ame­
ryce. - O. Marquette, misjonarz, nieustraszony pion ier, 
nawracając Indjan na chrześeijanizm, w elal eki ch swych 
podróżach doszedł do wiadomości, że od Kanady, rzeka 
św. Wawrzyika łączy s i ę z Zatoką Meksykańską nie-
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przerwanym łańcuchem jezior i rzek. - W lutym 1682 r., 
Rob. de la Salle przez rzekę Illinois dotarł do dawno po­
szukiwa nej Mississ ippi, a w kwietniu tegoż roku zatknął 
flagę francuską nad Zatoką Meksykallską, nazwawszy do­
linę rzeki Mississippi Louis ianą, na cześć króla francus­
kiego Ludwika XIV. Francuzi chcąc zabezp ieczyć swe pa­
nowanie, pobudowali szer eg fortów od Kanady aż do 
Mississippi, a nad Zatoką Meksykańską założyli miasto 
New Orleans. 

* * * 
.Holandja, trudniąc się handlem zamorskim, postano-

wiła sprócować szczęścia w Nowym świecie, w roku 1609 
wysł ała Henryka Hudsona na wyprawę. Znakomity ma­
rynarz odrazu skierował się ku północy, wpłynął szczęśli­

wie do pięknej zatoki (obecnie nowojorskiej) i dotarł aż 

do uj ścia wi elkiej rzeki, którą nazwał od swego imienia 
"Hudson". W r ezu ltacie t ej wyprawy, , Holandczycy zało­
żyli 1613-go roku stację h andlową, której dano nazwę 
New Amsterdam (obecnie New York). Holendrzy rosz­
cząc sobie pretensję do kraju odkrytego przez Hud­
sona, pomiędzy r zekami Connecticut a Delavare, nazwali 
całą tę przestrzel1 kraju na wybrzeżach wschodnich "No­
wemi Niederlandami". ·Nowa ta kolonj·a , zawarła przymie­
rze z szczepami Indjan i, w roku 1626-tym Piotr Minuit, 
generalny dyrektor N. Niederlandów zairupił od Indjan ca­
łą wyspę Ma nhattan za 24 (dwadzieścia cztery) dolarów 
srebrnych. 

Gdy i król szwedzki Gustaw August powziął zamiar 
założenia swych kolonji w Ameryce, Minuit w 1638 roku 
ofiarował swe usłu g i Szwecji, która też powierzyła mu 
założenie k olonji szwedzkiej. Przyjechali wkrótce emi­
g ranci i osiedla swoje nazwali "Nową Szwecją". Zarząd­

ca t ej kolonji, g ubernator Kieft, człowiek mściwy i bez­
względny, dop~·owadził Indjan do chwycenia za broń. Po 
siedmioletnich krwawych walkach zawarto pokój, guber­
natora Kiefta odwołano, leci kolonja tak podupadła i tak 
s i ę wyludniła, że m:s tępny g ubernator Stuyvesant pod­
dał szwedzki e kolonje poci zwierzchność Holendrów, za­
mykając tern samem okres istni enia s zwedzkich osad 
w Ameryce. 
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Anglicy nigdy nie przes ta li uważae s iQ za prawdzi­
wych i jedynych odkrywców P ólnocnej Ameryki, uważając 

os iedletków innych narodów europejskich za ni euprawnio­
nych do przywłaszczenia sob ie ziem uzurpowa nych. Za 
ich starani em, w r oku l GG.J.-tym król angielski Karol II, 
darował bratu s wemu, ks ię ciu York, zaj mowane przez H o­
lendrów terytorja i pos i ał tam swoj ą flot~, by zmus i ć ich 
do poddania . H olendrzy, zamiast bronić s ię, prz~·jaźnic 

przyjęli An glików. 

W taki sposób zakol'!czylo s ię i ·tni enie kolonj i holen­
derskich w Ameryce. 

* 
Anglja, przez dośe dlu g- i czas po oclkry<:i u Ameryk i 

przez Kolumba, obojętni e odnosiła s iQ do tego kra ju. -
Wprawdzie, w r oku 1407, którl H enryk VII. p ol eci ł Janowi 
Cabot'o\\·i wyprawę i Cabot dotarł do wybrzeży Am er yk i, 
lecz podróże te nie miały głQbszego znaczenia i Ang lja 
przestaJa s iQ zajmować Nowym światem . 

Dopiero za panowania Królowej E l żb i ety , pierwsz:! 
próbę r zeczywistej koloniza cji, pr zed s i ęw z i~tł Sir Martin 
R:::lei gh w r oku l 58.:1-tym, l ądując na poludnie od zatoki 
Chesapeake. \V roku następnym rozpocz~to kolonizacjQ, 
a k1·aj caly na cześć królowej dziewicy, nazwa no "Vir­
gi nją". W r oku 1587-ym wys la ł R:-tleig h drugą ekspedy­
cję kolonij ską. Osady te j ednak nic miał y szczęśc i a. Napa­
dane przez l11djan, zg in ęł y bez śladu i wieści. 

Po śmi erc i k rólowej Elżbiety, nastQpca jej Jal,ób I , 
na nal ega nie wyb itni e jszych An g lików, zezwolił na nową 
wyprawę do Am eryki północnej. W roku 1607-ym pierw­
szy tra nsport kolonis tów przybył do Virginji, osied l ając 

s i<; nad rzeką, którą nazwali "James i zalożyli mi as to 
"Jamestown", na cześe króla Jakóba . 

Inna g rupa koloni ·t ów ang iclsldch w tym czas ie, o ·ic­
dliła s i ę pomiQdzy rzeką Hudso n, a rzeką św . Krzyża. Tę 

to krainQ podówczas zaczQto nazywać '"Now1! A ng-lj;!"· 
Te dwie kolonj e, Virgin :ja i Nowa Anglja , były zawiązkiem 

Stanów Zjednoczon ych i hi s torja tych dwóch kolonj i jest 
ju ~ właściwie hi sto rją Stanów Zjed noczonych. 

,. '-' * 
Wirg inja podlegala władzy Towarzystwa Koloniza-
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cyjnego w Londynie. W 1·oku 161.5-tym Towarzystwo ure­
gulowało własność ziemską, nadając każdemu samodziel­
nemu osadnikowi 50 akrów. 'vV roku 1619-tym ustanowiono 
Zgromadzenie Narodowe, które wybierało urzędników 

i układało prawa dla kolonji. Były to już właściwie rządy 
demokratyczne i zapanował pewien lad i porządek a ko­
loniśc i zabrali s ię do rzemiosła i rolnictwa. Głównie za­
jęto się uprawą tytoniu tak dalece, że zabrakło gleby, 
więc p lantatorzy zagarniali coraz większe obszary. Tytoń 
panował wszędzie, a że pieniądz w Wirginji był rzadki, 
więc wkrótce tytot'! stal si ę monetą bieżącą i miarą war­
tości, którą oznaczono jako 75 centów za funt. Księża 

i urzędnicy pobierali swą płacę w tytoniu. 

Celem zaspokojenia wielkiej potrzeby tanich robotni­
ków do uprawy tytoniu, nadsyłano z Anglji skazańców, 
kradzione dzieci i katolików irlandzkich, gnębionych przez 
Cromwella. W 1620-tym roku, pewien Holender przywiózł 
z Afryki 20-tu murzynów-niewolników i sprzedał ich ta­
nio plantatorom. Od tego czasu rozwinął się handel nie­
wolnikami, który w późniejszych czasach stał się hańbą 

i przekleństwem kraju. W roku 1622-ym wybuchła krwawa 
wojna pomiędzy kolonistami i Indjanami. Wojna ta wraz 
z chorobami i głodem zmniejszyła ludność z 4000 do 834 
głów, a z 80-ciu osad pozostało tylko os iem zaludnionych. 
W skutek tej rzezi, król Jakób odebrał Towarzystwu Ko­
lonizacyjnemu koncesję i Wirginja została prowincją 

królewską i taką pozostała przez lat 150 aż do Rewolucji. 

Gdy następca króla angiel skiego Jakóba, Karol L 
został zdetronizowany i ścięty, wielu jego zwolenników 
stanu szlacheckiego wyemigrowało do Wirginji, szukając 
tu nowej ojczyzny i nadając kolonji charakter arysto­
kratyczny. 

W skutek dalszego napływu osadników europejskich, 
w roku 1670-ym Wirginia doszla do 40,000 mieszkm1ców, 
wzrastając w si ły i samopoczucie, które doprowadziło do 
upadku rządów królewskich, a przyszły rządy parlamen­
tarne. Folityka tego parlamentu stała się główną przy­
czyną wypadków 1776-go roku. 

:.;.:: * * 
W tym samym czasie, kiedy Towarzystwo Koloniza-
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cyjne w Londynie kolonizowało Wirginję, król Jakób I na­
dał koncesję drugiemu Towarzystwu kolonizacyjnemu 
w Plymouth na zakładanie osad w Ameryce północnej. 

Kompanja ta rozpoczęła osiedlać kolonistów przy uj ściu 

rzeki Kenebec na wysun iętych dalej na północ wybrze­
żach wschodnich. Lecz jedna zima wystarczyła, by wszy­
scy wrócili do Anglji. Sir Ferdynand Gorges postanowił 
ratować finanse kompanji kolonizacyjnej i w roku 1614 
wysłał Jana Smith'a, który wraz z czterema kupcami 
z Londynu zbadał ląd, narysował mapę wybrzeża i na­
zwawszy ten kraj "Nową Anglją", wyrażał się o nim entu­
zjastycznie. 

Za namową Sir Gorges'a król l'Ozwiązal kompanję 

Plymouth i nadając pewnej liczbie szlachty i dworaków 
przywileje i patenta, postanowił, że tworzą oni "Radę 

Nowej Anglji". Pomimo zabiegów i przywilejów, Nowa 
Anglja ze swym surowym klimatem, nie nęciła osadni­
ków. - Dokonała tego dopiero sprawa r elig ijna. 

Gdy Anglja zerwał·::t z Rzymem i założyła kościół 
anglikań ski, powstlała sekta "Purytanów", prowadząca 

spory z kościołem rządowym . .Królowa Elżbieta postano­
wiła wstrzymać postępy sekty, która zagrażała państwu 
i religji anglikai'1skiej. Gorliwość, z jaką sądy pai'lstwowe 
i kościeln e prześladowaly sektę, uczyniły jej pobyt w An­
glji niemożliwym . Więc w roku 1607-ym najzapalei'lsi pu­
rytanie wynieśli się do Holandji, a stąd postanowili wy­
emigrować do Ameryki. Następca królowej Elźbiety, król 
Jakób nadał im koncesję na ustąpienie gruntu w grani­
cach patentu, nadanego kompanji londyi'lskiej. 

W dniu 17-ym wrześ nia 1620-go roku, ojcowie "piel­
grzymi" wyruszyli w drogę w gromadzie 102 ludzi i wy­
lądowali u przylądka Cod. - Po r ozpoznaniu brzegów wy­
brali miejsce w "N owej Anglji" zwane przez Indian "Pu­
tuxet" i przezwali je "Nowym Plymouth'em". 

Zanim jednak wylądowali purytanie-pielgrzymi ze .. 
brali si ę w kajucie historycznego żaglowca "Mayflower" 
i spisali akt, umową którego zobowiązali się sami wobec 
siebie słuchać pewnych praw i form rządu, łącząc się 

w ciało polityczne i obywatelskie dla utrzymania między 
sobą porządku, a w tym celu postanowili wydawać prawa 
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sluszne i sprawiedliwe, tuclzie:f. mianowae na jstosowniej­
szych i najpożyteczni ej szych urzędników, dla dobra ogól­
nego kolonji. 

Ten akt jest jedny m z n ajs ławn i ejszych i najw i ę­

kszych dokumentów hi storycznych Ameryki, gdyż była to 
pierwsza próba samorządu bez oglądania s i ę na Anglj~. 

Po zam ianowaniu g· ubernatora, purytanie zabra li s i ę 

do podz i ału ziemi pomi Qclzy poszczeg-ólnyc h osadników . 
Purytanie zap rowadz ili "Dz ic l1 Dziękczy ni en i a", któ ry jest 
św i ętem narod owem Sta nów Zjcdnoconych, obchodzonem 
coroczn ie w ostatni czwartek l istopada . 

* 
Dr uga z kolei osada purytańska w Nowej An glji po­

\l·stala nad odnogą Massachusett s . Członkowi e Rady No­
wej Ang·lji ni c ustawa li w pomysłach k olonizacji Nowego 
świata i przyznali "Purytan om " dosye libera lne przywi­
leje, byle tylko zechciel i zakładać dalsze osady. 

Otrzymawszy od Rady konces je na tcrytorja dzis iej ­
szych Stanów : Massachusetts , Co nnecti cuL, New Hamp­
s hirc, Rhode I s land i Mainc, postanowili uzyskać jeszcze 
zatwierdzeni e królewskie. Karol I. zgodzi ł s i ę na prośby 
purytanów i w roku lG29-ym ud z i e l ił im prawo zależenia 
korpor acji. 

Zaraz po otrzymaniu teg-o przyw il eju , purytan ie za­
częli śc i ągać do Ameryki, u chodząc z Anglji przed prze­
ś ladowaniami rel ig ijnem i. J eden w i( kszy transport emi­
grantów zalożyt osadę w iększą, dzi s iejsze miasto Boston 
w Massachu setts. 

Purytanie jednak, tworz:}c sektę fanatyczną, posuwali 
ni ctol erancję religijną do ostatecznośc i . - Dla innowier ­
ców ni e było wśród nich miejsca. Gdy protesty l iberal ­
nych koloni s tów przeciw te j ni etolerancj i pozostały bez 
skutk u, młody kapłan Roger Wil liams zaczął głosić , że 

pa{tstwu nic wol no kontrolowae sumienia ludzkiego. \Vła­

dze purytańskie za rz<}dz il y wygnanic 'Williams'a, który s i9 
schron ił do Indjan nadzwyczaj łagodnego szcze pu Nar­
rag::tsentów, wydzierżawił od ni ch kawał ziemi i założył 
1630 r oku osad ę, dzi siejszy stan "Prov idence". 

* 
Sup remacja purytanów w Massachusetts nad innemi 
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kolonjami była ~UIJ€łną. Abso lutyzm wzrastał, prześlado­
wania religijne i okrucieństwa doszły do fanatyzmu. Wie­
szano ludzi za lada urojone przewinienia·; męczono wstrę­
tnie, wmawiano w kobiety i dzieci jakieś "'związania się 
z djabłem". Oskarżenia, tortury, egzekucje następowały 

jedna po drugiej. I, wreszcie, purybanie pobici zostali ich 
własną · bronią~ Prześladowane familje zaczęły oskarżać 
"święte głowy purytanów" o pakty z djabłami, o czarowni­
ctwo i inne herezje. Wówczas prowodyrzy fanatyzmu wpa­
dli w pułapkę i gdy na kilku zapadły egzekucję i konfi­
skata ich majątków, skończyły się w roku 1692 prześlado­

wania, ale pozostała nieto,lemncja reli gi jna. W nastę'l­

stwie król Wilhelm wydał nowy akt nadawczy dla Mas­
sachusetts. Akt ten zastrzegał wolność wyznania i nab<·­
żeństw wszystkich sekt protestanckich, przyjmując za 
podstawę praw politycznych majątek, a nie, jak dotych­
czas, przynależność do kościoła. Przy tych ·przywilejach 
pozostały kolonj e N owej Anglji aż do Rewolucji. 

* * * 
Gdy Ameryka cor az bardziej zaludniać s i ę poczynał 1, 

gdy prześladowania religijne i polityczne w Europie coraz 
więcej zachęcały ludzi do emigracji, powstał cały szereg 
nowych kolonji, które jednak na innej podstawie zakładał 

król, mianowicie oddawał rząd powstać mających kolonji 
nie w ręce kolonistów, lecz w ręce jednego lub grupy ludzi, 
najczęściej dworzan swoich . W prowincjach królew­
skich król mianował gubernatora, zbierał podatki i wglą­

dał w szczegóły władzy wykonawczej. W kolonjoch sa­
morządnych , naród wybierał gubernatorów i urzędników, 
kontrolując ich za pośrednictwem swych organów wyko­
nawczych. - W tych nowych kolonjach - o których po­
niżej mowa - lord, pan, czy właściciel, mianował guber­
natOI·a i urzędników, zbierał podatki, dawał premje urzę­
dnikom, rządząc kolonją, jakby swoją farmą, w granicach 
aktu nadawczego. 

Na takich Z'asadach założoną została kolonja "Mary­
land". W r. 1632, J erzy Calvert, Lord Baltimore, wyso­
ko ceniony na dworze królewskim, otrzymał od Karola I. 
obszar kraju na wschód i północ od rzeki Potomac, na 
prawach zupełnej własności, z warunkiem jedynym, uzna-
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nia nad sobą zwierzchnictwa Króla. Całą powinnosc1ą 
lorda Baltimore było oddawanie piątej części mającego 

się wydabyć z ziemj1 złota i sr ebr a. 

Myśl założenia kolonji w Ameryce powziął lord 
Baltimore dlatego, by katolikom skołatanym walkami 
z purytanami i Anglikami, którzy na punkcie prześlado­
wania katolicyzmu prześcigali się i złączyli, dlać swobodne 
schronienie. Król udzielił pozwolenia, lecz zanim dokument 
królewski opatrzono pieczęcią, lord Baltimore umarł. 

Syn Jerzego Calverta, Cecil Calvert, drugi lord Bal­
timore, wysłał około 300-tu emigr antów do Ameryki. Ta 
pierwsza partj•a przybila do brzegów w roku 1634 i zało­
żyła osadę St. Mary, nazwawszy na życzenie króla kolo­
nję "Maryland". - Stoleczne miasto tej kolonji otrzy­
mało nazwę założyciela kolonji "Baltimore". 

Pierwsi wychodźcy, ludzie zamożni i przygotowani na 
to, że twarde ich w nowej ojczyźnie spotkają warunki, 
opuścił Anglję jedynie z przywiązania do r eligj i kato­
lickiej. 

;Drugi lord Baltimore, lord właściciel, dawał u siebie 
schronienie purytanom wypędzonym z Wirginji, a angli­
kanom i kwakrom wygnanym z Massachusetts. Katolik 
o!!lepchnięty przez Anglję, dawał przytułek protestantom, 
prześladowanym przez protestantów! 

Protestanci, którzy korzystając z tolerancji, coraz 
bardziej zaludniali Maryla nd, wzniecili rewolucję. Gdy zaś 
uzyskali większość w Zgromadzeniu Narodowem roku 
1654-go, wykluczyli katolików ze zgromadzenia, wyjmu­
jąc ich z pod prawa i zabraniając praktyk religijnych. 

Powrót na tron angielski Stuartów przywrócił lorda 
właściciela do praw a z nim i wolność w kolonji. Wychodź­
cy z Francji, Niemiec, Holandji, Szwecji, spieszyli do tej 
wspólnej ojczyzny prześladowanych za wiarę, przynosząc 
ze sobą kapitały i oświatę. 

Po śmierci drugiego lorda Baltimore, zaczęły się zno­
wu ataki kościoła anglikańskiego na katolicki Maryland 
i już w roku 1681 ministerjuro angiels'kie postanowiło, 

aby na przyszłość wszystkie urz ędy publiczne powierzane 
były samym tylko protestantom. Tym sposobem katolicy 
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usunięci zostali od zarządzania kolonją, którą sami za­
łożyli. 

* * * 
Gdy w roku 1664-tym Karol li-gi nadał bratu swemu 

księciu York zajmowany przez Holendrów obszar ziemi 
nad rzeką Hudson, zwany "Nowym Amsterdamem", ksią­
żę York zagarnął także i drugą polać kolonji Holender­
skiej "Nowe Niederalndy" wraz z wyspą "Manhattan", za­
kupioną przez Holendrów za 24 talary od Indjan. Ziemie 
te nazwano "Nowym Yorkiem", a w miejsce stacji han­
dlowej Holendrów przy ujściu rzeki ,Hudson, zwanej "New 
Amsterdam", Anglicy założyli miasto "Nowy York". 

Kiedy książę York wstąpił na tron jako król Jakób II, 
wszelki emi sposobami uciskał kolonistów - gdy zaś został 
pozbawiony tronu, kolon.iści nowojorscy zrewoltowawszy 
się, założyli własny rząd. Anglja uporawszy się z tą re­
wolucją, przyznała kolonji przywileje narodu angielskiego. 
Odtąd rząd kolonji był rządem prowincji królewskiej. Gu­
bernatora mianowała korona, a Zgromadzenie wybierał 
sobie lud, co przetrwało aż do roku 1776. Chociaż w kolo­
nji Noweg o Yorku swoboda wyznań była nienaruszalną, 
istniał jednak tylko wyjątek, dlia katolików, których jesz­
cze w XVIII wieku prześladowano w jak najgorszy sposób. 

Nowy York miał zawsze i zachował charakter kosmo­
polityczny z wychodźtwa holenderskiego, szwedzkiego, 
purytańskiego i ogólno europejskiego. Wędrowano licznie 
do pierwotnych Nowych Niederlandów, gdzie istniała tole­
rancja. Przyjeżdżali więc różnych sekt protestanci, żydzi, 
których inne kolonje nie chciały przyjmować, przyjeżdżali 
wszyscy, których prześladowała Europa. W Nowym Am­
sterdamie, w Manhattan, mówiono w owych już czas•ach 
osiemnastu językami. Wkrótce też kolonja Nowego Yor­
ku stanęła na czele kolonji Ameryki, odegrawszy póżniej 
wielką rolę w historji r ewolucji Deklaracji Niepodle­
głości. 

* * * 
Zanim jeszcze książę York podjął swą wyprawę na 

Nowy Amsterdam, opierając się na koncesji królewskiej, 
ustąpił przestrzeń ziemi pomiędzy rzeką Hudson a Dela­
ware, dwom magnatom angielskim, lordowi Berkeley i Je-
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rzemu Carteret. Prowincja ta otrzymała nazw9 "New 
Jersey". Właścici el e jej , chcąc uzyskać osadników, ogło­

sili swobodę wyznań, p oli tyczną wolność i kontrol ę nad po­
datkami ze s trony osad ników. W roku 1674 podzielili kolo­
nję na wschodnią i zachodnią . Część zachodnią otrzymał 

Carteret, który sprzedał ją z·a 100 ft. szterl. sekcie "kwa­
kerów", szukających przytułku przed krwawem prześlado­
waniem purytanów. Sekta owa założona w Anglj i w po­
łowie XVII wieku, skrajno demokratyczna, głosiła swą do­
ktrynę niezależnośc i r elig ijnej i politycznej. 

New J er sey, aż do r ewolucji z 1776 r oku, było prowin­
cją królewską rządzoną przez g ubernatora . I tu także Zft­
gwarantowano woln ość wszystkim w yzna niom, z wyją­

tldem katolickiego. 

Druga, wschodnia część kolonji New Jersey, lorda 
Berkeley przyjęła nazwę "Delaware", od na zwy rze­
ki, nad brzegiem której popl'Zed nio już i s tani ała kolonja 
szwedzka. 

* * * 
Na czele sekty "kwakrów", którzy os iedlili s i ę w New 

Jersey, stal William P enn. Urodził s i ę on w Londynie 
w roku 1G44, z ojca wiceadmira ł a, zdobywcy wyspy Ja­
majki, wielkiego pogromcy Holendrów. śmierć ojca czy­
niła go dziedzicem wielkiego majątku i wierzycielem koro­
ny na sumę 16,000 funtów szterlingów. Uniesiony ideą 
zało żenia kwakier skiej osady, zażądał P enn, by mu król 
zapłac ił dług, nadaniem ziemi w Ameryce. Król zgodził 

s ię, nadając Fennowi na własność te r ytorjum na zachód 
od rzeki :Qelaware. 

Penn nazwał t en kraj "Sylvania", król jednak kazał 
nazwę tę zm ienić ku czci admirała n~1 " Pennsylvania". 
W roku 1682 przybył P enn do swej kolonji i zawat:ł bar­
dzo przyjazne przymierza z Ind janami. P otem zajął się 

ustrojem politycznym kolonji i zasadami na jakich wy­
padło u sta li ć rząd. Has łem P enna było : "Wolność bez po­
słuszeństwa jest zamętem - posłuszeilstwo bez wolności, 
niewolą". Przy współudziale kolonistów ułożył konstytucję 

wedle której uznano swobodę wszystkich wyznań chrześci­
jańskich i wolność sumienia, która jest prawem przyroclzo­
nem wszystkich ludzi. 
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Skoro w Europie rozeszła się wieść o warunkach do­
godnych, na j;:\ldch P enn oddaje ziemię i jakie tam istnie­
ją idealne prawa, rozpoczął się żywszy ruch z Anglji, Ir­
landji i prowincyj z nad Ren u. \V ciągu dwóch pierwszych 
lat napl yn<;> lo do Pennsylvanji przeszlo sześć tysiQcy osa­
dników przeróżnych wyznań i narodowośc i. 

Na przyszlą ~to li cQ kolonji wybrał Pcnn niewielki 
szmat neutralnego gruntu, n:td rzeką Delaware. Nie zaczął 
jednak budować, zanim nie uzyskał zgody Indjan i ziemi9 
tę od nich zakupił. Na tej łące przyłączonej do kolonji, 
Penn założył mias to, któremu dal nazwę Filadel.fja, co 
po grecku znaczy "miasto bratniej miłości". 

Już w roku 166:3 król a ngielski Karol II nadał grupie 
ośmiu szlachty dworskiej przywilej na skolonizowanie 
kraju, polożonego na południe od Wirginji. Na podstawie 
t ego przywilej u, założono dwie kolonje: }{arolinę Północ­
TI<! i Karolinę Poludniow<! . 

Przywilej królewski oddawał te ziemie w wszech­
władztwo lordom. Dla obu kolonji założyciele ogłos ili to­
lcrancjQ religijną, ale też obu kolonjam starali się narzu­
cić konstytucję z dziwacznymi wymyslami ś redniowi ecznej 
szlachetczyzny. Obie te kolonje tworzyły odrębne calości 

pol ityczne i każda z nich miała swój rząd i prawa. 

Osadnicy w Karolini e Pólnocncj opic1mjąc się syste­
mowi niewolnictwa, zbuntowali siQ i wygnali lordów-wła­

śc icieli. Po dwuletnim samorządzie, w roku 169:3 osadnicy 
pogodzili s iQ z p:tnami, otrzymawszy od nich żądane ustę­
pstwa. Karolina Poludniowa, sprzykszywzsy sob ie swoich 
lordów, zam ianowala w roku 1719 swego gubCTnatora. 
\Vl aścicicle pozbawieni władzy w swem państwie, opusz­
czeni przez rząd, s przedaJ i w koń.cu wszystki e swe prawa 
koronie, która wprowadziła rządy takie, jakie i s tniały 

w innych prowincjach królewskich. 

O ile szlachetne b yły porywy osadników poludnio­
wych w walce o prawa swej wolności, o tyle ciemną plamą 
ich zostan ie sprawa ni ewolnictwa. \V samym początku 

osadnictwa Karolin y P oludniowcj osadnicy z wysp Bal·ba­
dos przywicźli ładunek murzynów. Na wielką ska lę zaczę­

to jednak sprowadzanic murzynów-niewolników, gdy za-
prowadzono plantacje ryżu, który stal się głównym przed-
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miotem uprawy w Ka rolinie. To zadecydowało o murzy­
nach. Wprowadzono "czarny kodeks", który stawiał mu­
r zyna na r ówni z bydlęc i e m. - śmierć dla zbiega i dla 
tych co mu pomagali, smagan ia i tortury, były na porząd­

ku dziennym . Tak ie prawa sta nowił o niewolnikach lud , 
któr y sam wal czy ł przeciw l ordom-właścicielom, nie chcąc 
wpaść w ich niewolę . 

* * * 
T~ak stały sprawy, kiedy do szeregu dwunastu kolonj i 

przybyła najmłodsza , trzynasta s iostr zyca: "Goorgia". 
W roku l 782 oficer angielski J·.1kób Og lethorp, członek ko­
mis ji ś l edczej parlamentu, powzi~1ł myś l zalożenia kolo­
nji dla wi ~z i on ych w Anglji niewypłacaln ych dłużników 

i dla prześladowanych w krajach europejskich protestan­
tów. Król J erzy II sprzyjaj <!C te mu projektowi, udziel ił 

Oglethor pow i koncesj ę na skol onizowa ni e krainy pomiędzy 
Karolną P oludni ową a hi zpańską ko l o nj ą Florydą. To 
pogranicze, ni e zajęte jeszcze przez b ia ł ych, nazwa no na 
cześć króla krajem J erzego, czyli Geo rgją. Pierwszy tran­
F-port osadników składał s i ę z 35 rodzin, ogółem 130 osób. 
Kolonja ta sąs iadując z Florydą, mi ała b yć murem przed 
pożądliwością Hisz pa nji. Mając t en cel rta oku, pos tano­
wiono, że ziemia w Geo rg ji rozdzieloną być może tylko po­
między mQżczyz n, wraz z obowiązki em do s lu żby wojsko­
wej. Zabr onione z początku ni ewolni ctwo i używanie alko­
holu, zostało później zniesione. Murzyn-ni ewolnik s tał s i ę 

i w Georgji przedmi otem hand lu. Po nieważ kolonja ledwie 
wegetowa ł a, bo osadnicy okazali SiQ m a rn y mi robotnika­
mi, więc zni echęcony Og lethorp powróeił do L ondynu, 
a Georgia została s i ę prowincją Korony w roku 1752-g im. 
W r oku tym kolonja liczyła niesp e·lna 2400 bialych, a prze­
sz~o 1,000 murzynów-niewolników. 

* * 
Okoł o tego czasu, a mianowicie w 1755 r oku, ludność 

trzynastu kolonji wynosila bli sko dwa mi ljony du sz -
z tego przypadło około 300,000 na murzynów; r eszta -
pominąwszy nielicznych Indjan nawróconych - na białych. 
Wzrost białej ludn ośc i był wi ęc dosyć szybki; potroiła się 
niemal w ciągu 32 lat. Dużo s ię do tego przyczyniło świe­
że wychodźtwo z Europy. I s totnie Ameryka Angiel-
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ska była w tym okresie przytułkiem dla wszystkich prze­
śladowanych w krajach Europy. Nadto i miejscowa lud­
ność amerykańska szybko się mnożyła, bo ziemi niezaję­
tej było poddostatkiem, więc każdy mężczyzna mógł się 

odrazu żenić i osiąść na własnym g-runcie, o ile tylko 
umiał wykarczować sobie kawał puszczy. 

Francusko-angielska Wojna Kolonjalna. 

Francuzi znacznie pierwej niż Anglicy założy li swe 
pierwsze osady na ziemi amerykańskiej. Zanim jeszcze 
"pielg rzymi" przybyli do Nowej Anglji, już istniała na 

jpółnoc od rzek i św. ·wawrzyńca francuska J(a·nada, 
a nieco później utworzyła się Louis iana przy ujściu rzeki 
Miss issippi do Zatoki Meksykań skiej. 

Podczas gdy angielskie kolonje nadbrzeżne, zajęte 

były swcmi wewnętrznymi zagadnieniami rozwoju-Fran­
cuz i otoczyli je długim łm1cuch em fortów i stacji handlo­
wych, od rzeki św. Wawrzyńca cło ujśc i a Mississippi, obej­
mując we władanie wielką ch·ogę wodną, nieprzerwanie 
ci ągnącą się przez Wielki e J eziora ku Zatoce Meksykań­

skiej. 
Chociaż na podstawie królewskich aktów nadawczych, 

kolonje ang ielski e rozciągały się "na papierze" aż do brze­
gów Oceanu · Spokojnego, jednak właściwie granicą zacho­
dn i ą były góry Allegańskie, poza któremi już gospodaro­
wali Francuzi, przyjaźniąc się z Indjanami przy pomocy 
f1·ancuskich mis jonarzy. 

Anglicy z zazdrością patrzyli na Francuzów, którzy 
przeszkadzali im w zajmowaniu Wielkicg"o Zachodu. Ta 
sprzeczność interesów prędzej czy późni ej doprowadzić 

musiała do konfliktu. 
Pierwsze krwawe walki rozpoczął w roku 1G89-tym 

gubernator Kanady hr. Frontenac. Dowiedziawszy się 

o wybuchu wojny w Europie, pomiędzy Anglją a Francją, 
posłał sprzymierzonych lncljan, którzy w pochodz ie na 
kolonje Nowej Anglji urządzali masakry. W odwrocie 
z obu stron popełniano gwałty, okruc ieństwa wzajemne 
i bezcelowe pustoszenia. W rezultacie tej pierwszej wojny, 
która s i ę zakończyła w roku 1697-ym, Francuzi i Anglicy 
nie odnieśli właściwie żadnego zysku, tylko wzmagała się 
wzajemna nienawiść i zawiść. 
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W kilka lat .później, 1702 roku, wybuchła nowa wojna, 
któr ej widownią na północy był Massachussetts, a na po­
łudniu Wirginja i Karolina. Wojna ta, wywołana przez 
Francuzów, w której Indjanie dali s i ę we znaki Anglikom, 
zakończyła się w roku 1713-ym klęską dla Francuzów. 
Stracili bowiem kraje na południowej g r a nicy i wschod­
nich wybrzeżach Kanady położone. Pozostała im jeszcze 
Kanada i Nowy Brunswick na północy, Louisiana na po­
łudniu i fort Detroit, s tanowiący klucz do Kanady od stro­
ny zachodniej. 

Poraz trzeci Francuzi w r oku 174-1-ym wszczęli woj­
nę przeciw Anglikom, chcąc odzyskać w wojnie poprzed­
niej utracone ziemie. Plany te zniweczyli jednak Ang licy 
i przez zdobycie Louisia ny, silnej twierdzy francuskiej, 
wojna trzecia z rzędu w r oku 17 48 zakończoną została . 

Obie strony pozostały przy swoich t er ytorjach. 
We wszystkich tych trzech wojnach Nowa Anglja 

przodowała j ako zorganizowana s iła, oparta o zasoby kra­
ju macierzystego , flotę i przemysł angielski; czego brak 
było F rancuzom w Ka nadzie, którzy głównie na własnych 
s iłach polegać musieli, nie maj ąc poparcia na dworze fran­
CLJskim. 

Obie strony posiłkowały s i ę Indjana mi, któr zy po wi~­

kszej znów części stali po stronie Francuzów, dzięki mi­
sjonarzom katolickim, pełnym poświęcenia i zapobiegli­
wości. Ws zystkie te wojny nosiły na sobie piętno okru­
cieństwa dzikiego, a jednocześnie męstwa, odwagi pa rty­
zanckiej, a nie rzadko i t alentu. 

* * * 
Nie długo trwał spokój. Obie strony, mimo pozorów 

ciszy, gotowały s ię do nowej, ostatecznej rozprawy, do 
wojny o Kanadę . Losy tej wojny miały rozstrzygnąć, czy 
Francuzi, czy Anglicy, mieć będą supremację w Amer yce. 

Jakoż w roku 1753-im, po zachodniej s tronie gór Alle­
gańskich, zaczęły s i ę zbrojne potyczki, które prowadziły 
do krótkich, lecz k rwawych walk. I chociaż wc i ąż jeszcze 
trwał urz~dowo pokój mięrzy Anglją i Francją , obydwa 
rządy wysłały po kilka tysięcy żołnierza do Ameryki. -
Wreszcie gdy walki nie ustawały, a wojska francuskie 
i angielskie wzajemnie s i ę dziesiątkowały - w maju 1756 
roku Anglja wypowiedziała wojnę Francji. 
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Zawrzała więc wojna okrutna, w której szczęsc1e 

i chwi lo\\'e zwyc ięstwo przechylały s i ę to na jedną lub 
drugą stron<;>. Indjanie, z wyjątk iem szczep u Irokezów, 
którz y pozostal i neutralnymi, poJączyli s i ę z Francuzami 
przec iw Anglikom. Z Europy nad chod ziły ciąg le ~wieże 

pos iłki , lecz li czebną s ilą oręża przeważali Anglicy. 

W roku 17G9-ym obmyślono w Londynie plan wdarc ia 
s ię do Kanady od sl rony Niagary i rzeki św. Wawrzyńca. 
W tym celu w~·slano 40,000 wojska i \\' i elką flotyl ę. 

Pienvs ?.y kapitulował fort Niagara. Droga do Ka­
nady sta ł a otworem. Pozostawała do zdobycia forteca 
Quebec. Wyprawa rzeczna, złożona z 22 ang ielskich okrę­
tów i 8,000 woj ska lądowego, rozpoczęła lK>mbardować 

i zdobywać fortecę od wschodu i południowego zachodu . 
Bohaterska obrona za łogi francuskiej dzielni c odpierała 

atak i, zadając wi elk ie straty Anglikom. Dopiero po kilku 
mies i<1Cach oblężenia, l 2-go września 17Gl roku, komen­
elant angielski Wolfe, korzystając z c iemnośc i, wylądował 

w górze rz eki pod sa mą fortecą . Zawrzala straszna walka, 
w której padł Wolfe, a wódz francuski Montcalm zmarł 
:r. ran odniesionych. W c?.tcry dni potem, dowódz ca garn i­
zonu Ram sar, zmuszony był do podelania fortecy Quebec. 

W rok póź niej, Montreal, ostatnia placówka Francu­
zó,,· w Kanadzi e poddala się Anglikom, i zakończyła się 

wojna ostatnia francusko-angielska w Ameryce Pólnocnej, 
t rwająca z małcmi przerwami od 1G89 do 17Gl roku. 

Zaraz po zakończeniu tej wojny, Indjanie w dolinie 
\Vielki ch Jezior, zorganizowali s i ę w związek wszystkich 
prawie plemion pod dowództwem Pontiac'a i rozpoczęli 

zaża rte walki w obro ni e przed panowan iem angie lski em. 
Atakowali forty a ngielskie, ni szczyli osady, a mieszkali­
ców bezlitośnie mordowali. \V koń cu wycze rpan i Indjanie, 
po ś mierci podle za mordowanego ich wodza Pontiac'a, 
poprosili o pokój. 

W dniu JO-ym lutego 17G3 r dku zawarty został pokój 
między Anglją a Fran cją oraz Hisz panją, która w osta­
tniej chwili próbowala przyjść Francji z pomocą, ku wła­
snej szkodzi e. Francja wyrzekła się Kanady, u stępując 

na zawsze z Am eryki Pólnocncj i krajów na wschód od 
r zek i Mississ ippi, a Hi szpanja musiała Anglikom oclstą-
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pić FlorydQ. P okojcm tym Francja odstąp iła także Hisz­
panji Nowy Orl ean i kra j na zachód od Miss issippi. 

Tak s i ę skołlczy lo panowanic francu skie w Północ nej 

Ameryce. Zniklo prawic bez śl adu, mimo że sięgało od 
krain y wiecznych ś niegów do kra in y wiecznej zie leni. 

nczułtatcm t ej wojny, p rócz supremacj i angi elskiej 
w Pó ł nocncj Ameryce bylo to, że wprowadzono j ęzyk an­
g ielski i prawo angielski e, a koloni śc i przekonali s iQ, że 

ich wojsko nie ustQpu je w ni cze m r egularnemu żołni erzo­
wi Ang lji. Rezultatem da lszym byl o i to, że Francja, "pa­
miętna Kan ady", ochotnic pomaga ł a kolonjem do zrzuce­
nia jarz ma a ng ielskiego podczas walki o niepodległość . 

* * 
Wojna o Nie]>odleglo~ć 13-tu ;\lacicrzystych Kolonij 

A ng-icl skich. 

Zni szczeniem panowania francuskiego w Pó łn . Ame­
r yce os iąg ni ęta przez Ang-lję władza rozpoczę la uciskanic 
kolonji jako prowincji lcrólcwski ch. 

Po zaborze K anady, odrazu uczuli Amerykanie, że te­
raz zaborczy rząd angielski i wobec ni ch s taje s i ę zabor­
czym. Okazalo s i ę to przedcwsz ystk iem w zwalczaniu 
us taw handlowych, g ro :i. nych dla Nowej An glji. Rozgory­
czenie wzrosło, gdy w r oku 1765 rząd królewski zapro­
wad zi]" u stawę stemplową; wszelki e dokumenty cywilne 
podlegaly ostemplowa niu, stempl e zaś sprzeda \\·ać mieli 
urzędnicy mia nowani przez króla, a dochodami z tego 
źród ł a mial roz porz<1dzać rząd królewski, bez kont roli se j­
mów amerykaóskich. \V s ierpniu w Bostonie wybuchly 
r oz ruch y uli czne. Tłum wtarg·ną l do gmachu sądu wice­
admiralski ego i zn iszczy] akta tego sądu . Dom glów11ego 
celnika spu stoszono i zburzono dom sęd z i ego. 'vV innych 
miastach portowych, aż po ł ~ i lacł e lfj ę o degrały s i ę podo­
bne sce ny. Kupcy miast portowych zobowiązali się mię­

dzy sobą zaniechać sprow::t dz a nia i kupowania angielskich 
towarów, oraz zawiesić wyplatQ długów, zaciągniętych 

u kupców angielskich. 
Sprężysta sam oobrona Ame rykanów poskutkowala. 

\Vystraszeni kupcy l ond yńscy, b ł agali parla ment o znie­
s ienie ustawy s templowej. Na rzeczoznawcę powolano Ben­
jamina Franklina, którego wywody zniewoliły parlament 
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angielski do odwołania ustawy stemplowej, a w dniu 18-go 
marca 1766 roku król J erzy III uchwałę podpisał. 

Radość w Ameryce była powszechna, lecz krótka. Już 
bowiem w następnym 1767 roku, król przepędziwszy mini­
strów, na nowo rozpoczął swoją politykę , dążącą do upo­
korzenia i zgnębienia Ameryki. Wynikiem jego starań 

doszedł do skutku cały zbiór nowych ustaw przeciwko 
kolonjom wymierzonych. Było tam przewidziane i możli­
we ostre stosowanie przepisów, krępujących handel i prze­
mysł, dokonywanie rewizji po składach i elomach prywa­
tnych, nadto miały być odtąd pobierane cła od szeregu 
przedmiotów codziennego użytku, z Anglji lub przez An­
glję do Ameryki dowożonych. Dochody z tych ceł znowu 
miał zagarniać rząd królewski, bez żadnej kontroli ze 
strony sejmów amerykańskich . 

Wskute'k tych gwałtownych szykan ·sejm kolonji Mas­
sachussetts uchwalił w początku 1768 roku trzy dokumen­
ty protestu: list do parlamentu, petycję do króla i okólnik 
do wszystkich kolonij. W tych trzech dokumentach sejm 
kolonji domagał się przywrócenia swobód i rękojmię tych 
swobód nadanych im poprzednio przez akty królewskie, 
stwierdzając, że obecne krzywdy przekraczają miarę ludz­
kiej cierpliwości; zaś bratnie kolonje wzywał d'o czynnej 
pc>mocy. 

Tymczasem szykany rządowe trwały dalej, urzędnicy 
ęelni stali się tyra nami, a tłum w portowej dzielnicy Bo­
:>tonu zaczął na gwałt odpowiadać gwałtem. A kiedy od 
ministra angiels kiego nadszedł li st d:o sejmu Massachu 
setts, domagający się odwołania okólnika do kolonij, żą­

danie ministra odrzucono. 
W następstwie t e j obrony swoich praw i samoistości 

kolonji Massachussetts rząd królewski zgromadził w Bo­
stonie aż cztery pułld wojska ; na każdego mieszczanina 
przypadał co najmniej jeden żołnierz. Między załogą a 
mieszczań stwem ustawicznie trwały niesnaski. Dnia 5-go 
marca 1770 roku prlzyszło do krwawej walki, w której po­
legło pięciu mieszczan. Zadzwoniono na alarm; uzbrojeni 
mieszczanie obstawili ulice, a osadnicy okoliczni, również 
uzbrojeni, przybywali tysiącami. Wszystkie cztery pułki 
wycofały się do twierdzy położonej na wysepce w m?rzu. 
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Stolica N owej Anglji pozbyła siQ wojska, które ją zgnę­
bić miało. 

* * 
·wieść o "rzez i bostońsJ, i cj" szc rzyla s iQ po całej A­

meryce jak poża r, w którym s plont;> ł o dawne przywiązan i e 

Amerykanów do monarchji angielskiej. Czego nie dokona­
ły żadne szykan y i krzywdy, dokomlla t ego ta krew prze­
lana na u li cach Bostonu, Amerykanic zac zę li o1·ganizować 

samoobronę w imię sprawied liwośc i. 

Nastąpiły pewne ulgi celne, ale jak ze s trony ame­
rykańsk i ej ni c us tala n ieufność, tak z angielskiej stl'ony 
nie ustały szykany i bezprawia. Flota królewska krążyła 
na morzu wzdłu ż wybrzeża amerykań skiego, blokuj<}C cło­

wóz towarów nic mających marki angie lskiej. Komendant 
okrętu "Gaspcc" dopuszczał się r abunków na W~'brzeżach . 

Zrozpaczeni mieszkańcy zgromadzi li wlasne statki, napa­
dli na "Gaspee", kazal i załodze wy l ądować, a okręt spali­
li. Stało s i ę to dnia 9-go czerwca 1772 roku . RO'Zkaz kró­
lewski pojman ia winowajców i odes łania cło Anglj i nie 
zost.o'll wykonany. We wszystkich kolonjach ogłoszono boj­
kot herbaty s prowadzanej z Anglji. W porcie bostol1skim 
50 mieszczan w przebraniu indjański e m wtargnęł o na 
angielskie statki i wszysthe skrzy nie z herbatą wrzuciło 
do morza. Sta ło s i ę to 1G-go grudnia 1773 r oku. To też 
g ni ew królewski odrazu zna lazł \\'yraz w całym szeregu 
nowych ustaw wyjątkowych, w marcu i kwietniu 177'1 
przez parlament przyjętych. J ed na z tych ustaw na kazała 

zupełne zamknięcie portu bostoilsk iego; urząd celny, s ie­
dzibę wład z królewskich i sejmu przeniesiono do miaste­
czka Salem. Mias to Boston , które iyło :.~ handlu mors!Gc­
go, miało być ukarane głodem, a kraj, od półtora s tulecia 
przywykły cło swobody, miał być wydany na lup krwawego 
bezprawia. 

Władzę namiestniczą w Massachusetts objął generał 

Gagc, zaciekł y wróg Amerykanów. Wprowadził on w życie 
z całym okrucieilstwcm nowe us tawy karne. Zupełne zam­

'lmięcie portu Boston pozbawiło mieszkat1ców możności 

zarobkowan ia; g lód zagl ąda ł do okien. A wojsko, usun ięte 
cztery lata temu, wróciło do miasta. W lipcu 1774 roku 
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przybył do portu bostońskiego admirał angielski na czele 
floty wojennej, przewożącej nowe pułki żołnierzy. 

Tymczasem sejm kolonji Massachussetts usunął s i ę 

z Salem w głąb kraju do gminy Concord, dokąd ręka ge­
nerała nie sięgała. Tam obrano 'komitet bezpieczeństwa, 

mający ki erować obroną kraju, nadto sejm polecił gmin­
nym komitetom ułożyć w każdej g minie spis ochotników 
milicji, gotowych na każcle zawołanie stawić się z bronią 
w ręku. W podobnym duchu działały również inne sejmy 
trzech poz ostałych kolonij N owej Anglji: New Hampshire, 
Connec:ticut i Rhocle Is land. 

Ale nie t ylko Nowa Anglja kipi ała. We wszystkich 
kolonjach aż po Georgję sejmy oświadczyły s ię za bostoń­

czykami. W sejmie kolonji Wirginja, pułkownik Jerzy 
Washington powiedział: "Zwerbuję i uzbroję własnym ko­
sz,tem tysiąc ludzi i wyruszę z nimi na Boston." 

Narodowy kongres wszechamerykański rychło przy­
szedł do skutku. Narady jego rozpoczęły się 5-go września 
177 4 roku w Filadelfji, na jbogatszym wówczas mieście 

Ameryki Północnej . Kongres. t en postanowił, że każda 

z r epr ezentowanych kolonij ma tylko jeden głos i że obra­
dy toczyć się mają przy dTZwiach zamkniętych. Każdy 

z obecnych delegatów zobowiązał s i ę słowem honoru, że nie 
wyjawi nikomu treści rozpraw, dopóki kongres nie na­
każe ich ogłosić . 

Kongr es nie miał władzy ustawodawczej, wydał więc 
tylko rezolucję , potwierdzającą uchwały Massachusetts . 
Dnia 26-go pażcl zi ernika 177 4 kongres filadelfijski roz­
\\iązał się, zalecając zwołanie nowego kongres~ na dzień 
10-go maja 1"775 roku. Lecz zanim drug i kongr es zebrał 
się, wojska ang ielskie i milicja Massachusetts spotkały się 

na polu walki. 
· :.~: * * 

W dnuu 18 kwietnia 177-5 roku clowódzca woj sk kró­
lewskich generał Gage wysłał ośmiuset żołnierzy do Con­
cord, gdzie właśnie sejm zamknął swoje obrady; spodzie­
wał s i ę t a m skonfiskować zapasy broni, amunicji i pro­
wjantu, a może i aresztować niektórych członków sejmu. 
Dowiedziawszy s ię o tem patrjota bostoński Paweł Revere 
i pędząc przed wojskami angielskiemi, alarmował po dro-
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dze kolonistów. Oddział angielskich żołnierzy pod ma­
jorem Pitcairn, napotkał pod Lexington mały oddział po­
wstańców w liczbie 70-ciu ludzi, pod kapitanem Parkerem. 
Pa dła salwa i ośmiu Amerykanów poległo w tej pierwszej 
utarezce o wolność . A n g ! icy poszli jeszcze do Concord, 
tu stoczyli bitwę z milicją; szarpani i dziesiątkowani co­
fn~li siQ do Lexington, a stąd rozpoczQł się ich odwrót do 
Bostonu. Straty anglików wynosil'y w tej wyprawie 65 za­
bitych, 180 ranionych i 28 wzi9tych do niewoli. Ameryka­
nie mieli 103 poległych. 

Milicja Nowej Anglji poczęla oblegać Boston. Tak się 
zaczęła wojna o niepodleg-łość . 

DEKLARACJA NIEPODLEGLOśCI 

Dnia 10-go maja 1775 roku zebrał s i ę now y kongres 
w Filadelf ji. Wojna już się zaczęła . Krew została przelana, 
więc kong-res za milcząccm zezwoleniem wszystkich kolo­
nij podjął wladzę regularnego rządu. Uc.:hwalono wydawać 
papierowe monety, wysłać posłów za g ranicę , celem uzy­
skan ia życz li wości obcych mocarstw dla sprawy amery­
kaJ1skiej i złożyć •z rządu g ubernatorów królewskich. Two­
rzącej si9 dopiero armji narodowej kongres dal wodza na­
r: :elnego. A wodzem tym obrany został jednogłośnie puł­

kow11ik Jerzy Waszynoton. Urodzony 11-go lutego, 1732, 
Waszyngton miał wówczas 43 lat. Naz.wi slco j ego znała 
cała Ameryka, gdy jako młodzieniec wsławił się w woj­
nie kanadyj skiej z Francuzami. 

Uchwaly kongresu 1775 r. byly g-roźbą wojny, a le 
i nadzieją· pokoju. Z jednej strony kongres odwoływał się 
do króla, pragnąc utrzymać pokój, z drugiej strony slał 

Waszy ngto na nad Boston, gdzie obejmował dowództwo 
nad 40,000 ochotni'ków. Król Jerzy III. wzgardził pety­
cją i nakazał zwerbować 28,000 marynarzy i 5.5,000 woj­
ska lądowego. Temi silami postanowiono uderzyć z trzech 
stron ró\\·nocześnie, by temi atakami rozerwać kolonje. 

Generał Gage, otrzymawszy z Anglji posiłki, zamknął 
sit:: w Boston ie, a Waszyngton w głównej kwaterze w Cam­
bridge zaczął reorganizować armjQ, zaprowadzić dyscy­
plinę i zbierać materjał wojenny. 

W styczniu 1776 r. pojawilo s i ę w Filadedfji pismo 
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ulotne "Zdrowy Rozsądek", w którem auto1· Tomasz Paine 
dobitnie udowadniał, że należy bez żadnych skrupułów 

oderwać się od króla i Anglji, że czas stworzyć wielki na­
ród Amerykai1ski, być przykładem dla całego świata, jako 
lud wolny od przestarzałych tradycyj niewolniczej monar­
chji i niskiej moralności publicznej starego świata. Pismo 
to reneszło się wkrótce i zyskało niesłychaną popularność. 

W marcu \Vaszyngton uderzył na Boston, bombardu­
jąc port i miasto . Anglicy, aby uniknąć zagłady, umknęli 
na okrętach na daleką północ do Nowej Szkocji. Dnia 17 
marca Waszyngton wkl'Oczył do Bostonu. IN kilka dni pó­
żniej Amerykanie zabrali wielki angielski okręt t ranspor­
towy, naładowany bronią i potę:i.nem zpasem prochu. Dnia 
7-go czerwca 1776, prezes delegacji Wirginji, Ryszard 
Lee, objął przewodnictwo Kongresu i złożył wniosek, że 

"zebrane, złączone kolouje mają prawo być wolnemi i nie­
zależnemi Stanami, że są już. zwolnione od wierności do 
korony angielski e j i że cały związek polityczny i pa!Jstwo­
wa za l eżność między nimi a rządem Wielki ej Brytanji są 
i powinny być zupełnie zerwane." 

Dnia l-go lipca "Deklarflcję Ni epodległo ści" napisał 

Tomasz Jefferson i Wl'az z komitetem, do którego nale­
żeli Benjamin Franklin, Jan Adams, Rogel' Sherman i Ro­
bert Livingston, przedłożył ją Kongresowi. 

W dniu 4-go lipca 1776, przyj()ta przez Kongres, za­
opatrzona zo s tał a G5 podpi sami "Deklar acja Niepodległo­

ści" w brzmieniu: 

"My, przedstawiciele Stanów Zjednoczonych 
Am er yki, zgromadzeni na ogólnym Kongresie, uro­
czyście ogłaszamy i deklaruj emy w imien iu władzy 
zbożnego ludu tych kolonij i przezel1 upoważnieni, 
że te nasze zjednoczone kolonje są i mają praw o być 
Stanami wolnemi i niepodległemi, że wyzwolone są 
od wszelkiej zależności wobec korony angielskiej, 
oraz że wszelka łączność polityczna między niemi 
a państwem wielkobrytańskiem jest i powinna być 
całkowicie zerwaną; jakoteż, że jako Stany wolne 
i niepocl'ległe, mają one pełne prawo prowadzić woj­
nę, zawierać pokój i przymierza, ustalać handel, 
tudzież przedsiębrać to wszystko, co leży w grani-
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cach możności państw niezależnych. Pelni ufności 
w opiekę Opatrzności Boskiej, zobowiązujemy s i ę 

do podtrzymania niniej szej deklaracji, życiem na­
szem, mi eniem i honorem." 

Wrażenie tej "Deklaracji" w Ameryce bylo piorunu­
jące. - Od tego dnia kolonje s tal y s ię Stanami Zjednoczo­
nem i Ameryki Północnej. 

Dalsze Wypadki Wojenne. 

Was zyngton, otr zymawszy kopjQ Deklaracj i Niepodle­
głośc i , ogło s ił ją dnia, 9 lipca 1776 r. w rozkazie dziennym 
"aby bylo to nowym bodźcem, zachQcającym oficerów 
i żołnierzy do wi erno:;ci i męstwa." 

Za pal woj ska i ludu był wi elki i stał s iQ przyczyną za­
burze ń w kilku miejscach. W Nowym Yorku obalono pom­
nik króla J erz ego i przetopiono go na kule . 

'V trudnem jednak pole że niu znajdował s iQ ' Vaszy n­
gton i zdawał Robie s prawę o ni ebezpi eczeństwie . Dla ob­
r ony Nowego Y orku miał zal ed wie 10,000 żolnierz a, a na­
przeciw niego sta ły a rmje a ngi elskie w s il e ao,ooo lud zi, 
Dnia 27 s ierpni a Amerykani c zostali pobici, a W aszyngton 
cofnął s i ę do Nowego Yorku , który opróżnić mus iał 10-go 
września. 

Przegrana bitwa na Lon g· I s łand była dopiero pierw­
szy m ogniwem dług i ego ła ńc ucha klęs k ni euniknion ych, 
wobec liczebnej przemocy Ang lików. Dnia 26. październi­
ka Benjamin Franklin, zamianowany ambasado rem SL:t­
nów do Francj i, odpły11ąl do Europy. 

Sprawa amet·ykm'tska stawa ła s iQ głośną w Europie, 
- coraz li czniej zgłas za li s i ę francuscy i inni ochotni cy. 
Do tych os tatni ch należał młody kapitan wojsk polskich, 
inżyn i er wojskowy, Tadeusz Kośc iu szko. Już w s ierpniu 
był w Fi ladclfj i i od raw budowa l fortyfik acje wzdłu ż 

rzeki Dclawarc, a w paździ erniku otrzymal rangę pułkow­

nika. 
Rosly \l· i ęc wicloki na przy szłość . Ale n:nazie poło­

żenie WaszYJlgtona i jego a nnji nie przestaJo być przy­
krem. Po kilklt nieudałych potyczkach, W'aszyngton miał 
już tylko 3,500 ludzi . Nadchodz iła zima i trzeba się było 
cofać na południe. W dniu 10. grudnia przeprawiając się 

28 



przez rzekę Del.aware, Waszyngton miał przy sobie już 
tylko 1,700 żołnierzy. 

Ęy podnieść ducha armji i zapał wzbudzić, Waszyng­
ton w noc Bożego Narodzenia 1776 r. napadł niespodzia­
nie na obóz najemnych H esów pod Trenton i w wielkiej 
burzy g radowej atak się powiódł. Poległ pułkownik heski 
i około stu żołnierzy, a 1000 zabrano do niewoli. Amery-

. kanie stracili tylko 2 zabitych i 2 zmarzłych na śmierć. 

W dniu 2. stycznia 1777 r., lord Cornwallis, stojący 
załogą w Nowym Yorku, ruszył z całym swym wojskiem, 
8,000 ludzi, na pościg Waszyngtona. Tylną straż Angli­
ków okrążył w nocy Washington i napadł w Princeton, 
rozbił ją, porwał kilkuset jeńców, pozostawiając przeszło 
sto zabitych. Unikając starcia z główną .armją Cornwal­
lis·a, pospiesznie cofnął się Waszyngton na leże zimowe 
do górzystego miasteczka Morristown. Zaś Cornwalli s, 
przerażony porażką! W1'Ócił do Nowego Yorku. 

Skutki zwycięstwa pod Trenton i Princeton były nad­
zwyczaj"ne. Do obozu w Monistown przybywal i nowi c­
chotnicy i ci, jak i starzy żołnierze obowiązali s ię służyć 

aż do końca wojny. - W tymże czasie i po drugiej stronie Oceanu, we 
Francji, sprawa •amerykańska robiła niemałe postępy. 
Benjarnin Franklin (wówczas już starzec, liczący 70 lat) 
zyskał .p-rzychylność ministra Vergennes. Około wysyła­

nia broni i amunicji do Ameryki krzątJał się francuski o­
bywatel Beaumarchais, który jeszcze w roku 1776 otrzy­
mał na ten cel potajemnie miljon dukatów od króla fran­
cuskiego a drugi miljon od króla Hiszpanji. Po pierwszej 
audyencji Franklina u Vergennes'a, rząd francuski wy­
znaczył dalsze dwa miljony dukatów na poparcie powsta­
nia. Vergennes chętnie pozwalał francuskim młodym 

oficerom wstęp~wać w szeregi armji amerykańskiej - z 
wyjątkiem jednego: Margrabia LaFayette, młody, dzie­
dzic ogromnej fortuny, oficer francuskich "czarnych mu­
szkieterów", mimo oporu żony i opozycji Dworu, prze­
kradł s i ę prz€z granicę do Hiszpanji, skąd, przebrany za 
kurje1-a wyjechal do Ameryki. W lipcu 1777 r. Kongres, 
ze względu na świetność j ego narodu i s tos unki, nadał mu 
stopień i urząd generał-majom w wojsku Stanów Zjed-
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noczonych. W kilka dni pói niej LaFa yettc poznał Wa­
szyng tona, któr y go mia nowal s woim adjutantem i zawią­

z ała s iQ mi ęd zy nimi przyja ź il ojcows ko-sy nowska. La ­
F·ayettc przetrwał całą prawi e wojnQ w Ameryce i c iesz y.J 
s i ę wi elką popularn ośc ią i sławą. 

W kil ka t ygo dni póź ni•cj zgłof: ił o s i ę do Franklina 
dwóch inn ych w ybit nych ochotników: Ka zimierz hr. Pu­
łaski , b yly wódz konfederatów barski ch, i jego przyja­
ciel , również konfe derat, Mac iej Hogowski. a tychmias t 
po przyjcźclzJe do Am eryk i, Pulaski po t·oz umiał si ę z 'vVa ­
szyng toncm i wraz z Rogo wskim rozpoczęli s łu żbę w w oj­
s im amcr ykailslcicm. 

* * * 
Dn i·a 11-go "Tześnia 1777 r. w bitw ie nad rzeką 

Bra nd yw inc Am er yka ni c p:mi eś li kl \'skę . Pierzchając yc h 

żołnierzy skupił Pułaski w uporządk owany od\\"rÓt, za co 
zosta ł mianowa ny generał e m. Fil adc łfjQ zaję li Angli cy. 

W dniu 4-g o paźd z i e rnika \Vaszy ngto n na tad w po­
bli żu Filadclfji na oddz iał ·a ng ielski w Germ a ntown , prz y­
prawił- wroga o s tratę kilimset ludzi, lecz sam naraził s iQ 
na poważn e stra ty i cofnął s i ę do oboz u w \Vhi te marsh. 

Sta n arm j i a mer ykal1ski cj by ł c i ągl e opłakany , -
woj sko było niety lko obdarte ·a le i głodne. Ostatni e ld ę ­

!:: ki p rzyczyniły s iQ do rozlu ź ni enia karnośc i. Na szczęśc i e 

w g rudniu 1777 r. z j awił s iQ w Am er yce baron S teubcn, 
ni emi ecki weter a n ze szkoł y Frydc t·yka II , k tór y polo:i.yl 
wi elki e zasługi ok o ł o przywr óceni a kamośc i w ~ ród w ojsk 
Wasz yng tona . 

* 
Gd y i ę t o d z i ało na po łudniu , wr<;>cz odmi enne w y­

padki zasz ły na północy . Tam zwyt i ężali Am c ryk·J nic. 
Silna armja ang-iels ka, stojq ca w Kan adzie pod ko­

mendą gcnera ~ a Burgoy nc, wyru sz yła w czc r\\"CU 1777 r. 

na czele 8,000 żołni e rza w do linę Ilu clsona . Przec iwko te j 
armji szykowa'·a s i ę pólnocna armja a mcr ykat1ska pod w o­
dzą genera ł a Gatcs'a, któ remu towarzyszy ł Ta deusz Ko­
ściuszko . P o kiłh.'lJ Z\\"yc i ~sk i ch potyczkach i zdobyc iu kil­
ku f ortów przez An g lików, p rzysz ł o \\"r eszc ie do wa lk de­
cyduj ących. 

W dniu 16. wrześ ni a, gó rale z No wej Ang lji, sformo ­
wani w pospolite ruszenie, uder zyli z t r zec h str on na woj-
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ska a!llgielskie, przewazme z Niemców złożone' i pod Ben­
nington rozgromili ich doszczętnie, zdobywając wielką i­
lość karabinów, ·armaty i prowjant. 

Generał Gates wyruszył naprzeciw osłabionego wro­
ga. Wysłany przodem Kościuszko, urządził w pobliżu wio­
ski Saratoga warowny obóz. nad brzegiem rzeki Hudson." 
\V dniu 7 października Burgoyne natarł na obóz pod Sara­
togą. Bitw.1 była mordercza, w której Anglicy poniei.li 
dotkliwą klęskę. W walce tej odznaczy! się szczególnie 
podkomendant amerykański Benedykt Arnold, który swo­
je oddz iały poprowadził do zwycięstwa. 

Burgoyne w odwrocie, ścigany i szarpany na wszyst­
kie strony przez Arnolda, 13. października rozpoczął ro­
kowania, a w dniu 17. października 1777 r. poclcbł się ge­
nerałowi Gates 'owi, wraz z całą armją, liczącą jeszcze o­
kole sześć tysięcy lud zi . 

Kapitulacja ta była punktem zcwrotnym wojny o nie­
podległość. Potężnem było wrażenie tego zwycięstwa A­
merykanów. Osobnym okrętem wysłano li st z tą pomy~l­
ną nowiną do Franklin•.l w Paryżu. 

Rząd francuski natychmiast nawiązał rokowania o 
zawarcie sojuszu z Ameryką. Dnia 6-go lutego 1778 roku 
podpisany został traktat pomiędzy Stanami Zjednoczony­
mi a Francj ą . Trakbat ten ustanawiał wieczną przyjaźń 

między obu państwami i zape·wniał Ameryce zbrojną po­
moc Francji. 

Wojna wlokła się bez rezultatów koło Filadelfji i No­
wego Yorku. Pułaski na czele swych czterystu kawalerzy­
stów dotkliwie niepokoił wroga zuchwałemi podjazdami. 
Kościuszko budował nad rzeką Hudson mocną twierdzę 
West Point, do dziś dnia stojącą, w której później założoną 
została akademja wojskowa. 

Dnia 4-go maja 1778 r. Kongre s' zatwierdził sojusz 
z Francją. W dwa dni później Waszyngton ogłosił tę 

wieść zgromadzonemu wojsku. 

* * 
W czerwcu 1778 r. generał Henryk Clinton z, całym 

wojskiem ang ielskiem ustąpił z F ilaclelfji i lądową drogą 
wyruszył ku Nowemu Yorkowi, a ścigany i nękany przez 
Waszyngtona, usadowił się w Nowym Yorku. Odtąd na 
północy Stanów Zjednoczony~h posiadali Anglicy tylko 
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dwa miasta nadmorskie: Nowy York ~ New Port. W lip­
cu tegoż r oku zjawi.Ja s i ę w zatoce Dclaware flota fran­
cuska, lecz już w Filadclf ji nic z·astała Anglików, więc 
ruszyia na pólnoc, gdz ie w porcie New Port osaczyła dzic­
s i ~ć wojennyc h okrętów ang-ielskich, które Angli cy zato­
pi li. Poczem odjechała część floty f r a ncuskiej, aby wojo­
wać z Ang li kam i na morzach w innych sLronach św iata . 

1\ng-licy przenieś li wojnę na skr::tjnc południ e. P od 
koniec grudni a l 778 r. flota a ng ielska zd obyła Savannah, 
sto l icę Georgj i, w której usadowił s i ę ·~·cneral angiel ski 
Prevost. vV zdobywaniu tej \mżnej placówki przez Ame­
rykanów, Kaz imier z Puła s ki, śmi ertel ni c l'anny, w paź­

dz ierniku 1779 roku utracił życ i e . 

IV maj u 1780 r . generał Clinton opróż nił New Port 
. i z poLężną fl oLą popłynął na południc, zdobywa j ąc Char­
leston, stolicę Karoliny południowej. G en erał Lincol n pod­
dal mias to i wraz z 3,000 Judzi dostal się do ni ewoli . P o­
łudniowa Karolina znalaz la s ię w r <{ku lorda Cornwalli sa. 

P o up·aclku Charlestonu, generał Gates zebraws zy 
wojsko swoje i odclzialy barona De Ka lba, uderzył na An­
g lików pod Camclen, lecz pobity zosta ł na glowę przez 
Cornwa lli sa. \ V w a lec tej polegol De Kalb , a Ga tes uc i ekł 

z pola bitwy. Dopełniły s i ę te klęski zdrad~! Benedykta Ar­
n olda, zwyc i ęscy z pod Sar ::ttoga, k tór y przeszecH do ar­
mji angiel skiej. Zamianowany brygad jer em objął komen­
dę nad armją w Wirginji i połączywszy si ę z lordem 
Cornwalłi s , ufortyfikował pozycje angiel skie kolo York­
tow n. 

Po tylu n iepowodzeniach, komendę na poludniu objął 
Nataniel Greenc i przydzielony mu byt jako inżynier Ta­
deusz Kościuszko . Wreszcie przybyła dywizj·a w ojska 
fran cusk iego pod gener:.~ l cm Rochambeau w s ile 6,000 żoł­

n ierza. Na wi adomość o przybyc iu Francuzów, generał 

Clinton j)O\\TÓcil do Nowego Yorku, zostaw i ając w Karoli­
nic lorda Cornwallisa. 

Dnia l i) . m arca 1781 J' . Grcenc, z poh1czonyrni s ik tmi 
pob ił wojska ang ielskie w Karolin ie północnej i lord Corn­
walłi s cofną ł s i9 do Yorktown. W da lszym zwyci ęskim 

pochodzie na polucln ie, Grcenc oczyśc ił z woj sk angiel­
sk ich Karolinę Potudniową, i Gcorgję. Anglikom zosta­
ły tylko dwa nadmorski e masta: Charl esto n i Savann:th. 
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Teatr wojny przeniósł się do Wirginji, gdzie z woj­
skami Comwalli sa staczał potyczki LaFayette. - W tym 
czasie Francja nadesłała nowe zasiłki pieniężne w sumie 
sześciu miljonów dukatów, a w sierniu 1781 r. przybył'a 
potężna flota francuska pod komendą admirała de Grasse 
i podpłynęła ku brzegom Wirg inji. U wejścia do zatoki 
Chesape-ake, rozegrała si ę bitwa morska, w której admi­
rał angielski Graves pobity g runtownie wróci ł do Nowe­
go Yorku . 

. W połowie września 1781 r., Waszyngton w forsow­
nych marszach ruszył z• północy ku Wirginji, i połączyw­
szy się z armją francusk ą. i LaFayette'a, zmusił lorda 
Cornwallis'a do zamknięcia się w Y orktown. Równocześ­
nie flota francuska zab lokowała rzeki York i James. Carn­
wallis wpadł w pułapkę . Dnia l. października Waszyng­
ton rozpoczął oblężenie Y orktown; pierścień s i ę zacieśniał, 

zdobywano reduty jedną. po drugiej. Wreszcie dnia 19-go 
października 1781 r. Comwallis z 8,000-ną m·mją podelał 

się Waszyngtonowi. 

Zawieszenie Broni i Zawarcie Pokoju. 

Z upadkiem Yorktown'u z·akończyła si ę właściwie 

wojna o niepod ległość. 

W ciągu roku 1780-go Anglicy opuści li miasta Savan­
nah i Charleston, w jednym tylko Nowym Yorku tymcza­
sem jeszcze trzymali załogę. 

Komisarze rządu angielskiego wysłani do Paryża, 

zwróci li s i ę do Benjarnina Franklina, prosząc go o prze­
prowadzenie układów. 

Vv listopadzie tegoż roku doszło do skutku formalne 
zawieszenie broni na podstawie tymczasowych warunków 

· pokoju, ułożonych przy współudziale Franklina i J·ana 
Aclamsa. Tymczasoweroi były t e wa1·unki dlatego, że A­
meryka, na mocy umowy z Francją, nie miała prawa za­
wrzeć pokoju, bez zgody sojusznika. 

Dnia 3-go września 1783 roku, w pałacu kr óla fran­
cuskiego w Wersalu pod Paryżem zawarty został pokój. 
Anglja bez zastrzeżeń uznała ni epodległość Stanów Zjed­
noczonych. Granice państwa Północnej Ameryki stanowi­
ły: na północy - Wielki e J eziora i rzeka św. W•awrzyń-
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ca; na Zachodzie - rzeka Miss issippi; na południu -
Floryda. 

Dnia 25-g·o li stopa da 1780 r. Ang li cy opuści li No\\'y 
York, a następnego dnia miasto powi tało w s wych mu­
rach Waszy ngton·:~, jako "Ojca Ojczyz ny". Dnia 4-go gru­
dnia odbyło s iQ uroczyste r ozstan ie Wa zyng·tona z woj­
ski em. Zebr a ni e miało miej sce w "Frauence Tavc rn". V.'a­
szyngton stam~wszy wśród ofi ce rów, kazał sob ie poelać 

szklankę wina: 
"Bracia - rzekł - z serce m, prze pełnionem p·zy­

wią z•:~ ni em i wdzięcznością, żegnam was dzi s iaj. Oby dni, 
co nas tpić mają, prz ynios ł y wam tyle szczQśc ia, il e dni 
mini cn:! da ł y wam zaszczytu i sławy!" 

Poczem wyp<il w in o i cł o dal: ''Nic mogę każel ego z o­
sobna pożeg nać - a le wdzięczny będę, j eśli każdy z \·;as 
zec hce podej ść i podać mi n;! kę" . Pierw szy pcclszedł ge­
nerał Knox, poczem przychodzili inni. - śc i ska n o sob ie dł o ­

ni e w milczeniu. Wszystkich oczy były peł ne ł ez . 

Poczem pos: eclł V\'as zyngton wzclluż szpalcm y;ojs ka, 
do portu, wsi·Jcll do ł odz i i, z ob li cze m zwrócone m ku brze­
gom, unosząc kapelu sz cło g óry, żegnał zgromadzone woj­
sko , które Mk ukoc hał i któ re sam stworz y ł. 

Dnia 20-go grudnia 178:) r. \Va szy ngton udał s i ę do 
Kongresu, z ł ożył dowództwo, wszelkie u rzędy pub licz ne i, 
już jai\O zwykły obywatel odjechał do Moun t Vern on w 
Wirg inji "w c ie l1 S\\·ej winni cy i drzewa f igowego". Usu ­
nął s i ę J erzy \Vaszyngton z życ ia publi cz nego , l c ~ z ni e na 
długo, jeszcze Ojczyz na go potrzebowala i wzyw·.lła, jesz­
cze J ej mial służyć ... 

USTRóJ l IWZWó.J STANóW ZJEDNOCZONYC H ZA 
ADMlNISTRAC.JI POSZCZEGóLNYCI-I 

PREZYDENTóW. 

Już w ma1·cu r oku 1781-ym, Kon,e; rcs amorykall-s ki 
wprowadz ił w życic opracowaną pop rzed ni o k o n stytu cj ę. 

Według tej konstytucj i Ameryka nie by ł a a ni jednoli te m 
pall st\\·em, ani nawet państwem zw i<)z kowe m, ty lko luź­

nym związk i em trzynastu kolonij- Stanów. 
Pomięclzy pojecly l1 czym i StanJmi a Kong resem, po­

wstały nieporozumienia i zawikłania poważnej natury. 
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Dążono do zmiany, względnie do op11acowania nowej kon­
stytucji. Po ki lkuletnich usiłowaniach bezowocnych na­
prawy stosunków wewnętrznych i zagranicznych, posta­
nowiono zwołać n:trodową konwencj ę na drugi poniedzia­
łek m a ja 1787 r. do Filadelfji. N a konwencj ę przybyło 55 
delegatów ze wszystkich 13-tu Stanów. Na czele delega­
cji z Wirg inji sutną ł J erzy Washing ton. Z planem reorga­
nizacji rządu wystąp ił s tan Wirginja, proponując utworze­
nie ws pólnych władz: "prawoda wc zej, wykonawcze j i są­
dowej". Wktdza prawodawcza miała s i ę składać z dwóch 
ciał parlamentarnych - z I zby przedsthwicieli Stanów 
(pos łów ) wybiera n ych · przez naród i - z Senatu, którego 
członków wybiera Izba Posłów. Rząd m a być narodowy 
i brać wgzelką władzę od na r odu. 

Na t ej zas·:tdzie opracowaną została przez Konwencję 
nowa konstytucja, która wład zę wykonawczą powierza 
prezydentowi, a w jego zastępstwie wiceprezydentowi; 
władzy sądowej nakazuje przestrzeganie poszanowania 
konstytucji i utrzymywania mocy praw kr:t jowych wobec 
praw, wyda nych przez poszczególne Stany. 

Naród amerykański stanął na stanowisku mocodaw­
cy. Nie abdykując ze swo ich p-raw suwer ennych, nadaje 
Kongresowi (Izba Posłów i Senat) ś c i 3 l e określone atry­
bucje pr·:twodawcze, a Kongres wykonywa je z woli naro­
du , czyli, że rr.ąd i ciało prawodawcze wykonują jedynie 
władzę przekazaną im przez naród . 

Przyjęc i e t e j konstytucji połączone było z wielkieroi 
trudnościami. P owoli pokonywano t e trudności, stopnio­
wo p.orozumiewano się, łączono, idąc jak najwięcej droga­
mi ostrożnego kompromisu. W końcu Waszyngton prze­
mówił na korzyść nowej konstytucji. Wtedy uznano ją za 
wykończoną . 

W sierpniu 1788 roku konstytucja została form:tlnie 
przyjęta. W grudniu Kong r es wezwał na ród Stanów ZJe­
dnoczonych do wybrania przedstawicieli mających utwo­
rzyć "Nowy Kongres" i wyznaczenie wyborców, którzyby 
wybrali prezydenta i wiceprezydenta. \Vybory odbyły się 
w najlepszym porządku. Wybrano jak najzacniejsze oso­
bistośc i na urzędy Posłów i Senatorów. J erzy Waszyngton 
jednomyślnie wybrany został prezydentem; na wicepre­
zydenta dodano mu Jana Adams 'a. 
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Nowy Kongr es zebrał s i ~ dnia 4-go marca 178!) r oku, 
a wraz i Konstytucja s taJa s iQ prawomocną. Odtąd dzi e l'l 
czwarty 1m1rca, pozostał na zawsze zaczątkiem "Nowego 
lloku Politycznego". 

Dnia 4-go marca 1789 r., Senat og l os ił wybór Vi a­
sz yngtona, k tóry zjawił s iQ przed Kong resem dopi e ro 30-
go kwietnia, wykonał p rzys i9g9 jako przepi saną w K on­
stytucj i i objął urzędowanie, pi erw szy prezydent Stanów 
Zjed noczon ych Am eryki Północ n ej, z d emokratyczną za­
sadą: "rządu ludu , przez lud i dla ludu". 

JERZY WASZYNGTON (1789-1797). 

Przyjęcie przez pojedyncze SLany us tawy konstytu­
cyjnej stało s i ę jutrzenką nowej doby dz iejowej dla Pół­

nocnej Ameryki. Unja Stanów o pu śc iła dzi edziny teorji, 
a stała s i ę dziejowym faktem. 

Dnia 3-go marca 1789 r. salwy armatnie w N owym 
Yorku, p.o żegnaly s tary, a 4-go marca powitały "Nowy 
Kong-res". 

Z objęciem prezydentury, zad:t ni e \Vasz::,.·ngtona ni e 
było latwem. Nowy rząd u wstQpu s11·ych prac napotkał 
nie małe trudnośc i. Skarb by! pus ty. Nowa konstytucja 
nic zaznała jeszcze powagi prawa, - poczucie s ily Z\vią­

zku nie było należyci e rozbud zo ne. W taki ch trudnościach 
Kong t·es pozwolil ·Waszy ngto now i na dobP:tnie sobie ciała 

doradczego , nie przewidzianego konstytu cją. Do c iała te­
go, nazwanego gabinetem, powo la ł \Vaszyngton na s·ekre­
tarza stanu Tomasza J e f"fet·sona, na sekretm·za w ojny 
gen. Knox, a na sekretarza s karbu Al eks . Hamiltona. 

Ludność organ izu.i <1cego s iQ pal1 st11·a wzras tnła szyb­
ko, osadnictwo rozszerzało s i ę, powstawaly miasta i wio­
ski, rosly w zamoż ność pod bł ogosławienem panowani em 
pokoju, wolnośc i i prawa, zaw i <) zując s iQ w gminy, po­
wiaty i prowincje, które d omagać s i ~ poczynały od Kon­
gresu, aby je prz yjęto do Unji, jako udzi elne, sam oistne 
Stany. W roku 17!)1 dopuszczo no do Związku krainę "zie­
lonych gór " na p ograni cz u Kanad y, zwaną "Vermont", 
jako Stan 14-ty, - w roku 17!)2 przyjęto "KenLucky", 
(czarno-krwawe pola) wi elką polać ziemi w obrębie za ­
chodniej Virg inji, jako Stan 15-ty , a w roku 1796 w cie-
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!on o "Te nnessee" na zachodnicm pog ranicz u Pólnoc nej 
l(<!roliny, jako Stan lG-ty U nji . 

Kwestja niewolni ctwa od pewnych chwil prezyden­
tury Wasz yn:g tona silnie zajm ow::~ła umysły i bud zi ć się 

poczynała jako s iła, która później wstrz~)s nąć miała g ma­
chem Unji. Kong r es wydal w r . 1792 prawo o zbiegłych 

niewolnikach. Z,arodki zatem ni cch ęc i P ólnocy i Połu­

dnia. na t le n icwolnictwa wcześn i e toczyć poczęły mło­

dy organizm p::~llstwowy . Prace jed nak Kongresu i sta­
nowisko rządu wywoływały wiele u fn ośc i i zadowolenia . 
Wzrasta ł dobrobyt, mnoży ł y s iQ dochody publiczne na 
potrzeby pal'istwowe, rolniciwo i przemys ł dźw i gały s i ę 

wolno, a le stale. 

To też z niepok oje m patrza no na zbliża.i <lCY s ic; ko­
ni ec prezydentury Waszyngto na, któ t·y pragnął w y po­
czynku. Vvspólncmi namowami i prośbam i , zdołano j e­
dnak nak łonić \Vaszyngtona. Ponown y jego wybór w ro­
k u 1793-cim zapadł jed n ogł ośni e, - Jan Adams pozostał 

wiceprezydentem. 

Rozpoczynając drugi okres swej administracji, \Va­
szyngton przy otwarciu Kongr esu w orQdziu swc m za-
1\·arl s l owa pamiętne: 

"Wszelkie z-aciągn i ę te zobow i ązan i a powinny być 

spełnione. Tegoż sam ego żądać m a prawo Un ja od in­
nych państw; koniceznem ,,.i<;c jest posta wić s iebie w mo­
żność takiego żądania - Stany Zjedn oczone muszą zy­
skać stanowisko, jal;i e im • s iQ należy wśród narodów. 
Utracimy je, jeżc l i s iQ pokażemy s łahymi. Jeżc li chcemy 
zachow::~ć pokój, tę najwięk::;zą dźwignię rozkwitającej po­
t~;Jgi, to mus imy być w każdej chw il i p rzygotow1a ni na 
wojnę" . 

W ohcsie tej dru g iej admini s tracji Waszyngtona, 
były walki z Indjanami . Tys i<)CC osadników poczęły emi­
grować ze ·w schodu na Zachód, gdz ie jednak najazd ów 
próbow::~li s ił <;! odeprzeć czerwonoskórcy . Wywiązaly s i ę 

więc okrutne walki, którym dopiero koniec położył gene­
rał Wayn c, pog romem Indja n w roku l 79-J. -ym. Indjanie 
poprosili o pokój, któt·y w rok po pog romi e został za­
war ty. Pokonani krajowcy zg·odzi li s i ę na wszystkie wa­
runki, w zamian za nieco pi eniędzy i ustąpili na Zachód. 
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Drugie czterolecie prezydentury Waszyngtona do­
biegało do końca. Należało pomyśleć o następcy, gdyż 

o wyborze trzecim Waszyngtona nie mogło być m owy, 
gdyż sprzeciwiało s i ę to przepisom Konstytucji. Następcą 

Waszyngtona wybrany został dotychczasowy wiceprezy­
dent Jan Adams. 

·w aszyngton złożywszy rządy w ręce nowego prezy­
denta, powrócił do Mount Vernon, g·dzie znów rozpoczął 
pełne spokoju i pdgody umysłu, ciche życ i e w iejskie. 
Dnia 14-go g rudnia 1799 r. w tem zaciszu domowem 
przestało bić wielkie serce "ojca ojczyzny". ż:ałobo:~, któ­
ra okrylla Stany Zjednoczone, znalazła oddźwięk i wśród 
ludów Europy. 

Imię Waszyngtona zostało wyryte niezatartemi głos­
kami w umysłach i sercach obywateli. życ i e bowiem jego 
pozostanie przykłaciem d h wielu wi eków i uwiecznione 
zostało w historji narodów świata. 

03tatnie godziny życia poświęc ił Waszyngton dobru 
współbraci. Uwolnił wszystkich swych niewolników, po­
czyn ił znaczne zapisy na cele publiczne i dobroczynne, 
resztę zaś majątku oddał pasierbowi, synowi Daniela, 
pierwszego męża pani Marty Waszyngton. 

Ciało \Vaszyn gtona złożono w Mount Vernon, pó­
źniej zaś naród przeniósł popioły jego do stolicy Unji, 
j ego imieniem "\Vashington" nazwanej . 

.. 
JAN ADAMS (1797-1801) 

Przejśc ie władzy z rąk Waszyng tona do rąk nowo­
obranego prezydenta Jana Aclams'a odbyło s ię 4-go mar­
ca 1797 r ., a Kongres, po ośmiu latach rządu wielkiego 
męża, z zadowoleniem stwierdz.ił, że obraz stosunków 
wewnętrznych był nad wyr az zadawalniający. 

W roku 1799-ym, gdy na czele rządu francuski ego 
stanął Napoleon Bona parte, Adams wyprawił posłów do 
Paryża dJ.a odnowien ia traktatu pokojowego, który przy­
szedł do skutku w 1800-go roku. - W trzecim r oku 
przenies ioną została stolica Unji do nowego założonego 

miasta "Washington". 
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TOMASZ JEFFERSON (1801-1809) 

Dnia 4-go ma rca, 1801, obją ł rz ądy nowo wybrany 
prezydent Tomasz J efferso n. \Vypadki em niez miernej do­
niosłośc i dla Stanów Zjedn. bylo nabycie przez Jeffersona 
ogromnej przestrzeni kraju n-.1 Z,ac: hodz ie, tak zwanej 
"Louis iany", za którą Stany zapłacily Francj i $15,000,000. 
N:-~bycie Loui s iany byio jedn ym z n ajważni ej szyc h wy­
padków ówczes nej doby, podwoilo ono w i elkość Stanów 
Zjed n. o ziemi e, z których powsLa lo w przysz ł ośc i 14-cie 
Stanów i polożyło rzeczy11·i ··c ie podwalin y pod potęgę 

Amet·yki. Wyprawa naukowa n.1 Zachód trwająca dwa 
i pól roku, dotarła przez Góry Skaliste i rzekQ Columbia 
do Pacyfiku i poczynila ważne studja bogactw krajo­
wych i szcze pów indjań s kich. 

Jelfe rson sta n'-'ł u szczytu popularności, co mu za­
pewniło ponowny wybót· na prezydenta w rok u 1804. 

Z·~t administracji J efferso na, dopuszczono do Unji 
w roku l 802 "Oh io", jako J 7-ty Stan, przeprowadzono 
s pi s ludn ości i w r. 1808 zakazano przy11·ozu ni ewolników. 

JAME. MADISON (1809-1817) 

Po J eff erso nie wybrany prezydentem Ja mes Madi so n, 
w klcpoiliwem znalazł s ię położeniu, bo ws kutek prowo­
kacji ze strony Ang lji, wojna wi,; ia la w powietrzu. W 
maju 1811 r., Indjanie na Zachodz ie podjudzani i wspie­
l':-tni przez Anglików, napadać pocz~li i łu pil i miasteczka 
i farmy. Indjanie wprawdzie zos tali pobici i rozprosze ni 
p rz ez gen. \V. Harrisona, lecz partja wojenr~a w Kong-re­
s ie dąży ła do odwetu . W dniu 18-g-o czerwca 1812 Stany 
wypow iedzialy wojnę Anglji. Wa lki l ądowe na pograni­
czach Kanady były dla St·:-~nów ni epom yś ln e, - lecz ,,. 
wa lkach na morzu A nglja ponosił"a klQsk i. 

Nadszedł rok 18 1 :~-y i J a mes Madi son ponownie wy­
brany, rozpoczął 4-go marca., J 8 11 dru g i czteroletni ter­
min prezydentury. 

Wojn a z Anglją trwała dalej. Anglicy pobici na pół­
nocy u progu K:-~ nady, a na południu w Zatoce Meksyk;a ń­

ski ej, zawarli pokój w dniu 24-go grudnia 18 14 roku. P o 
zawarciu pokoju z Anglją , pozostawało Stanom jeszcze 
poskromić afrykańsk i e paJ't stwa barbarzYJ't ski e, które pod-
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czas ostatnie j wojny .) upi ł y s t a tki amerykań ski e . Flota 
::tmer yk m1s ka pod dowód7.twe m Stefana Decatour pobi.Ja 
na Moi"z u ś ródz i e mnem wojenn e okrgty Alg ie ru , Tunis u 
i Trypo li s u, d yk luj ąc zwyc i <:żon ym warunki pokojowe. 
Os tatn ie chwil e swej }Jr ezydcnt ur y pośw ięc ił Mad ison 
sp rawom wewnę t rznym : p rze m ys ł rozw i jał s ig, dobrobyt 
wzra stał. 

W jes ieni 18JG r . oby walc le powo la li na p rezydenta 
Jiakóba Monroego, a Mad isonO\\·i wyraz ili cześć za usta­
len ic s ł awy imieni·::t Amer yka nów i doprowadzenia U nji 
do dob robytu . 

.JAi\IES MONIWE (18 17- 1825) 

Epo ka, w k tó rej Monroe obejmował r ządy państwa , 

należa ł a do pom yś ln ych . Z. zak oóczeni cm dru g iej woj ny 
z Anglj ą, nasta la nowa era w hi s to rji a mer yl;J<H1skie j . 

W r oku l S 17 roz pocz<:ł o s i ę zdobywani e F lor ydy . 
Tra ktatem podpi ··.m ym 22 . lutego J8 l !l w \Va szy ngtonie, 
H iszpa nja zrz ekła s i ę Flor ydy. U s talono południową g ra ­
ni cę , b i eg nącą od Zatoki Meksykań ski ej do Arka nsas 1a 

s tąd do Pacyfiku. 
\V roku 182 1-ym Mo nroe po nowni e \\·ybra ny został 

pr ez ydentem. Dni a 2. g ru dni a 182:; roku , w orędz iu do 
Kong res u, wyda ł ośw i adcze ni e , że " Amer yka jes t dla 
Amc t·yl;a nów." Ta s ł aw na "dokt ryna Monrocgo", wy po­
wiada zupe ł ni e j as no, że Stany Zjcd. ni e chcą bmć ud zia łu 

w europ ejski ch wojn::tch, za m icszkach, czy zawikłani ach, 

al e te ż ni c pozwo l ą, by pa t1s l wa eu ropejs ki e m i gsza ł y s i ę 

do spraw amerykańs ki ch i d ąży ł y do jak ichko lwiek zdo­
byczy tc rytorja lnych . 

'vV ostatni m ok res ie ulwo r zo no G nowych Stanów : 
Loui s iana, lndja na, Missis.; ip pi, l llin o i ~ , Ala bam a i Mis­
so m·i. Powstawa ł " 1owy Z·..J chód". Gdy Monroe po oś miu 
laiac h opuszcza l prczydc n l urę, o dda j ąc rządy w ręce nowo 
ob ranego prezydenta J a na (~uincy A cl a m s 'a , Stan y Zje­
dnoczone s ta ł y u szc7.ytu pomyś lnoś c i. 

.J AN QU JNCY A D.\MS (1825-1829) 

Rządy J. Q. Aclam sa zmtc;~,y l y s i ę wa lka mi pr ywa tne-
m i r ywa li za cj a mi pomi ęd zy p r zemy · ] ową Pó łnocą , ba -
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wełnianym Południem i farmerskim Zachodem. F olityka 
Adamsa, odnośnie wewnętrznego rozwoju, spotykała się 

z opozycją partykularną. Na terenie ceł i taryfy ścierały 
s i ę partje. W końcu doszło do t ego, że obywatele Stanów 
Poludnia gotowi byli bez żadnych skrupułów zerwać 

z Północą. Taki s tan rzeczy panował w roku 1828-ym, gdy 
Aclams miał ustąpić z prezydentury. 

W lutym 1829 roku, wybrano prezydenta Andrzeja 
J ackson'a. Zdając rządy, Adams zostawił w skarbie pań­
stwa nadwyżkę około $5,000. J ego rozległa wiedza, do­
świadczenie i energja potężnie przyczynyły s i ę do dobro­
bytu na rodu. 

ANDRZEJ JACI(SON (1829-1837) 

Postawienie u steru państwa Andrzeja Jackson'a, by­
ło dziwnym przeskokiem. Zmi any dały s ię odczuć odrazu. 
Członkowie gabinetu ustąpili i nastąpiła zmiana urzędni­
ków związkowych. - Usunięto wszystkich zwolenników 
Adams'a. Do kongresu wszedł typ obywateli w grubych 
butach. Jackson był człowiekiem surowym , przenikliwym 
i upartym despotą. 

Dnia 28-go ma ja 1830 r. przeszło prawo w obu Izbach, 
uprawniające prezydenta do wyznaczenia Indjanom ziemi 
na zachód od Mississippi . Wyrzucenie Indjan było doko­
nanem. 

Zagłada Indjan była postanowiona z zimnym spoko­
jem. W roku 1832 odbywały s i ę nowe wybory. Jackson 
był zbyt popularnym u tłumów i został ponownie wybra­
ny. 

Prócz socja lnych i przemysłowych reform, zaszły da ­
leko idące zmiany polityczne. Od roku 1832 wszyscy już 
prezydenci byli mianowani przez Konwencje Narodowe. 
Stany przeprowadziły rewizję swych ustaw, rozciągnęły 

prawa głosowania, przeniósłszy wybór wielu urzędników 
na na r ód. 

W roku 1834 Indjanie osiedleni we Florydzie, sprze­
ciwili si ę wygnaniu na Zachód. - Rozpoczęła si ę wojna 
wśród puszcz F lorydy, trwająca siedem lat, a zakończyła 
się wyrzuceniem Indjan na Zachód. 

Za Jacksona przyjęto do Unji dwa dalsze Stany: 
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"Arkansas" i "Michigan". Okres rządów Jacksona dobie­
gał końca. Po wyborze nowego prezydenta, Jackson wy­
cofał s ię do życia prywatnego. 

MARTIN VAN BUREN (1837-41) 

Po s ilnych i stanowczych, a le i bezwzględnych rzą­
dach Jackson'a, objął ster pałlstwa Van Buren, człowiek 
zdoln y i zręczny j:Ol ityk, ale za słaby na ówczesne czasy. 
Wskutek nieurodzajów, wybuchały zaburzenia głodowe, 

strajki, a mnożyły się bankructwa. Za wszystkie te niepo­
wodzenia obwiniano Van Burena. vV kraju gorzały coraz 
mocniej walki partyjne, a wszystkie partje zwalczały pre­
zydenta. Sprawę niewolnictwa zwalczała demokracja pół­
nocna, patrząc ni echętnie na wzbogacanie s i ę Stanów Po­
łudniowych, gdzie pola bawełniane uprawiało już 2,000,000 
murzynów-niewolników. Van Buren z upragnieniem wy­
czekiwał chwi li , złożenia rządów w r~ce następcy. 

WILLIAM HARRISON i .JAN TYLER (1841-45) 

Po Van Bnren'ie objął rządy Wilhelm Henryk Harri­
son, GS-mio letni starzec, bohater z czasów wojny o nie­
podległość. Po zwoł aniu Kongresu, którego się nie docze­
kał, umarł 4-go kwietnia 1841. 

Stosownie do przepisów Konstytucji, niezwło~znie 

objął rządy wiceprezydent Jan Tyler. Ponieważ Tyler nie 
ciotrzymywal dawanych przyrzeczełl co do naprawy sto­
sunków gospodarczo-finansowych, przeto strac ił on zaufa­
nie poważniejszych ludzi i, na jaw występowało rozdwoje­
nie pomiędzy prezydentem a narodem. Doszło wreszcie do 
tego, że Izba udzieliła Tylerowi napomnienia. Kongres 
miał trudne i ciężkie zadanie do przeprowadzenia, gdyż 
deficyt skarbu rządowego dochodził rocznie do 15 miljo­
nów dolarów. Osią walki r:olitycznej było przyjęcie te­
rytorjum Texas do Unji, z dopuszczeniem niewolników. 

Ruch wyborczy, zamykający okres rządów Tylera, 
obiecywał prezydenturę temu, który zobowiąże s i ę przyjąć 

Texas do U nji. Zobowiązanie takie dał James Polk i po­
wołany został na prezydenta. 

42 



JAMES KNOX POLK (1845-1849) 

Lata prezydentury Polka ujawniły potęgę Stanów 
na zewnątrz. Okres tej potęgi wchodzi w nowe, świetniej­
sze stadjum rozwoju. 

Niezależną republikę "Texas" anektowały Stany Zjed­
noczone. Meksyk, podjudzony przez Anglję, wypowiedział 

Stanom wojnę i woj ska meksykańskie wkroczyły do Te­
xasu, z powodu że Texas przystąpił do Unji. Woj ska Sta­
nów wyrzuciły Meksykanów z Texasu, a gdy rokowania 
Unji o zawarcie pokoju odrzucił Meksyk, armje amerykań­
skie rozpoczęły od rzeki Rio Grancle i od Zatoki Meksykań­
skiej posuwać s ię w głąb Meksyku, aż do jego stolicy, 
gromiąc wojska meksykański e. Wówczas, 2 lutego 1848 r., 
zawarty został pokój. Meksyk tym pokojem odstąpił Sta­
nom Zjednoczonym prowincje Kalifornję, Nowy Meksyk, 
Nevadę, Utah, Arizonę, Colorado i Wyoming , a Stany 
Zjednoczone zapłaciły Meksykowi 15 miljonów dolarów 
gotówką. 

Na kilka dni przed zawarciem pokoju odkryto przy­
padkowo w dolinie Sacramento, w Kalifornji, kruszec 
złota. Wieść rozeszła się po wszystkich Stanach i poza 
Oceanem, ściągając tysiące ludzi wszystkich klas i za­
wodów do "Krainy złota". Wkrótce ludność Kalifornji 
z 6,000 du sz, doszła do 85,000. We wrześniu 1849 zeszli się 
delegaci imigra ntów i u~ożyli konstytucj ę, zakazującą nie­
wolnictwo. 

Za administracji Polka przyjęto do Unji Stany "Iowa" 
"Oregon" i "Wisconsin", bez dopuszczenia niewolnictwa. 

Okres prezydentury Polka dobiegał końca. Pozostawi­
wszy kra i w stanie kwitnącym, Polk usunął s i ę w zacisze. 

ZACHARJASZ TAYLOR I MILLARD FILLMORE 
(1849-1853) 

Z objęciem rządów przez Z. Taylora, rozpoczęły się 

w grudniu 1849 r. w Kongresie wielkie i interesujące roz­
prawy nad sprawą niewolnictwa. Dnia 29-go stycznia 
1850 r. wygotowano projekt "nieludzkiego prawa" o zbie­
głych ni ewolnikach. Wiadomem było, że prezydent zawe­
tuje to prawo sprzyjające niewolnictwu. Lecz wskutek na .. 
głej śmierci Taylora, w dniu 9-ym lipca 1850 r., urząd 
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pr ezydenta objął MilJard Fillm01·e i ustawa przyję tą i w ży_ 
cie wprowadzoną zosta ł a. 

Rok J852 oclzn::tcza l s i ę ogó lnem na pięc i em nerwów 
i ni ezclrowem podnieceni em. Rozpoczę lo s i ę zor gani zow ane 
prześl adowani c Katolików. Tworzyły s i ę ta jne To warzy­
stwa, z k tó rych " Ordet· o[ t he Star-Spang led Banner " 
(Zakon szta ndaru gw i ażclz i stcgo ) występował p rzec iw imi­
g racj i, latwej natura li zacji i r eli g ji Ka toli ckie j . W czas ie 
a dmini s tracji Tay lor- Fillmore, wzmog ła s ię znaczni e 
imig racja z E uropy. Wychodzt wo europej skie poc.zyna 
b rać żywy ud z i a ł w ż.ye iu s po łecz n cm i p oli tycz ncm Sta­
nów Zjedn oczonych. 

FRANKLI N PJERCE (1853-1 857) 

W osLat ni ch mies i ącach rząd ów F illm or e'a powołany 

został na u rz<1d prezydenta Franklin Pier ce, adwokat i ge­
nera ł brygady z woj ny meksykańskiej. 

Już w mowie ina ug uracyj nej p owi ed z iał : "że ni ewol­
nictwo istni ejące obce ni c w różnych Stanach , jest z u peł­
ni e praw ncm ." Za s t-.:n·a ni cm senator a Stef a na Doug las'a, 
p rzeprowa dzono uchwa l ę, że kol oni z ujące s i ę t e rytorja 
" Kansas" i "Nebraska" nie będą w olne od ni ewolnictwa 
Do Ka nsasu nap ł ywali spokojni osadni cy z Nowej Anglji, 
a z Tcxasu i Missou r i awanturni cy. Na t le ni ewolnictwa 
wyb uch l y krwawe walki i 48.5,000 mil kwa dratowych Kan­
sas- Nicbraska, zosta lo u przystęp ni one dl a niewolnictwa . 

Sta ny Pół nocne wysyłał y do .Kong resu protesty ; Do­
Ul/; lasa obwołan o zdrajcą. Lec'z p1·ezydent zatwierdził 

uchwałę o ni ewolni ctwie. W następstw~i e tego, na wi ec n 
w J ackson, w stani e Mi chiga n u twor zo no partj ę " r epubli­
kanów", a w dniu 22-go lu tego J85G r . na na rod owej kon­
wencj i rep ublikańskiej, zor ganiz owano s i ę do wyboru pre­
zydenta. Ta ki był r ezulta t akcji Doug lasa. 

Demok rac i, któr zy byli u szczytu władzy i cieszyli s i ę 

wi ększośc i ą w KongTes ic, strac ił i tę wi ększ ość na r zecz 
rozw ijającej s i ę par tj i republikański ej, k tór a prz yczyniła 
s i ę do zni szczeni a instytucj i niewolnictwa. 

J A MES llUCHANAN (l8!l7- 61) 

W ybór Bucha nan 'a napełnił wsz ystkich nadz i e ją spo­
koju, zwł aszcza, że w swej m owie ina ug-uracyjnej zapo-
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wiedział, że starać si ę będzie ukrócić walki dzielnicowe 
i rozwiązać sprawę niewolnictwa pomyślnie i pożądanie. 

W Kansas przywrócono spokój wojskami federalnemi. 
Bucbanan starał się o przywrócenie zgody pomiędzy stron­
nictwami. Rozwiały się jednak nadzieje, dnia 6-go marca 
1857 Najwyższy Sąd orzekł, że Konstytucja istnieje tyl­
ko dla białych ludzi, a niewolnik, pozbawiony praw, jest 
"własnością" swego pana. To też Senat zatwierdził nie­
wolnictwo w Kansas. Ponieważ teraz senator Douglas 
głosował razem z republikanami przeciw, więc i Stany 
Polndniowe nazwały go zd'rajcą. 

Gdy upłynął okres senatorstwa Douglasa, republika­
nie wysunęli Abrahama Lincolna na urząd senatora. Gdy 
zbliżała się kampanja wyborcza 1860 roku, zdawało się, 

że zwycięży sprawa przeciwników niewolnictwa. Wówczas 
wszystkie terytorja Stanów Zjednoczonych, z wyjątkiem 
Waszyngtonu i Oregonu, stały otworem dla niewolnictwa. 
Liczba murzynów-niewolników wzrosła do 4,000,000. 

W lutym 1860 r. Abraham Lincoln wygłosił w N owym 
Yorku mowę, wyjaśniając s tanowisko partji republika:6-
skiej wobec niewolnictwa. Mowa ta stwarzała zasadę, że 

Kongres ma pełne prawo zakazania niewolnictwa, i uczy­
niła Lincolna poważnym kandydatem na prezydenta. 

Dnia 1G-go maja 1860 r., na konwencji republikańskiej 
w Chicago, wybrany został Abraham Lincoln kandydatem 
na prezydenta. Demokratyczna konwencja zwołana w czer­
wcu do Baltimore, mianowała dwóch kandydatów: Dou­
glasa i wiceprezydenta Brickenridge'a. Trzecia Konwencja 
patrji Konstytucyjnej nominowała kandydatem Jana Bell'a. 

Dnia 6-go listopada 1860 r. Abraham Lincoln został 

obrany prezydentem. Dnia 20-go grudnia Południowa 

Karolina ogłosiła zerwanie z Unją i ogłosiła s i ę wolnym, 
niezależnym Stanem. Dnia 4-go lutego 1861 r. Stany Po­
łudniowe: Mississippi, Floryda, Alabama, Louisiana, Geor­
gia i Texas zorganizowały nowy Związek: "Konfederację 
Stanów Ameryki". Prezydentem wybrano Jeffersona Da­
visa. Ułożono naprędce konstytucję dla "Konfederacji" 
i wprowadzono nowy sztandar t. zw. "Straps and bars". -
Południe 'Przygotowywało się do ' \krwawej' i dług'fi.ej 

wojny." 
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ABRAHAM LINCOLN (1861-1865) 

Wojna Domowa. 

Dnia 4-go marca 1861 r., objął rządy Abraham Lin­
coln, w chwili dla Rzeczypospolitej najcięższej od czasów 
Waszyngtona. 

·Lincoln wojny nie pragm1ł, lecz nie chciał dopu~cić 

cło rozerwania s ię Unji. W mowie inauguracyjnej zwracał 
się do Południowców, zalecaj ąc spokój i rozwagę, prze­
strzegając przed gwałtem i rozlewem krwi, zapewniając 
że rząd związkowy nie użyje s iły , dopóki do tego gwał­
tem skłoniony nie zostanie. 

W kwietniu 1861 r., Poludn iowa Karolina w sile 
zbrojnej 7000 ludzi, pod komendą ge n. Beauregard, roz­
poczęła bombardowanie fortu Sumter, i g·dy po bohater­
skiej obronie szczupłej załogi, mury fortu leżały już 

w gruzach, komendant załogi kapitan Anderson poddał 

się i, zabrawszy ze sobą flagę Stanów Zjednoczonych, od­
płynął z wysepki wraz z ludźmi na morze. 

Zbombardowanie fortu Sumter zaczę:o wojnę do­
mową, która przez cztery lata skupiała około siebie uwa­
gę calego świata. Dnia 15-go kwietnia Lincoln wydał pro­
klamację wojny. 

Po s tronie "Konfederacji" stanęło 12 Stanów Połud­
niowych, zbrojnemi ich silami dowodzili zdolni generało­
wie Lee i Jackson. 

Stany Zachodnie pozostały neutralne. Do walki prze­
ciw "Konfederacji" wystąpiły Stany P ólnocne, nie mając 

odpowiednich dowódców. Dopiero w czasie trwania wojny 
wypłynę li na Pólnocy dzielni dowódcy: Grant, Sherman, 
i Sheridan. Lata wojny 1861-1864 na lądzie i od strony 
morza nie przyniosły żadnej s tronie decydującego zwy­
cięstwa. 

W dniu 18 lipca 1864 1'. Lincoln ogłos ił gotowość na­
wiązania rokowal1 pokojowych na zasadzie : nienaruszal­
nośc i Związku i wyzwolenia niewolników. Północ poczyna­
ła pragnąć pokoju. 

Tymczasem zbliżały się wybory kandydata na prezy­
denta. I, gdy jesi enią 1864 roku, szala zwycięstwa na po­
lach walki przechyliła się na stronę Północy, w wyborach 
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listopadowych Lincoln ponownie został wybrany prezy­
dentem. 

Dnia 31-go s t ycznia 1865 r. Kongres uchwalił popraw­
kę do Konstytucji, że "a ni ni ewolnictwo, ani ni edobrowol­
na służba nie ma istnieć w Stanach Zjednoczonych lub 
w miej scowości pod ległej ich jurysdykcji." 

Połu clni e wyczerpane wojną, tęskniło do pokoju, roz­
poczęto więc rokowa nia, któr e jednak rozbiły s i ę o upór 
Jeffer sona Davisa, prezydenta "Konfederacj i". Dnia 27-go 
marca 1865 r. odbyła s i ę na ra da wojenna P ólnócy, na któ­
rej obecny był i Lincoln. Przyjęto plan Granta uderzenia 
całą siłą na stanowi sko generała Lee. Po ki lku potycz­
kach i bitwie większej nad rzeką Sa ilor, generał Lee zna­
l azł się zupel nie otoczony i dnia 9 kwietnia zwyciężony, 

spotkał s i ę z Grantem. Spisane przez Granta warunki 
były na dzwyczaj szlachetne - Lee warunki przyjął i pod­
elał s i ę wraz z 26,765 żołnierzami. 

Dnia. 14-go kwietnia 1865 r ., w Wielki Pi ątek, Lin­
coln z żoną udał s i ę do teatru, w towarzystwie majora 
Rathbone. Do loży prezydenta wdarł s i ę aktor Jan Booth, 
strze lił z t ylu do Lincolna i uc i ekł z okrzykiem: "Sic sem­
:r:er tyrranis." Kula utkwiła w mózgu. Nazajutrz rano 
przestało bić serce "Wielkiego Męża". 

śmierć Lincolna bolesnym echem odbiła s ię w całej 

Ameryce. Od zgonu Waszyngt ona nie widziano tak po­
wszechnej żałoby. Ciało jego przewieziono z Waszyngtonu 
do Springfield, stolicy stanu Illinois, i 4-go m a ja 1865 
złożono w grobie. 

Zabójstwo Lincolna by~o dziełem tajemniczego spi­
sku zamordowania wszystkich zna komito3ci republikań­

skiego s tronni ctwa. Trzech sprzys iężonych schwyta no i po­
wieszono, a Boo th, w ucieczce na zachód, zastrzelony zo­
stał przez ścigających go żołni erzy. 

Dnia 26-go kwietnia r esztki "Konfeder atów", w Pół­
nocnej Karolinie, w Alaba ma i Arka nsas, złożyły broń. 

Wojna domowa była skończoną. Trwała ona cztery lata 
i 44 dni. Straty w ludziach doc110dziły z obu s tron do 
600,000 razem. 

Lecz wolność królowała, zwyciężył duch moralny i pa­
trjotyzm utrzymał jedność w R zeczypospolitej. 
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ANDRZEJ .JOHNSON (1865-1869) 

Po tragicznej śmierc i Abrahama Lincolna, objął rzą­
dy wicep rezydent Andrzej Johnson. Dnia 29-go maja 
1865 rok u w-ydal J ohnson proklamację amnestj i. Południe 

nie było zadowolone z wyzwoleni a 4,000,000 murzy nów. 
Dnia 9 ln'ł i etnia 1866 uchwalił t . zw. "Civil Rights Bi ll" 
stanowiący, że wszyscy wyz\\·oleńcy mają prawa obywa­
telskie. Dnia 2 marca 1867 Kong-res uchwalił "Akt re­
konstrukcy jny" n adający prawo g losowania kadżemu męż­

czyźnie w wieku 21 lat, bez wzgl ędu na rasę , kolor skóry, 
lub poprzednie zajęcie. W p ięciu Stanach Południowych 
znaleźli s i ę murzyni w wi ększośc i i zaczęli rządzić bez­
myślni e i fatalnie dopuszczając się nad u żyć. Poluclnie or­
gan i zowało tajne stowarzyszeni e do walki ra sowej. J ed­
no z tych "tajnych" t. zw. Ku-KiuxKlan, gromadzi ł ty­
s i ące jazdy zakapturzonej, i urządzał nocne napady na 
murzynów, dopuszczając się gwaltów, terroru i mordów. 
Koni ec tej anarchj i położyły rządowe władze wojskowe, 
za1n·owadzając porządek. 

W roku 1867 Rosja zaproponowała Stanom Zjedno­
czonym kupno Alaski za 7,200,000 dolarów. Ponieważ ob­
szar Alaski wynos ił około 577,390 mil kw., więc Ameryka 
zaplaciła po 2 (dwa) centy za ak i er z łotodajnej ziemi. 

Dnia 4-go mar ca 186!) r. , J ohnson złożył svvój urząd 
w ręce nowego prezydenta. 

ULISSES S. GRANT (1869-1877) 

Ośmnasty prezydent Stanów Zjednoczonych Ulisses 
Grant, podczas wojny domowej powołany na najwyższe 
s tanowisko w a rm j i, zapewnił ostateczne zw-yc i ęstwo Unj i, 
i dlatego powszechnie uważany był za zbawcę kraju. Do 
zwycięstwa r epublikanów przy wyborze Granta przyczy­
niły s i ę główni e głosy murzynów z Południa. 

Nie znał si ę Grant na administracji pa1'1stwowej, za 
prosty, za uczciw-y i zanadto szczery, ni e umiał się po­
znać na politycznych podstępach. Ludzie na najrozma i­
tszych urzędach , korupcyjni, wzbogacali się nieuczciwemi 
drogami; moralność publiczna up adla do zera. Z drugiej 
zaś str ony, ogromnie podnos i ć s i ę zaczął przemysł ; pro­
dukowano na wielką skal ę: bawełnę, żelazo, miedź, wę-

48 



giel, ropę; budowano fabryki, a coraz więcej domów 
z powodu większego napływu imigr antów z Europy. -
W tym czasie powstawały wielkie sieci kolei żelaznych 

między Wschodem a Zachodem, zaczem też otwierały się 
nowe, wielkie przestrzenie na Zachodzie do kultury. "\Vsku­
tek t ej ekspan zji usuwano Indjan w dalsze śc iś le wyzna­
czone przestrzenie, w tak zwane "rezerwacje", co w r e­
zultacie d'op·rowadzilo w roku 1872 do wojny indjańskiej 

z szczepami Mocloków i Siouxów. W Górach Skalistych 
poczęto wydobywać złoto i inne minerały; przekształcało 
s ię życie Dalekiego Zachodu; wzbogacała s i ę Ameryka, 
a le i mnożyły się ni esłychane nadużycia, zwłaszcza przy 
budowie linji kolejowych. 

P omimo słabe jego rządy, Ulisses Grant ponownie 
został wybrany prezydentem, lecz rządy nadal sprawowa­
li radyka lni republikanie nie grzeszący uczciwością. 

Na podstawie aktu osiedlania z roku 1862, rozdawano 
dziesi ątki miljonów akrów ziemi nie tyle na ''zaścianki", 

ile "rekinom ziemi" na spekulację . Naturalne bogactwa 
t ych olbrzymich połaci kra ju, które mogły zwolnić rząd 

od trosk i kłop otów pieniężnych, przeszły w ręce prywa­
tne. Wartość tych ziem, przy odkryciu w nich złota, sre­
bra i miedzi ni esłychanie poszła w górę . Wreszcie, po­
wszechne korupcje, przekupstwa, szaleństwa kredytowe, 
ryzykowne przeds i ębiorstwa, dzikie spekulacje, doprowa­
dziły do paniki finansowej w r oku 1873, która echem od­
biła się w Europie. 

Republikanie tracili wpływy coraz bardziej, gdyż sy­
tuacja si ę nie poprawiała. Mimo to, gdy przyszło do wy­
borów, prezydentem został obrany r epublikanin Ruthefard 
Hayes. 

Przy końcu administracji Granta, święcono setną ro­
cznicę "Niepodległości" , a ku uczczeniu uroczysto ści od­
była s i ę w Filaclelfji wystawa św iatowa. 

RUTilEFORD B. HA YES (1877-1881) 

Adwokat z zawodu, w wojnie elomowej R. B. Hayes 
dosłużył s ię rangi generała. Poświęcony ideom republi­
kańskim, sprawował Hayes rządy spokojnie, rozsądnie 

i sprawiedliwie. 
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W okresie jego rządów załatwioną zosta ła s tanowczo 
sprawa monetarna. W chwi li odkrycia wi elkich pokładów 
srebra na Zachodzie, cena sreb ra spadła znacznie, przeto 
na petycję właścicieli kopa lń, Kongres w lutym 1788 r. 
uchwali ! bicie monety srebrn ej o wartości mies i ęcznej od 
2 cło 4 miljonów dolarów. Na mocy tej ustawy rz ą d zobo­
wiązał s i ę kupować rocz nie reb ro od właśc i cieli kopalń , 

najmnieJ za 2-1 miljony dolarów, ce lem bicia srebrn ych 
dolarów. Na nadwyżkQ s rebra, gromadzoną w skarbcu 
pań stwa, ]:Ostanowiono wydawać certyf ikaty papie rowe. 

Równocześ nie zac:z:} l rząd wykupywać w ·zystkie te 
s~·awne papierowe pieniądze, wartości 450 mil. dol., które 
rząd miał wtedy płacić, g-dy będzie miał czem. Od tej doby 
aż do dzi s iejszego dnia, wszystkie papierowe noty Sta­
nów Zjednoczonych miały równy obieg ze złotem i s re­
brem. 

Na czas rządÓ\\- Hayes'a przypadają pierwsze stt·a j­
ki i zabu t·zenia robotni cze . Kapitał' tworzył trusty, zwię­
kszające godz iny pracy, a obniżające placę . Przeciw temu 
wszystkiemu poczę ł y s i ę organizować unje pracy. Pierwszą 
unją bylo zrzeszenie robotnik ów pod nazwą "I<nights of 
Labor" (Rycerze Pracy ). Pierwszy w ielki s trajk "kole­
jowy" wybuchł 1877 r. Za tym strajkiem wybuchły gót·­
nicze i przem~·slowe, z krwawym przebieg iem. Dopiero 
wojsko przywróciło porządek. 

N-:1 czas rządów Hayes'a przypada także polepsze­
nie warunków życia Indjan na Zachodzi e, których w cza­
sach ostatn ich traktowano fata lni e, oszukiwano i łupio­

no. W tym czasie wzmagał s i ę p rz emy t i handel, bogacił 
i ę naród, rosły w bankach os;~,czQdności. Ludność wzm o­

gla s i ę do 50 miljonów du sz, a imig racja przydala zdrowe 
poelwaliny do pracy. 

Przy końcu 1R80 roku odbyły s iQ wybory. Prezyden­
t em wybrany został James A. Gat·field. Dnia 4-g-o marca 
1881, zdawszy swój urząd Hayes usunął się w życie pry­
watne, poświęca:i~1c s icc główn i e f il antropji . 

JAMES GARFIELD I CHESTER ARTRUR (1881-1885) 

Syn farmera, J akób Garfield przeszedł ciężką szko­
łę życia. Własną praC<} wybił się na znawcę starożytnych 
języków i literatury, na poli tycznego przywódcę w Stanie 
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Ohio, a podczas wojny domowej dosłużył stopnia generała . 

Wybór Garfielda był rozczarowaniem dla polityków "ma­
szyny republikańskiej". Zaraz po wyborze począł się unie­
zależniać od wątpliwych przyjaciół i spowodował rezygna­
cj ę dwóch senatorów z koła "maszyny". Dnia 2 czerwca 
1881 roku na dworcu kolejowy m w Waszyngtonie, niejaki 
Karol Guiteau, :fanatyk partyjny, wpakował Garfieldowi 
kulę w plecy, by "uwoln i ć kraj od zdrajcy". 

Prezydentem z następstwa został wiceprezydent Che­
ster Arthur. Zastał on opłakany stan służby cywilnej. Nie 
było urzędników zdoln ych, sumi ennych i zawodowych, by­
li tylko tacy, których proteg·owali politycy lub kapitaliści . 

Za staraniem Arthura Kongres 15 stycznia 1883 r. uchwalił 
u stawę, polecającą prezydentowi mianowania 'Komisj i Słu­
żby Cywilnej", klasyfikacj ę urzędników związkowych , 

wprowadzenie egzaminów, unormowanie ilośc i urzędni­

ków, oraz nadawanie pierwszel'tstwa inwalidom i wetera­
nom wojny domowej. P r ezydent Arthur natychmiast pro­
ceder ten wprowadził w życie. 

Ponieważ skarb państwa wykazywał nadwyżkę w do­
chodach, kongres uchwalił 18 miljonów dolarów na regu­
lację rzek i zatok, redukując równocześnie opłaty cłowe . 

Gdy w roku 1884 nadchodziły wybory na prezydenta, 
demokraci wysunęli swego kandydata Grovera Clevelanda, 
którego też wybrano . Bylo to pierwsze zwycięstwo demo­
kl·atów od roku 1856-go. 

GROVER CLEVELAND (1885-1889) 

Objąwszy ster władzy, prezydent Clevela nd dośw iad­

czony na poprzednim stanowisku gubernatora stanu New 
York, zaprowadził ulepszenia w administracji, zmienił pra­
wie wszystkich posłów zagranicznych i usunął wielu roz­
poli tykowanych urzędników feder alnych . Ponieważ wal­
ki między pracą a kapitałem rozgorzały jeszcze mocniej 
niż poprzedn io, Cleveland poraz pierwszy w historji Sta­
nów wystosował specjalne orędz i e do Kongresu, poświę­

cone zagadnieniom pracy. Wskutek rozwiniętej imigracji, 
nawoływał do naturalizacji. Wogóle rządy sprawował że­

:azną ręką i, nawet nieprz yjaciele uznawali pracę jego 
i zasługi. Lecz właś nie przez jego sprawiedliwą admini-
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strację , naraz ił sobie " partjc" i w kampanji wyborczej 
w r ok u 1888 dozn a ł porażk i. Prezydentem wy bran y został 

Benja min Harrison. , 
Za rzą dów Clevcla nda, nar ód f r ancuski of ia r owal Sta­

nom Zjednoczo nym ( 188G) "Statuę \ Volno ' c i", którą usta­
wiono w porcie Nowego Yorku . 

BEN.JAIVUN HARRI SON (1889- 1893) 

P ra wnuk twórcy Dek la ra cj i N i cpod l cg l o śc i, Benj amin 
H:~rri s o n , z zawod u a dwokat, genera ł z wojny do mowej­
by t zupełn ym kont ra s tem Clcvc la nda. Republikanin, odda ­
ny naj z upełniej swej partji , w yzna wa l za sa dg "że prezy­
dent ni c może mi eC:: innej r:o li Ly ki , ni ż ma pa rt ja do k tó­
r ej na l eży. " 

Stany Zjednoczone stanęl y na s zczyc ie potęg i. B udo­
wa no ol br zymie pa ncerniki, wyklada no znaczne sum y na 
obro nę brzegów i zatok, na la ta rnie m ors ki e, weteranom 
podwyższono pensje. Ludno ~ ć s i ęga la 62,000,000 du s z. -
Połud ni c szlo po drodze c i ą g l ego r ozwoju przem ~r s l owego, 

konkurując z Pó ln oc ą. Da lek i Zachód rós ł w s iły i znacze­
nie, wyp ie rając i ni szcząc coraz baniziej lndjan . 

Pow taly nowe Stany Zw i ~1zku , k tóre proklamo\\·a ł 

Hani so n: Nor th i South Dakota , Monta na, \Vashi ng ton , 
Idaho i Wyom ing. T er az j uż od Atla ntyku do P a cyfiku 
ni eprzer wa ni e c ią g nę ly s i ę Stany za Sta nami. W m a ju 
1891 r. od była s i ę w Cincinnati konwencja delegatów z 32 
Stanów, k tóra przyjęła nazwę "pa rtj i ludowej" i, w zbli­
żającej s i ę w rok u 1802 kam pa nj i wyborczej, b rała powa­
żny udz i ał. T o te ż wybrany zostal jako ka ndydat na rodo­
wy, byly pr ez ydent Grover Clevela nd, przywódca demo­
kratów." 

W obu I zbach Kong resu pa r t j a cl em okratycz na mia la 
większość i por az: p icn vszy w szranki s ta n ęla "P a r t ja 
Ludowa." 

GHOVER CLEVELAND (Jiowtórnic 1893- 1897) 

Obejmując swe powtórn e rząd y, Clevela nd miał t ru­
dne zada nie. Zas tał skarb pus ty. Na w io s n ę 1893 r . wy­
buchla panika f inansowa, ban kru ctwa s zły za ba nkru­
ct wem . Tys i ące robotników pozostaJo bez zajęcia, drożyzna 
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i agitacja prowadziła do krucjaty przeciw kapitałom i tru­
stom. S1·oga zima powiększała powszechną biedę, po kra­
ju włóczyły się bandy bezrobotnych. Taka "armja" ruszy­
ła w historycznym pochodzie do Waszyngtonu, żądając 

rządowej pomocy. 
Inwazja ta skończył a s ię ar esztowaniem przywódców 

"armji", a r eszta rozesz ł a się w spokoju. Tymczasem za­
sz ł y poważne zaburzenia wewnątrz kraju. W Ch icago fa­
bryki "Puł ł man Car Company" zwolniły wielu I"Obotników 
a wielu innym obc i ęto płacę. Związek robotników kolejo­
wych "American Railway Union" ogłos ił strajk i bojkot 
pracowników przy wagonach pullmanowskich. - Bojkot 
objął 27 stanów. Do fata lnego zatargu przyszlo w lipcu 
1893 w Chicago-wywracano pociągi, palono magazyny, 
wojsko strze l a ł o do tłumów. Na urządzony wiec strajkie­
r ów, przybył a poli cja i rozpocz ęła rozpędzać zebranych. 
Wówczas rzucono na policję bombę, której wybuch zabił 

kilku policjantów. Czterech a narchistów powieszono, je­
den popełnił w więz ien iu samobójstwo, dwóch skazano na 
d ożywocie, a ośm iu na 15-letnie w i ęz i enie. Rząd złamał 

strajk, ale naród s i ę oburzy ł, bo wojsko federalne, w cza­
sach pokojowych, strzelało do obywateli amerykańskich. 

W wyborach roku 1896 kandydatem na prezydenta 
demokraci mianowali Williama J. Bryana, republikanie 
Williama McKinley'a. Prezydentem został McKinley za 
wpływem kapitału. 

WILLIAM l\'IcKINLEY (1897-1901) 

Wojna z Hiszpanją. 

Objąwszy rządy dnia 4-go marca 1897, McKinley 
przedewszystki em zmi enił ca ły dotychczasowy gabinet. -
Polityce ekonomicznej republikanów sprzyjały czasy o­
gólnej od 1898 roku pomyślności. - Proelukeja s rebra u­
padła, natom iast podwoiła s i ę porelukeja z łota, wydoby­
wanego w Alasce. Rolnictwo weszło na nowe tory. W 
r. 1900 Stany Zjednoczone miały już 76 miljon ów ludności. 

Tymczasem na wyspie Kubie, stojącej na straży Zato­
ki Meksyka!l sk iej, powstały wybuchy krajowców uciska­
nych przez urzęd ników hiszpańskich . Wyspa Kuba, jako 
kolonja Hiszpanji zawsze "krwawiła" . Ostatnio powstańcy 
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zawładnęli prawie całym krajem. W plantacjach Kuby 
byli zaangażowani obywatele amerykańscy. Dnia 15 lute­
go 1898 w porcie Havana zatonął wskutek eksplozji ame­
rykański okręt wojenny "Maine", przyczem utraciło życie 
2 oficerów i 266 marynarzy. Dnia 15 kwietnia Kongres 
uchwalił wojnę, w której cala flota hiszpańska zniszczoną 
została. Dnia l O grudnia 1808 r. w Paryżu podpisano po­
kój . Hiszpanja odstąpiła Stanom Zjednoczonym wyspy 
Kubę i Porto Rico na zachodzie, a na wschodzie Guam 
i Archipelag Filipi!Jski, za który Stany Zjednoczone za­
płaciły 20 miljonów dolarów. 

Zwycięska ta wojna obudziła wiarę narod u w swe s iły, 
i wzmocnia stanowisko Stanów wobec Europy. vV wybo­
rach jesiennych roku 1900, McKinley został powtórnie pre­
zydentem, a Teodor Roosevelt wiceprezydentem. 

TEODOR ROOSEVELT (1901-1909) 

Gdy McKinley powtórnie 4-go marca 1901 objął rzą­
dy, kraj był w pełni pomyślności i rozwoju. McKinley 
zatrzymując cały swój gabinet, przystąpił wraz z Kon­
gresem do reorganizacji armji i marynarki. We wrześniu 
1901 przyjechał na otwarcie wszech amerykańskjej wysta­
wy do Buffalo, gdzie 6-go września w jednym z budyn­
ków wyshtwowych, anarchista Leon Czołgosz, postrzelił 

śmi ertelnie dwa razy prezydenta McKinley'a. Dnia 14-go 
września umarł prezydent, a morderca stracony został 

w październiku. 
Prezydenturę objął Teodor Roosevelt. Przy objęciu 

urzędu zapowiedział: "Prowadzić będę bez zmiany poli­
tykę McKinley'a, mając na celu honor i szczęście kraju." 

Wobec zagadniel1 pracy, stał na s tanowisku sprawie­
dliwości, zyskując popularno~ ć, a dla klas średnich stał 

s ię bożyszczem . W roku 1903 założył departament han­
dlu i pracy. Hołdując polityce konserwacji lasów, włączył 
150 miljonów akrów lasów i ziemi w rezerwacje. Przepro­
wadził nawodnienie nieurodzajnych przestrzeni na Za­
chodzie. Tym sposobem akr ziemi doszedł do wartości 

z 2 centów na dziesiątki i setki dolarów. 
Vv kampanji roku 1904 został powtórnie wybrany pre­

zydentem. Pod opieką Stanów Zjednoczonych utworzyła 
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się Panama, nowa Rzeczpo~polita. Kongres idąc za radą 
Roosevelta, postanowi! przeprowadzić budowę "Kanału 

Panamskiego", skracającego drogę do San Fransicso 
o 7,800 mil. (Kanał ·wykończony 1914 r. Koszt budowy 
wynosił 373 miljonów dolarów). - Staraniem Roosevelta 
założono wielkie parki narodowe, zwierzyi1ce, rezerwy dla 
ptactwa i różne prawa ochronne uchwalono. 

W 1·oku 1908 podczas wyborów gorąco polecał Willia­
ma Tafta, ta],że republikanina i Taft wybrany został 

prezydentem. 

WILHELM H. TAFT (1909-1913) 

Nowo wybrany prezydent, adwokat z za\1·odu i profe­
sor uniwersytetu, od długiego szeregu lat zajmował wy­
bitne stanowiska rządowe. IV orędziu swoim 4-go marca 
1909 zapowiedział, że trzymać się będzie ściśle polityki 
~wego poprzednika. IV tym czasie, zaprowadził Kongres, 
na wzór zagranicy, Pocztowe Kasy Oszczędności. Wie­
czne rewolucje, ciągle zamieszki i niepokoje, groziły wcią­
gnięciu Stanów Zjednoczonych w wojnę z Meksykiem, lecz 
prezydent Taft roztropnie nie dopuścił do konfliktu. 

IV kampanji wyborczej roku 1912, prezydentem zo­
~tał wybrany demokratyczny kandydat Woodrow 'Wilson, 
gubernator stanu New Jersey. 

WOODROW WILSON (1913-1921) 

WOODROW WILSON 

\Yoodrow Wilson, profesor uni­
wcrsytC'tu, już jako gubernator sta­
nu New Jersey, przyznawał się do 
wiary ,,. naród, w j0go siły i wielkie 
cele. Dnia 7-go kwietnia, osobiście 

wobec obu Izb Kongresu wygłosił 

orędzie, w które m zamie5cił słowa: 

"Nie mówmy o dniach tryumfu, lecz 
o przyszłym tryumfie ludzkości. Ser­
ca i umysły ludzkie, czekają na nasz 
czyn." 

W tym czasie ratyfikowano po­
prawkę do Konstytucji, nadającą 

Kongresowi prawo nakładania i ścią-
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g·ania podatków dochodowych. K:1żdy oby\\·atel i każdy 

obcokrajowiec w wieku pclnoletnim, obowiązany jest do 
placcnia roczneg-o podatku dochodoweg-o. 

W roku 1913 w sąsiednim Meksyku zamordowany zo­
sta ł prezydent Madero i w iccpr ez. Sam·eza, a dyktatorem 
i prezydentem ogłosił si~ Victoriano T-Iu erta, prosząc Sta­
ny Zjednoczone o uznani e. Prezyd nt "Wilson nie uznał 
Huerty, tw i erdząc, że uznać może tylko legalni c przez na­
ród wybranego. 

W Meksyku anarchja dochodziła do szczytu. Kraj plą­
drowały \\·ojska Huerty i bandy g·eneralów CatTanzy, Vii­
la i Zapaty. IV Tampico aresztowano marynarzy amery­
kań ·kich, którzy wylądowali w celu kupienia nafty i cho­
ciaż ich zamz uwolniono, Huerta nic chciał s iQ ukorzyć. 

Wtedy w kwietniu 1914, marynarlm tanów, na rozkaz 
Wilsona, zajęla port Vcra Cruz i okupowała go przez 
8 mies i ęcy, lecz do wypowiedzenia wojny ni e przyszło. 

Po abdykacji Hucrty, Venistiano Cananza został pre­
zydentem. W styczniu 1015 \Vil so n og-łosił neutralność 
w s prawie Meksyku a nast~pni e uznał' rząd Carranzy. -
W styczniu 1916 r . wojsko zrewoltowanego generala -ban­
dyty Villi zamordowało 15 Amerykanów, a w dwa mies ią­

ce później Villa przekroczył granic~ i w utarczce z jazdą 
amerykańską pacHo 4 kawal erzystów i 11 cywilnych oby­
wateli ameryka!lskich . W marcu 191 G rząd Stanów wyslal 
ekspedycję karną do 'leksyku w si le 5000 ludzi pod wo­
dzą generała P ershing-a . Przerażony Carranza łączy s i ę 

z Villą przeciw "najazdowi." Pobity Villa ucieka , a Car­
ranza żąda wycofania wojsk amc J·ykaJ1skich. W maju 
i czerwcu odbyły się konferencj e kompromisowe. Stany 
Zjednoczone chcąc dać wyraz swej dobrej woli, odwołują 
generała Persh inga i pozostaw iają Meksyk samemu sobie 

Stany Zjednoczone w \Vojnie światowej 

W czasie owych zamie. zek meksykańskich rozp:or za­
ła wojna światowa. Prezydent Wi lson sta nął na stanowi­
sku ścisłej neutralno · ci. Trag-edja olm;:tu Lus itania, który 
torpedy niemi eckie zatopiły 8 kwietnia 1915 r. u brzegów 
Irlandji. Krytycy Wilsona żądają wypowiedzenia wojny 
Niemcom. Wilson wysyła noty do Niemiec, aby r espekto-
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wały prawa ludzkości, własności i życia niewalczących. 

Niemcy w odpowi edz i torpedują amerykański oluęt "Ne­
braska." I w kraju rozpoczyna działać propaganda nie­
miecka. Palą się mosty, :kłady broni, zapowiadają się 

s trajki. Przekonano się także, że Niemcy clążyli do zawi­
kłania Stanów Zjednoczonych w wojnie z Meksykiem. -
Rząd amcrykar1ski zm uszony był zażądać wyjazdu z Ame­
ryki ambasadora austrjackiego Dra. Dumby, i niemieckich 
wojskowych aŁtachc, kapitanów Boy Ed i von Pappen. 
Dnia 24-go marca 191G r. niemiecka łódź pociwodna zato­
p iła okręt "Sussex". Rząd Stanów wysłał do iemiec ulti­
matum. Niemcy, którzy nie parli do wojny z Ameryką, 
przysłali przeproszenie. 

W jesiennych wyborach 191G roku Wilson ponownie 
został obrany prezydentem. 

Dnia l stycznia 1917 Niemcy zapowiecizicli Ameryce 
nieograniczoną walk<;! łodziami poclwodnemi. W lutym 
i marcu Niemcy zatopili czŁery statk i amerykai1skie. Dnia 
2-go kwietnia Wil son żąda od Kongresu wypowiedzenia 
wojny, a w dniu G kwietnia Kongres uchwala wojnę 

z N iemcam i. 

Puszczoną zosŁała w ruch ogromna maszyna admini­
stracji woj skowej, funkcjo nująca z ni esłychaną sprawno­
śc i ą. Werbunek ochotn ików do ·tarczy! największą ilość 

Polaków. Lecz potrzeba byto miljonów lu dzi, więc Kon­
gres uchwali t 28 k\\'ietnia J 917 prawo o poborze do wojska 
a reg i strację wyznaczono na G czerwca . Vv dn iu tym 
zgłos ił o się dziew i ęc i pó ł miljona mężczyzn '" przepisa­
nym wieku 21-31 lat. 

Prezydent \Vil son, jakkolwiek sa m demokrata, mia­
nował republikanów z zasługi: naczeln ym wodzem gene­
rała J. Pers hinga , a admirałem W. Simpso na. Dnia 13-go 
cze rwca gen. P ershing wraz ze sztabem znalaz ł s i ę już 

we Francji , a 2G-go czerwca pierwszy transport wojsk 
amerykańskich wylądował w Brescie . 

Stany Zjednoczone wypowiedziały w g-rudn iu 1917 
woj nę Aust rji, lecz nic krgpowano swobody poddanych 
austrjackich, jak to czyn iono z Niemcam i. 

\V dniu 8 s Łycznia 1918 prezydent Wil son \\'ygłosit 

przed Kong-resem sławne swe 1-1 punktów, które przyjęte 
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zostały przez aljantów jako pods tawa ostatecznego za­
kończenia wojny. Punkt 13-ty, odnoszący s i ę cło spraw 
Narodu Polskiego, brzmi na s tępująco: 

"Powinno być u ·tanowione niczależne pał1stwo 

polski e, cło którego powinny należeć wszystkie ziemie, 
zamieszkane prze/. ludn ość niczaprzeczenie polską. 

Pal1sLwo to powinno mieć wo ln y i bezpieczny dostęp 
cło morza, a jego po li tyczna i ekonomiczna nicza leż­

noi' ć, i t eryto rjalna calo.~ć , powinny być zagwaranto­
wane przez ukł ady międzynatoclowc." 
Przebieg wojny światowej jest powszechnie znany. 

Stany Zjednoczone przechyliły sza l ę zwycięstwa na stronę 
a ljantów. Dn ia 11 li sto pada 191 8 r. zakol1 czyta s ig wojna 
światowa. Całe Stany Zjednoczone łączą s i ę w radośc i 

i święceniu zwycięstwa. 

W wybo rach li stopadow~·ch 1920 roku, prezydentem 
wybrany został \Varren Jlanling . 

vVooclrow \Vil so n, wyczerpany nerw owo swą olbrzy­
m i ą p·ac ą, pr zyszed lszy cło zdrow ia wycofa! s ię z życ i a 

po li tycznego. Wi elki to był um ysl i wielkie ser ce , a le nic 
zawsze by! wśród swoich zrozumiany. Umarł w vVaszyng­
tonic 3-go lu tego 1924 roku. Wickopomnic zapisany zloty­
mi zgłoskam i w historji Stanów Zjednoczonych. 

WAJWEN G. HARDING (1921 - 1923) 

Prezydent Ha reling, ze stanow iska wydawcy i redakto­
ra objąwszy rządy 4-go m:nca 19:21 r. , nic odznaczał s i ę 

zdolno~ciami administracyjncm i, więc wla§c iwic dzi e rżyła 

wlaclzę w swych n;~kach pa rtja r cpublikm1ska. Zaprowa­
dz ona jeszcze w styczniu J 91 D roku nicszc:,ęs na prohibicja, 
wytworzyła nowy r odzaj pt·zcmyslu niclegalnego i nową 
klasę bog-aczy. Rozpoczę l o s ię nicposzanowanie pt·aw, 
przekupstwo urzędników. Ogran iczono imigrację, zacie­
śniono wo lność osobistą. Odżyła tajna organizacja "Ku­
Klux-Klan" ' więcąc org"jc walki rasowej, pos lugując s i ę 

terrorem krwawym . Wzmogla s i ę nictol e rancja szkó l wy­
znaniowych, zwłaszcza obcojęzycznych szkół parafja ln ych. 
W takich warunkach i s tosunkach polccz nych, umarł 

Hareling 2 s ierpnia 1923 r., a prezydentu rę obją ł Calvin 
Coolidge, clotychcza~owy wiceprezydent. 
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CALVIN COOLIDGE (1923-1927) 

Obej muj <')c rządy, prezydent Co:>lidge, zamknięty 

w so l.Jie " milczący"- wszedł na wytycz ną przez r epublika­
nów drogę . Stosunki adminis tracyjne i spolecz no-narodowe 
ni e tylk o s ig na dobre ni c zmien ił y , a le jes zcze pogorszyły. 
Ujawniły s i ę ska nda le korupcy jne; do Kong res u zakradły 
s ię wpływy r eform atów i f a natykÓ\\" re li g ijn ych. W lis to­
padz ie 1924 r oku, Coolidgc zosta ł prezydentem z wyboru. 

W dru g iej kadencji prezydentury Coolidge'a, rozpo­
czętej 4-go m arca 1925 rok u, w a dmini stra::ji republikań­
skiej, ni e zasz ł y żywotni ejsze zmiany. Owszem , roz pocz ął 

s i ę zac i eś nia ć pierści e 11 wszelakiej nietolerancji. Odżyli 

"purytani e", nac i s kaj ąc na zapro\\·adzeni e "niebieskich 
praw", i usta w krę puj ącyc h coraz ba rdziej wolność oso­
bi s tą . Wzm og ł y s i ę wpl ywy korupcyjnej "Ligi a ntysalu­
nowej", zdobywając coraz w i ększe repres je prohibicyjn e. 
Rozwi elm ożni ł o s i ę pokątne pij a fl s two, wzros ły przestęp ­

sbl·a i zb rodni e, a. m ord ers twa pomi ęd zy banda mi ha ndla­
j ącymi a lkoholem przem yt nikami . Roz poczęła s ię ni emo­
raln ość we wszys tkich wars twach życia publicznego, po­
li tycznego, spo!ecznego, fam ilijnego i osobistego. Do Kon­
g resu wda rły s i ę wniosk i (odlożone na przys złość ) o cen­
zurze prasy obcojęzycznej , o przymusową regi s trację cu­
dzoziemców, czyli nienaturalizowanych imi g rantów itp. 
a merykanizato rskie za kusy. 

Jednak jedno "plus" zanotować wypada: Terror ysty­
cz na i k orupcyjna tajna orga ni zacja " Ku-Klux-Klanu" 
z 300,000 przesz lo zakapturzonych r ycerz y w krótkim cza­
s ie spadła do 30,000 . 

Sesja G9-ta Kongr es u, zakoflczyła s i ę 4 marca 1927 
skandaliczną opozycją w Senacie, wskutek czego pozos tało 

wiele ważnych spr aw ni czałatwionych, względnie od łożo­

nych do 70-tej sesji Kongr esu. 

W calych S ta nach Zjednoczonych wyczuwać s i ę daje 
ni czadowolenie z tych rządów r epublika!l skich . BeZl·obo­
c ie powoli a le stal e wzrasta. Ca ł a krajowa polityka i we 
wszystkich Stanach, ob raca s i ę oko ło "prohibicji", któr a 
już setki miljonów dolarów pochłonęła na jej bezowocne 
przeprowadzenie, która ludność Ameryki wręcz zdemora-
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lizowala, klasy robotnicze rozjątrzy.Ja, a poszanowanie 
władz i ustaw ogromnic poniżyla. 

To też, choć daleko jeszcze do wyborów prezydencjal­
nych, a już og-ó lna opinja zapowiada konieczną zmianę 

tych groźoych stosunków przez wybór tak ieg-o prezydenta, 
któryby s i ę stanowczo przed wyborem opowiedzia ł prze­
ciw prohibicji. 

INFORMA CJE 

Stany Zjed noczone Pólnocnej Am eryki składaj<} s i ę 

z 48 poszczególn ych Stanów i trzech dystryktów: Wyspy 
Hawaj ·kic, Dystrykt Columbia i Alaska. Do Stanów Zjed­
noczonych na leżą również: wyspy Filipil1skie i wyspa 
Porto Rico . Liczba mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
wraz z wszystkicmi tcrytorjami wynosi razem 128,509,598, 
wedle sp i ·u lu dności pod koniec g rudnia J 920 roku . 

* * • 
Siany Zjednoczone mają republikańską form<;) rządów. 

Kong res Stanów Zjed n. jest władzą prawodawczą i skia­
cła s i ę z Senatu i z Izby Hcprezcntantów. Sesje Kongresu 
obradują w Kapitolu w Waszyngtonie, D. C. 

Każdy z 48 St::mów w~·biCJ·a (w powszcchnem gloso­
waniu) do Senatu St. Zjedn. dwóc h senatorów na prze­
c iąg szcf:c iu lat, razem 96 senatorów. 

Cz łonków I zby Reprezentantów (kongresmanów) wy­
biera bezpośrednio lud, jednego z każdego dystryktu kon­
gresjonalnego, na przeciąg dwu lat. Liczba repr ezentan­
tów zwiQksza s i ę stale co l O lat, stosow ni e do wzrostu 
ludnośc i w każdym Stanic. 

Władzę wykonawczą, czyli rządy Stanów Zjedno­
czon~·ch s prawuje "prezydent", dobierając sobie gabinet 
mini sterja lny. Prezydenta i wiceprezydenta Stanów Zjed n. 
wybiera lud pr zez pośrednictwo "elektorów" na przec iąg 

czteru lat. 
Każdy z 48 Stanów uprawniony jest do tylu clektorów 

ilu ma czlonków w K ongres ie, w obu Izbach razem. 
Przewodniczącym Senatu jest wicept·czydent Stanów 

Zjednoczonych , a przewodniczącym Izby Reprezentantów 
jest tak zwany "speaker" (mówca). 
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Władze sądownicze stanowią sądy zwią7.kowe (fede­
ralne): l) Sąd najwyższy z si edzibą w stolicy kraju. 2) 
Dziewięć sądów okręgowych i 3) W tych olm;gach 7G są­

dów obwodowych. 

* * * 
Każdy z 48-m iu Stanów us tanawia prawa stanowe 

na własnej konstytucji oparte i ma włas ny samorząd we­
wnętrzny. Władzą prawodawczą Stanu jes t "Legislatura", 
s ldadająca się z Senatu i Izby Delegatów (Pos łów ). Wła­

dzą wykonawczą Stanu jest gubernator, który w swoim 
stani e, posiada atrybucję władzy , podobną do prezydenta 
Stanów Zjedn . Gubernator, jego zastępca, członkowie se­
natu i Izby są wyb ierani bezpo5r ednio przez lud. W wię­
kszoś ci Stanów zazwyczaj przy g ubern ator ze urzędują: 
sekretarz stanu, s karbnik, doradca główn y, kontroler i kie­
rownik sz kolni ctwa. Władzę sądow11iczą sprawują sądy 

sta nowe. 
Każdy Stan, jako j ednostka federalna , sam wytwarza 

swoje instytucje stanowe i lokaln e. 

* * * 
Admini stracja lokalna w Stanach Zjednoczo nych jest 

ustanowiona przez każdy ze Stanów niezależnie. W tych 
warunkach, s ilą. rzeczy, i s tnieją niezliczone odrębności 

i różnice admini stracy jne w różnych Stanach. Najpospo­
li tszy m dystrykte m admini s tracj i lokalnej w Stanach Zj. , 
jes t powiat (county ). Wi elka liczba urzędników wybie­
l·alnych w każdym powiecie, czyni powiat ważnym dy­
s tryktem wyborczym. 

Heg ulaminy w powiecie uchwalane są przez "Kon­
wencje powia towe" lub przez "Radę Komi sa rzy powiato­
wych", która ma wlad 7.ę wykonawczą. . Jurysdykcję s pra­
wuje sędzia powiatowy, a wykonawcą wyroków jest 
szeryf. 

W miastach (gminach), władzą admini stracyjną jes t 
Hada Mi ejska, która ma prawo uchwalania przepisów 
i praw miejskich. Władzą wykonawczą jest burmistrz 
( mayor), któr y w wielkich mias tach ma swój doradcz y ga­
binet i zarządza policją.. Cia łem są.downiczem miasta są. 

różn e sądy. Sędziowie obierani są przez obywateli. 
Powiaty lub gminy egzystują na mocy przywilejów 

nadanych im przez Legislatury Stanowe. 
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Każdy cudzoziemiec rasy białej, lub rasy afrykań­

skiej i pochodzenia afrykańskiego, może starać s i ę o oby­
watelstwo amerykańskie, czyl i naturalizację. Akt natura­
lizacji składa się z dwóch procedur: z oświadczenia urzę­
dowego o zamiarze zostania obywatelem i pozyskąnia peł­
nego obywatelstwa. Nazywa s i ę to zazwyczaj pozyskaniem 
pierwszych i drugich papierów obywatelskich . 

Pierwsze papiery obywatelskie można pozyskać zaraz 
po wylądowaniu w Stanach Zjednoczonych, ale nie przed 
ukończeniem 18-go roku życia. Ażeby otrzymać drugie pa­
piery obywatelskie, trzeba mieć przynajmniej 21 lat wie­
ku; przebywać co najmniej 5 lat w Stanach Zjednoczonych, 
posiadać pierwsze papiery najmniej od dwóch , a najdłużej 
od siedmiu Jat, umieć dostatecznie odpowiadać po ang iel­
sku na pytania zadawane przy egzaminie n:~turaliza .~ :vj­

nym co do znajomości najgłówniejszych zarysów konsty­
tucji Stanów Zjednoczonych; wreszcie trzeba posiadać cer­
tyfikat l ądowania. 

Przy tak obowiązujących regułach i przepisach, kan­
dydat na obywatela natrafia często na trudnośc i, które 
wymagają dobrej znajomości praw naturalizacyjnych. 
W tym celu dla Polaków wydaną została książeczka p. t.: 
"Jak zostać obywatelem Stanów Zjednoczonych", którą 

można nabyć za 25 centów w składni wydawnictw Zjedno­
czenia Pol. R. K., 1331 Augusta Street, Chi:::ago, Illinois. 



POLACY W AMERYCE P.óŁNOCNEJ 
P ocz<)tki emi gra cji . 

Od chwi li r ozwoj u ko lonizacji na z ie miach Nowego 
św i ata IL:dy narodów CUI"OJ:c.iskic:h pocz ~;!ly nap l y\\·ać do 
Am e ryk i P ó: noc: ncj tlumn!cj. Emigracja wl aści\\"a Słowian 

a przeważnic P ola ków c!o wo lnego kraju Wa szyng tona, 
wz i ę la swój początek dopie ro w ]: ołowie XIX. w iek u, cho­
e i aż już pop rzednio, od czasu Wojny o i cpod l cgł ość ko­
lonj i a n giels k ich, przyby wali tu Pola cy poj edyńczo l ub 
w k ilkoro. 

Dąży l i lu c i, k tórym cias no było w star e j Europie. 
Prwdewszyslk iem więc dąży l i c i, co dobrobyt sobie zape­
wnić chciel i. J ec hali tu poszuk iwacze c hleba z rozmaitych 
st ro n Pobki; jechali n~; d zn rzc, j echa l i ci, który m w kraju 
r odzinnym o ko l icznośc i wyda rł y z rąk kawał wła snego 

zagonu . Wre zc ie przybywa li ro zb i t ki-tułacze, prześ lado­

wani przez rządy z·.lbon:ze "Rycerze Wo l nośc i." 

* 
Jako picr\\"szcg:o P olaka , który by! w Ame ryce, poda­

nia wym i e n i ają Jana z Kol na, któ r y m i a ł przybyć do 
Labradoru w r oku 1476, a \\·ięc przed K olumbem, jako 
k cm endan t dul1 ski ego okrQlu. 

IV roku 156:2 cło Ameryki przybyli Zborowscy, po­
tomkO\\·ie l' istorycznego Samuela, ,;ciętego w Polsce za 
1 o kosz w czas i<' rz ą d ów kró la Stera na Batorego . Rodz ina 
ta zupełnie 1\"ynarodow ion:l , dotnv:1 ł a t u pod zm ie n ionym 
nazwi s ki e m Zabricski, do X!X w ieku. 

Kroniki z XVI i XVII wi eku w s pominaj<} też rodzinę 

Zub rzyckich, Laskich, Sadowskich i ki lku innych pojeclyli­
czyc h osadn ików pols kich w Ameryce, lecz o ic h r:otom­
stw ie nic ma ś l adu. 

Dopi e ro podezas wojn:y o N i c p od l eg łość Kolon ij , pr zy 
końcu XVIII wi e ku przyby\\"a do Ame ryk i Północnej gro­
madka P olaków. Pi e r w szym z tych prawdziwie już h isto-
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rycznych przybyszów, był Tadeusz Kości uszko. W pierw­
szych dni ach pa~dziemika 177G r oku, wylądował w Fila­
delf ji, podó\\·czas s iedzibie Kong-resu. Kościu szko zwróc ił 

s i ę do Kongres u. Tu opracował plan fo r tyfikacji fortu t ego 
miasta i mianowany zos tał inżynierem armji z rangą 

pulkow nika. Brat wybitny udz iał przez ca ly okres wojny, 
i po zawarciu pokoju 1783 r., obdarzony ra ngą ge nerala 
brygady i orderem "Cyncynata", w nas tQpnym roku po-
wróc ił do Pol ski. · 

Dnia 20-go s ierpnia 1777 r ok u przybył do Ameryki 
Kazimierz Fulaski i zaciągnął siQ do a rmji 1·ewolucyjncj. 
W bitwic pod Savannah w Stanic Gcorgia padł Pułaski 

w szarży na ni eprzyjaciela, a uni es ion y z pola bitwy przez 
adjutanta majora Rogowskiego, wyz ionął ducha. 

Ofice rami w kawa lc rji Fulaskiego byli, oprócz Ro­
gowskiego, kapita n Baldccki i baronowic Balclecki 
Łowiń ski . 

W roku 1797 przybył Kościu s zko po raz wtóry do 
Ameryki, a z nim Julj a n N iemcewicz , pi sarz polski, który 
po dru g im odj eździ e Kośc iu szk i pozostał w Ameryce, tu 
s iQ ożen li , został obywatelem ame rykańskim, a dop iero po 
utworzeniu Ks i ęstwa Wars zawski ego, wrócił do Ojczyzny. 

P o u padku Pol ski, nicszczQś łi wi t ulaczc pol scy, znaj­
dowali na ziemi amcr ykal1s ki ej p rzyt ułek życzl i wy, pomoc 
i wspar cie. J eden z tyc h r ozb itków, Stadn icki, wespół 

z h o le nd erską kom panj ą kolonizacyjną, założy ł w roku 
l 79G, na teren ie wioski ind yjskiej , mias to Buffalo. 

W czasach Napoleo l1ski ch (1803-1804) gro madka 
Po ł aków, niedobitków Legjonu pol ski ego, przybyla z w y­
spy San Domingo do Ame ryki Pó ł noc nej i z czasem ws ią­

Id a w spolecze 11 stwo amcryka11 ski c. 

W tymże czas ie zacz(,' li przybywać do Ameryki 00. 
Jezuici z prowincji bia ł oru kiej, a mi Qdzy nimi P olacy: 
Ks. Korsak, Ks. Krukow ·ki, Ks. Dz i c rożyf1 ski. 

Upadek powstania li s lopadowcgo w Polsce (1830-
1831) wyrzuc ił na gościnne b rzegi Ameryki nowe zas tępy 

pol·kich wychod~ców. P ie rwszym z nich by ł major J ózef 
Horod yńsk i. N iebawem przybywalo ich więcej. Najt rag i­
cz ni ejszym był los tych , któr zy u il owali przedostać siQ 
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do Meksyku i w pustyniach Texasu wymordowani zostali 
przez Indjan. 

Z pośród pozostałych wówczas zasłynął Kazimierz 
Gzowski, twórca pierwszego mostu przy wodospadach Nia­
gary, Dr. H enryk Kałusowski, inżynier Józef Truskolaski, 
prawnik Paweł Sobolewski, Eustachy Wyszyński, Dr. Ka­
rol Kraitsir i m ajor wojsk polskich Kasper Tochman. 

Wypadk i polityczne "" Polsce (1846-1848) i nastę­

pujące po nich prześladowania spowodowały nową emigra­
cję do Stanów Zjednoczonych. Przybyli wówczas do Ame­
ryki między innymi: Jan Tyssowski, profesor Boeck, Lud­
.wik Zychliński i Włodzimierz Krzyżanowski; dwaj ostatni 
wybitną odegTali rolę w armj i amerykańskiej w cza·sie 
wojny domowej ( 1861-1864) . 

Początki IPolonj i Amerykańskiej. 

W połowi e XIX. wieku wychodźtwo polskie do Ame­
ryki Północnej wzmaga s i ę s tatecz nie. Powstawały stałe 

osady polskie. Pierwszorzędnymi pionierami tych osad 
byli kapłani polscy. Wierni pl'Zyjaciele ludu, poszli za nim. 
Tu, za Oceanem, zaczął s i ę kler polski tworzyć . W naj­
lichszych mieścinach, narażony n'a choroby zakaźne, na 
klimat zabójczy, na ni ezmiernie ciężkie warunki egzysten­
cji, Kapłan polski wytrzymał walkę z przeszkodami i wy­
trwał na posterunku, a lud tułaczy pozyskał obrol1ców i 
kierowników. 

Tworzyły s i ę parafje polskie, a przy nich szkoły pol­
skie. Powstawało piśmiennictwo; zakładano drukarnie i 
ks ięgarnie . I , już ta obczyzna przestała być straszną. -
Wokoło kośc iołków, jako centrum każdej osady, powstały 
polskie sklepy z artykułami spożywczem i i artykułami 

domowej potrzeby. Budowano domki , rzemieślnicy tu i 
ówdzie otwierali warsztaty. Rozpoczęło s i ę życie Polonji 
amerykańskiej . 

* * * 
Początkowy napływ emigracj i pochodził z W. Ks. Po-

znańskiego i Prus Zachodnich. To byli właściwie pierwsi 
stali osadnicy. Przybywali także ślązacy z pod zaboru 
pruskiego. 

Gromadka tych emigrantów udała się do stanu Texas 
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i tam założyła pierwszą osadę stałą i parafję "Panna 
Marja". Równocześnie prawic (1854- 1860) powstają osa­
dy w Stanach Wiseons in i Michig an. W roku 1862 w Mil­
waukee, Wisconsin, a w roku 1864 w Chicago, Illinoi s , 
ugrupowały s ię osady i powstały parafje polskie. 

Po upa dku powstan ia styczni owego w Polsce w okre­
sie Jat 1865-1870, na goi cinne ziemi e Am eryki sp~ynęły 

nowe r zesze pols ki ch tułacz y. Powstawały choć powoli 
ale s tale da lsze osad y i parafje pol skie wra z z s zkołami 

początkowemi. Przybysze osiedla li s i ę przeważ nie po n1l"a ­
stach f a brycznych. 

Polonja amerykaliska w okres ie rozwoju od roku 1870. 

Po wojnie fran cusko-nie mi ecki ej 1870 r., rozpoczyna 
się ju ż g r omadne wychod źtwo polskie do Stanów Zjedno­
czonych. Odtąd corocz nie całe masy ludu przybywają do 
Amer yki i na rozleg ł ym jej obsza rze zakładają kolonje, 
osady, paraf je, bąd ź to w pow s tających jak grzyby po 
deszczu wielkich amerykań s ki c h centra lach przem ysło­

wych, bądź to na r oli - na farm ac h. 
Oko!o roku 1870 licz ba Polaków w Stanach Zjedno­

czon ych wynosiła co najwyżej 50,000 du sz , a już w 5 Jat 
późni ej, w r oku 1875 w całym kra ju był o 200,000. W tym 
czasie Polonja amery ka ńska miała 300 osad i 50 pa rafji. 
W mieście Chicag o, osad :l pols ka w roku 18G4 miała 30 
familij , a w roku 1875 li cz yła 20 ,000 du sz. 

W roku 1876 zwiedził Amerykę sły nny pi sarz polski, 
sławy świ atowej , ś. p. H enryk Sienkiewicz , który w swych 
"Lista ch z Podróży", wydanych w Wa rsza wi e 1899, d o JĆ 

szczegół owo pi sze o P olakach w Am eryce. W tymże czas ie 
bawi i debiutuje w Am eryce słynna a rtys tka dram a tyczna 
polska ś . p. Helena Modrzejewska, zdobywając występami 

swemi na scenie an g ielskie j wprost niebywałe sukcesy 
w dziejach sztuki t ea t ra lnej. 

P olonja amerykań ska wzrasta tera z nadzw yczaj szyb­
ko. Około r oku 1890 li czą już P olaków tutejszych na 
800,000, ko~ciołów polski ch 132, ks i ęży pol ski ch 126, szkól 
paraf ja ln ych 100 z górą, w których uczą S.S. F eli cjanki 

ze Zgr omadzenia "Notre Dame". 
Emig racja, zwłaszcza z Galicji (Ma łopol ska ) wzmo-
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g:ła się gwałtownie, a w nowem stuleciu, imigracja wy­
kazuje stały przyrost i to w olbrzymich rozmiarach_ 

Po ostatniej zbrojnej walce powstańczej w Królestwie 
Polski em naplyw emigrantów z t ej dzie lnicy był kolo­
salny. Ucisk polityczny i ekonomiczny ze strony Ros ji 
wypędził z kraju tysiące ludzi. 

\V roku 1908 Stolica apostolska mianowala ks. Pawła 
P . Rhodeg o bi skupem sufraganem archidj ecezji chica­
goskiej, którego konsekracja i imponująca manifestacja 
polsko-katoli cka, odbyla s i ę w Chicago dnia 29 lipca 1908. 
Jako Polak z krwi i koś ~i , pierwszy bi skup polski w Ame­
ryce, obecnie arcypasterz diecezji Green Bay, w stanie 
Wisconsin , go rący J::atrjota, niepospolite oddaje u sługi ca­
ł emu społeczeilstwu r:ol skiemu. Dzieil 29 lipca 1908 stał się 
dni em his torycznym dla Polonji Amerykar1 skiej. Biskup 
Paweł P. Rhode jes t powszechni e lubianym, głęboką czcia 
i najwyższym szacunkiem otaczany. 

Ojciec św. mianował l ~ października l 913 r. Ś . p. 
],s . Edwarda Kozłowskiego , bi skupem sufrag-a nem w Mil­
waukee, Wiscons in. Konsekracja drugieg-o biskupa polskie­
g o w Ameryce odbyła s ię w dniu 18 stycznia 1914 r., z nie­
zwykłą wspanialośc ią. W kilka lat póżniej zakoilczył życie 

zasłużony wi elce dla społecze il stwa pol skiego dostojnik 
Kościoła. 

Od roku 1911 do 1922 imigrancja P olaków poczęla się 
zmniejszać dzięki glówn ie dość poważnym utrudnieniom, 
stosowanym przez władze amerykailskie u wstę pu do kra­
ju, oraz przejawiającej s i ę coraz r a dykalniej t endencji 
zamykania bram clla przybyszów obcych. Od roku zaś 1923 
imigracja zesz ł a do kwoty dopuszczalne j, wskutek ustawy 
imi g racyjnej nie całe 6000 wynoszącej. 

Podczas wojny światowej dała Polonja Amerykańska 

armji Stanów Zjednoczonych największą ilość ze wszyst­
kich narodowo2ci ochotników. A osobno i wielką ilo ść po­
torowych, którzy krew na polach walki przelewali . Ufor­
mowała w roku 1917 Polonja Amerykań ska - za przyzwo­
leniem Stanów Zjednoczonych - Polsk o-amerykań ski Le­
g jon ochotników, blisko 30 tys i ęcy liczący. Wstępowali 

w szeregi młodzi i s tarzy, wszys tkich zawodów i klas 
pracujących; porzucali swe rodziny i stanowiska i szli 
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IV roku 1!12·1-ym Ojci(•t· św. zamiano\\al 
trzcciC'go z rz<;<lu poh;]<i(•g-o biskupa w Amcry­
t'C Pólnocnej. ,J. E. 1\:s. Biskup .Józef C. Pla­
gPns, tytularny hiskup d.i('('('Zji Iklroit, :\lich., 
kon,.;ckrowany został :;O-go \\'l'ZPŚnia 1!!24. K,.;. 
biskup Plagens gorący palrjola, dzielnic bro· 
nil i hroni swohocl<; szkół parafj·.tlnych i języka 
pobkiC'g-o prze1l po\\ l<u·zająl'cm i ,.;i~· w IC'g-is la­
turzc • tanu :\Iiehigan zaku:ami szowinbtyez­
nemi przymusm\'C'j anwrykanizal'ji. 



z wiarą dla Sprawy Polski. Słusznie więc powiedzieć nale­
ży, że ten Legjon przyczynił się częściowo do odrodzenia 
Polski, gdyż wcielony został do walczącej już we Francji 
armji polskiej, uznanej przez aljantów za jednostkę bojo­
wą. Po zawarciu pokoju ci "Polscy Amerykanie" przyłą­
czeni zostali do armji generała Józefa Hallera, a gdy ta 
armja "Walecznych" przez rząd polski -niestety - roz­
wiązaną została, 'nasi Hallerczycy" internowani w Polsce 
a następnie rozpuszczeni, biedni i obdarci, przykre prze­
chodzili koleje weteranów-tułaczy. 

Polonja Amerykańska złożyła miljony dolarów na 
"Skarb Narodowy" ratując od śmierci głodne i bezdomne 
rzesze ludu polskiego, niewinne i nieszczęsne ofiary o­
krutnej czteroletniej wojny. 

Polonja Amerykańska, lojalna stuprocentowo w obec 
swej przybranej Ojczyzny, zakupiła za miljony dolarów 
hondy wolnościowe Stanów Zjednoczonych i również za 
miljony dolarów nabywała hondy pożyczkowe rządu Rze­
czypospolitej Polskiej. 

* ,, * 
Dzisiaj liczymy Polaków w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Pólnocnej na cztery miljony ( 4,000,000) dusz, 
więc też uzasadnioną jest dla Polonji Amerykańskiej na­
zwa "Czwartej Dzielnicy Polskiej". 

Najwięcej Polaków mieszka w stanach: Pennsylva­
nia, Illinois, New York, Wisconsin, Michigan, Massachu­
setts, Ohio, Connecticut, New Jersey, Minnesota, - po­
niżej 100,000 do 25,000 - zamieszkują Polacy w sta­
nach: Indiana, Missouri, Maryland, Rhode Island, Nebra­
ska, Texas, Maine, Delaware, New Hampshire, West Vir­
g inja, Kansas, North Dakota, Washington i California. 
Zresztą niema ani jednego stanu i dystryktu w całej Unji 
amerykańskiej, gdzieby Polaków zupełnie nie było, a pe­
wien procent znajduje się w armji i marynarce Wuja 
Sama. 

Największem miastem polskiem, co do liczebności 

ludności polskiej, jest miasto Chicago, mające 400,000 
polskich dusz, a tem samem jest "stolicą Polonji Ame­
rykańskiej". Do miast posiadających od 50 do blisko 
150 tysięcy Polaków, zaliczają się miasta: Buffalo, Detroit, 
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Milwaukee, Pittsburgh, leveland, Philadelphia, St. Louis, 
ew York, Baltimore, Boston, Jersey City, Rochester, 

Toledo, Erie, Grand Rapids. 

Po mias tach tych i innych, Polac y pracują w zakła­

dach fabrycznych, a po najwi~kszej części mieszkają ra­
zem w odrębnych dzielnicach, w których też znajdują się, 
ofiarnym groszem Polaków wzniesione, piękne i okazałe 
kości oły polskie i szkoły pa rafjalne, gdzie dziatwa polsko­
ame rykańska uczy się ojczystego języka. 

Polonja amerykal1ska li cz y dziś blisko 900 świątyl'l 

Pal'lskich, ty leż praw ic ducho\\·iel'lstwa i szkó l parafjal­
nych . 

Bardzo wielu Polaków po miastach i miasteczkach 
ma włas ne domy i naogó ł powodzi im s i ę ni eź l e ; to te:il 
maj <JC byt zapewnion~· . dają o ni kszta 1 c i ć dzieci swoje, 
które z parafja lnej, przecllOdz<JC do sz kół wyższych, zaj­
mują w społeczel'lstw i c tutejszem różne stanowiska. Dziś 

pos iada Polonja Amerykal'lska wśród swo ich wychowan­
ków ca ł y sze reg- kapłanów, l karzy, adwokatów, apteka­
rzy i urzędników krajowych, pow iatowych i mi ejskich a 
przybywa ich wciąż, w miarę rosnącego uśw i adomienia 

intelektualnego. Mnóstwo młodzieży płci obojga zajmuje 
posady biurowe w rozmaitych instytucjach finansowych, 
w pn:emyśle, handlu i t. d., a stąd pnie się wyżej . 

Mają też Polacy w Ameryce oprócz szkół parafjal­
nych e lementarnych, także i dzies iątek szkół śred nich, jak 
kolleg'ja, sem inarja i t. p., - posiadają sz pitale , schroni­
ska i s ierocińce włas n e i ca ł y szereg rozmaitych zakładów 
użytku społecznego. 

W rękach Polaków, w wi\!kszych środowiskach znaj­
dują s i ę banki, a tu i owdz ie także przemysł, natomiast 
kupi ectwo pols ki e jest sz roko rozga łęzione. Na osobną 
uwagę zasługuje po lski e czaso- piś mi ennictwo: gazet pol­
skich w Ameryce Północnej wychodzi bli sko siedmdz i esiąt, 

w tem szesnaśc i e dzienników, kilkanaśc i e mi e ·ięczn i ków 

i dwutyg-od ni ówek, a resztę tygodników. Posiada też P o­
lonja dz i esiątek większych a ·etk i mni ejszych drukarl'l 
J:Olski ch, tudzież kilka Ji rm ks ięgarsko-nakładowych. 

·wreszcie mamy tu kilka i powstają nowe "Domy Pol­
skie", w których się ogniskuje życie towarzyskie. Ale nie 
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ma dotychczas Polonja Amerykańska własnego teatru, a 
inicjatywa założenia tego ogniska kultury polskiej, od 
dawna pokutuje i, zdaje s i ę, mimo zasoby mate rjalne ob­
fite, nie prędko zamieni s i ę w czyn, gdyż na tym t erenie 
oświaty kuleje przedsiębiorczo~ć polsko-amerykańska. 

J ednak po miastach z li czniejszą i ś rednią ludnością pol­
ską, przeważnie w parafj-.1lnych skupi en ia ch, urządzane 

są raz poraz rrzedstawienia teatralne, kon ~e rty , wieczor­
ki, obchody patrjotyczne. 

Polacy w Ameryce przyczynili si ę ni epom:ernie do 
wzbogacenia Stanów Zjednoczonych, pra::ując w najnie­
bezpieczniejszych gal~ziach przemysłu, głównie w kopal­
niach węgla, w lejarniach i hutach że laznych i s talowych; 
rozgałęzione zaś na szeroki ch obszarach rolnictwo pol­
skie, zasila rynki amerykańskie naturalnemi bogactwami 
uprawianej mozolnie ziemi. 

To też polski robotnik czy rzemieś l nik, znany po­
wszechnie z uczciwej pracy, z wytrwałości i odporności, 
pożądany jes t na wszystkich terenach produktu amery­
kańsk i ego . 

Oszczędno śc ią swoją, zasilają Polacy depozyta ban­
kowe, ciułając grosz potem zroszony na szarą czy czarną 
godzinę życia. 

Pracą i zapobiegliwością zdobyli sob ie Polacy w A­
meryce należne uznanie w społeczeń stwie amerykań­

skiem, a biorąc udział w życiu pub li cz ne m wywierają 

do~ ć poważny wpływ na tok polityki miejski ej , powiato­
wej i s tanowej, a nawet i krajowej. Wychodźtwo Polskie 
stało się niejako potęgą, z którą s i ę liczą i li czyć muszą 

inne narodowo§ci, a l iczyć pocz yna Ameryka i Europa. 

Zycie Organi zacyjne Wychoditwa Polsk iego 

Skłonność do organizowania s ię na obczyźnie powsta­
je wtedy, gdy jednostki, rodziny, w otoczeniu obconaroc:o­
wem, wśród ludności obcego języka, innej wiary, zwycza­
jów, obyczajów i tradycji, odosobnione od życia zbiorowe­
go, odczuwają potrzebę łączen ia s i ę w gromadki i groma­
dy, własnego żyw i oł u narodowego. 

Emigranci po lscy, przybywając cło Stanów Zjednoczo­
nych, znaleź l i s i ę w nadzwyczaj trudnych warunkach ży­
ciowych, wśród obcego żywiołu. Tęsknota za utraconą , a ra-
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czej porzuconą Ojczyzną, potrzeba wzajemnego naradza­
nia się nad własnepomocą i ochroną; troska o wychowa­
nie potomstwa w duchu polskim i w wierze macierzystej; 
dążenie do osiedlania s i ę zbio t·owego, do zachowania odrę­
bnośc i swojej narodowej - te motywy natury moralnej 
i matet'jalnej, zrodzily inicjatywę i doprowadziły do pier­
wszego grupowania się w ściś lejsze kólka życia organi­
zacyjnego; duchowego i narodowego. 

Przedewszystki em więc, zgrupowawszy się w osady, 
emigranci polscy zakładali parafje Kościo la rzymsko-ka­
tolickiego a równocześnie tworzyli stowarzyszenia katoli­
cko-narodowe. 

Parafja polska w Ameryce, stala s i ę dla ludu polskie­
go matką najpierwszą po Ojczyźnie, ostoją i szko łą, a pier­
wszym szczeblem do dal szego rozwoju i postępu; parafja 
pol ska jest najpierwszym podstawowym typem organizacji 
wychodźtwa naszego, a zarazem jest matką wszystkich 
stowarzys7.elt ludu pol skiego w Ameryce Północnej. 

* * 
Pierwsze s towarzyszenia pol skie w Ameryce powsta­

ły po wypadkach poli tycznych w Pol sce w roku 1830--1831 
a późn i ej w latach 1846 i 1848. Emigranci, uczestnicy 
powstania listopadowego w r . 1342 w Nowym Yorku zało­
żyli "Towarzystwo Polaków w Ame ryce", którego organ i­
zatorem i sekretarzem był zasłużony Dr. Henryk Kału­

sowski, a przewodniczącym zebrania by ł Ks. Ludwik Je­
żykowicz. 

W roku 1852 zawiązało s i ę drugie w Nowym Yorku­
"Tow. Demokratyczne Wygnańców · Pol kich w Ameryce." 

Pierwsze miało na celu działanie patrjotyczne. W urzą­
dzon ym przez to Towarzys two w roku 1844 okazałym ob­
chodzie 14-tej rocznicy powstan ia li s topadowego, brali 
udział wybitni przedstawiciele obcych narodowości. 

Drug·iego głównym celem było organ izowanie udzia­
łu Połaków w polityce a merykal1 skiej partji republikanów. 
Gdy w roku 1861 wybuchla wojna domowa, Polacy w zna­
cznej li czb ie stanęli w szeregach armji północne j, w któ­
rej zasłynęli męstwem oficerowie: żychliń ski , Krzyża­

newsld i inni. 
Oba te towarzystwa utonę ł y w pomroce lat nastę­

pnych. 

72 



Dopiero w okresie powstawania osad polskich, 
rozpocz ęło s i ę właśc iwe życ i e organi zacyjne ·wychodźtwa 

Polskiego, zakładaniem towarzystw, g- min i łączenia s i ę 

ich Y:! stałe zbiorowe organizacje polskie. 

r;w roku 1864, w jedn ej z na js tarszych osad w Chi ca go, 
powstaje pi erwsze polskie T owa rzyslwa bratniej pomocy 
pod wezwaniem św. Stani slawa Kostki , zaw i<} zek p rzysz lej 
olbrzymiej parafji poci temże wezwa ni em. 

W późn i ej szych la tach, do roku 1870, i s tniało już po 
kolonjach pol ski ch więcej Towarzystw rodacz ych, szcze­
g-ó lniej mnoży ł y s i ę Towarzystwa w Chi cago i Nowym 
Yorku . 

W roku 1870, pojawia s i ę "Projekt Ustawy Zjednocze­
nia P olaków w Am er yce", któr y jed nak pozostal na za­
wsze tylko projektem. 

Nie upada jednak inicjatywa organizac:-·j na i ni e wy­
g-asa myś l społeczna. W roku 1873-c im, Jan Barzyi1ski , 
brat znakomitego działacz a Ks. "Wincenteg-o Barzyi1skiego, 
podaje pomysł ut worzenia pows zechn ej "Org·ani zacji P ol­
skiej w Ameryce", a w czerwcu tegoż roku Ks. Teodor 
Gieryk, proboszcz parafji pol skiej w Detr oit, ogł asza 

odezwę, wzywającą do założeni a organizacji "polski ej ka­
tolicki ej " a ta właś nie odezwa s tała s i ę zar odkiem"Zjedno­
czenia Poł skiego Rzy msko-Katolicki ego", najsta rszej ze 
wszystk ich dzi ś i s tniej ących or ganizacj i pol sl(ich w Ame­
r yce, a najw i ększ<>j or ga nizacj i " r e li g ijno-na rodowej, pod 
op ieką Boski ego Serca J ezus i pod hasłem "Bóg i Oj­
czyzna". 

W ośm lat póź niej , t. j. w r oku 1880, powstaje "Zw i ą­

zek Narodowy Polski", pod ha słem wybiln ie narodowem, 
dl a separatystycznego odró żni e ni a swoich zwolenników, 
od ide i "reli g ijno-narodowej ", stanowiące j podstawy "Zjed­
noczeni a P. R. K." Dzi ś Zwi ązek Narodowy P olski jes t 
liczebnie największą organi zacją po l s ką w Ameryce, lecz 
z wylączeni e m charakteru wyznaniowego, wi ęc łączy w so­
bi e wszy tk ie elemen ty polskie, lub przyz naj ące s i ę do 
pols kośc i , bez wzg lędu na przekona ni a r eli g ijne. 

Oprócz "Zjednoczen ia" i "Zwią zku", powstają - po 
części odłączając s i ę od tych dwu największych i najpo-
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tężniejszych organizacji mmeJsze, odrębne, jakby sta­
nowe skupienia Polaków i Polek; do takich należą: " Zjed­
noczenie Polskie R. K. pod op. M. B. Częstochowskiej" 

(1887), - "U.nja Polska R. K." (1889 ), "Zjednoczenie Pol­
skie R. K. w Bay City, Michigan" (18!)2 ), "Stowarzyszenie 
Pola ków w Ameryce" (1895 ). 

Od roku 1898 powstają nowe organizacje: "Macierz 
Polska" - "Związek Polek" pomyślnie prosperujący, 
"Związek Polaków w Stanie Ohio", - "Unja Polska p. w. 
św. Józefa" i ki lka innych. 

"Unja Pol ska R. K." rozdwoiła si ę , tworząc dwie od­
rębne organizacje pod nazwą "Unja Polska" - jedna z sie­
dzibą w Buffa lo i "Unja Polska" z s iedzibą w Wilkes 
Barre, zagłębiu twardego węgla, łącr.ąc w sobie prawie 
wyłącznie rodziny górników. 

Wszystkie te organizacje bez wyjątku, oprócz w y­
tycznych kierunków relig ijnych czy ideowo narodowych. 
są instytucjami bratniej pomocy, zabezpieczenia członków 
swych na wypadek śmierci (asekuracja), choroby, kalec­
twa itp. 

Polonja Amerykańska jednak zdobyła się wcześnie 

na organizacje czysto icko we. 'Sokolstwo Polskie w Ame­
ryce", którego początek dało Chi cago, zakładając w roku 
1887 "pierwsze gniazdo". W roku 18!)3 założony został 

"Związek Sokołów Polskich", pozostający w łącznośc i du­
chowej z "Sokołem-Macierzą w Pol sce", a dający kadry 
zawiązkowe "Legjonu Ochotników" dla armji polskiej we 
Francji. - W roku 1894 założono "Związek Młodzieży" 

o charakterze patrjotycznym. 
Z pojedynczych a dosyć li cznych polskich Towarzystw 

wojskowych, krasno strojnych, o nazwach mocno barw­
nych, utworzył się i istnieje "Zwi<}Zek Wojsk Polskich", 
nie wojujący, lecz posi adający pokojowe "Kasy bratniej 
pomocy, wsparcia w chorobie" itp. 

Powstały także, lecz upadły: "Liga Polska" założona 
1894 roku, - "Towarzystwo Literatów i Dziennikarzy Pol­
skich w Ameryce", założone 1911 roku. 

Projektowana d~l ej organizacja: "Federacja Polaków 
Katolików w Ameryce", zainicjonowana na pierwszym 
Kongresie Polskim w Buffalo r. 1896, podjęta na drugim 
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r oku 1901 w Buffa lo, a na trzecim w r oku 1904 w Pitts­
burgu odbytym Kong resie Pols kim, zapoczątkowana, po­
krótki em istnieniu, dl a braku poparcia - zamarła. 

Projekt "Związku J celnośc i ", wypracowany i poelany 
w roku 1909 na Sejmie Zjednocze nia P. R. K., przez J . E. 
Ks. Pawia Rhodego, nie zdołał wej ść w życ i e, wskutek r y­
wa li zacji Związku Narodowego Pol skiego. 

W roku 1911 na p ierwszy m Wiecu Polsk iego Ducho­
wieństwa w Ameryce, zwolanym pr zez Ks. bi s kupa Rho­
dego, a odbytym w Detroit, Mi chigan - za ł ożono ideowe 
"Zjednoczenie l< ap ł a nów Polskich w Am er yce". 

W tych czasach i późniejszych r:owstały, mnożyły się 
po wszystkich osadach po lski ch , mniej sze łu b większe To­
warzys twa, Stowar zyszenia i Klub y. 

Wokoło każdej parafji i poza ni ą, i s tnieją kółka i zrze­
szenia najprzeróż niejszych celów i odcieni ideo wych, kul­
turalnych, muzycz ne i ś pi ewacze, naukowe, li terackie , ar­
tystyczne, amatorsko-teatralne, bibljoteczne, humanitarne, 
obywatel k ie, polityczne i wiele, wi e le inn ych clzialaj~1CYCh 

samodzi elni e, w ferze, naj c z~śc i ej loka ln ych r odaczych 
spraw i inter esów. 

W Chicago, tej s tolicy P olonji Amerykań skiej, mamy 
poważ ne , lokaln e lub społeczne zrzeszenia, ja k: Towarzy­
stwo Lekarzy P olskich , adwokatów, dentystów, aptekarzy 
i inn ych zawodów wyz wolonych - dalej: Związek śpie­

wak ów, Stowarzyszenie Organi tów , Towarzyst\\"o Do-
. broczynności, Związek Spółek Budow l ano-Pożyczkowych, 

obracający milj onami dolarów, Towarzystwo opieki nad 
starca mi i s ier otam i itd. 

W szystkie pra wie większe orga ni zacje i stowarzysze­
ni a wydają wla ne tyg-od niki, d\\"u tygodniki ł ub miesię­

cz niki. 
Lecz i prowincja , nie ustępuj e sto licy. Ma my po wię­

kszych miastach, w wielkich i ś rednich licze bnie kolo­
njach pol skich, taki e same objawy życia organizacyjnego, 
które w swej zbiorowej s ile, j eś li już nie pierwsze , to jed­
no z najpierwszych zajmuje miej ·ce wśród inn ych emi­
g racyjnych narodów. 

* * * 
Gdy w czas ie wojen, toczących si ę na Balkanach w la-
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tach 1012 - 1913 spodziewano s i ę , że lada dz ień owe walk i 
przeniosą si ę na pola Eur opy, że moca rstwa, zg ru powane 
w "przymierza i porozumienia", do broni s i ę porwą prze­
ciw sobie - wówczas lo jasncm być s i ę zdawało, że i Oj­
czyzna nasza nic będzie mog la pozostać bezczynną wobec 
owej w ycze kiwan ej "Wojny Europejs ki ej", że prz yjdzie 
jej o powiedz i eć s i ę po jednej ze s l ron, mających stoczyć 

wa l kę na śm ierć lub życic. Uderzyly serca po lsk ie żyw i ej 

nad z i eją, nigd y ni e ga s nącą ; por wa no s i ę w Star ym Kra­
ju do przygotowal1 pośpiesznych - ruszyła się i P olonja 
Amcry kal1 ska . 

PO\Y:; taje tu "Komitet Obrony Na rodowej", mający za 
zadanic g romadzen ic f undu szów na cele wojenne po lskie, a 
w Komitec ie tym zrazu zgod n ie ws pó ł dzia łają oba główne 

obozy po ls ko-amcryka il ski c : r el ig ijno-patrjotycz ny i na­
rodowy. 

N icslcly, dni poroz umi enia by ł y krótkie. Na zgroma­
dzeniu Komite tu Centra ln eg-o Ob r. Na r. , odbytym w Chi­
cago R-go czerwca l!) 13 r. gdy s l ronnicy Zw i ązku Narodo­
wego F olsk iego wys tąpili obe l żywie przeciw s tronnikom 
Zjed noczen ia P. R. K., a zwła szcza przeciw Księżom, po­
wstala "lewica" i "prawica". 

Na drugiej ses ji lego zgromadzen ia, wobec bezu ·tan­
nych szykan " lewicy" u stąpi ł a "p raw ica" (Zjednoczeilcy 
i Ks i ęża ) i w tymże samym dn iu wieczor em u tworzy-ła no­
wą in ·tyt ucj ~ pod nazwą: 'Polska Rada Narodowa", która 
podj ęła poelobnie jak };:. O. N. akcję p rzygotowawczą na 
wypadek wojny w P olsce i zał ożyła "Skarb a r odowy", 
a zarazem przeję ł a wsz ystkie idee projektowanego przez 
Ks. Biskupa Rh odego "Związku Jedno śc i". - Polska 
Rada Narodowa opa rła s i ę na 13-tu organi zacjach , two­
rzy-ła " Komi tety Loka lne" z orga n izowaniem "Skautów" 
i zał oży ła "B iuro Prasowe". 

Pierwszy Zjazd P. R. N. odbył s i ę 7 i 8 lipca 1014 r. 
w którym udz iał brali z głosem doradczy m, gośc ie z Pol­
s ki : Tade usz C i eń: k i i Dr. St. W o;:ckowski. Uchwal ą Zja­
zdu powolane zosta ł o do życ i a l wrześn i a 1914 pi smo "Free 
Poland" (Woln a Po ł ska). 

Gdy wybuchła wojna światowa, Zw i ązek Narodowy 
Polski zerwał z Kom. Obr. ar. i utworzył "Polski Cen-
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traln y Komitet Ratunkowy", sz ukając łącznośc i z P. R. N. 
Obie te organ izacje choć odrębnie, lecz zgodnie pra­

cowa ł y w jednym celu : słu żen i a Ojczyźni e. Po drug im 
Zjeźdz i e P. Rady N . w paźdz ierniku 1D15, szer sze pole 
działani a dl a "Sprawy P olski ej" obejmował P olski Centr. 
Komitet Ratunkowy ; pracując już wspó lnie z P. Radą N., 
a po trzecim Zjeźdz ie swoim w 191 G r ., Polska Rada Naro­
dowa wTaz z p ismem "Free Poland" przesz la do P ol. Cent. 
Komitetu Ra t. 

Na krótko przed ukończeniem wojny światowej, zwo­
-ła ny został "Sejm Wychodźtwa Polskiego" na 26-30 sier­
pnia 1Dl8 do Detroit, Mich., z przewidz ianym udziałem 

Ig nacego Pader ewskiego i Romana Dmowskiego. 

Na Sejmie tym zlik widowany został Polski Centralny 
Kom. Ratunkowy, a w jego mi ejsce utworzony został 

"Wydz iał Narodowy Polski w Ameryce", rozpoczynając 

działania poli tyczne dla "Sprawy Polski ej" na szerszą 

ska lę akcję ratunkową powojenną, w odrodzonej Polsce 
i poza N i ą dla rozbitków-tuł aczy. 

Z biegiem czas u, gdy Rzeczpospoli ta Polska si ę ukon­
stytuowała, g dy minął najgor szy okres czasu odbudowy 
na ziem iach po lskich, i do ratunkowego Skarbu Narodowe­
go ofia r y przesta ł y wpływać, rozprzęgać s i ę począł Wy­
dział Narodowy, nieopatrzni e zawies i ł wydawnictwo poży­
tecznego pisma 'Free P oland" , a w końcu dla braku fun­
du szów, ledwie weg-etując . Wielki e zaslug i dla "Sprawy 
Polski ej" polożył prezes vVyd zialu, pan J an Smulski. 

Celem skupi enia calego Wychodźtwa Pol skiego w jed­
n ą wie lką instytucję narodową, z ram ienia upadającego 

"Wydzi ału Narodowego", zwołany został na 21-23 kwie­
tnia 1D25 znowu do Detroit - Kong res Wychodźtwa Pol­
skiego w Amer yce . Zj echało s ię przeszlo 1500 delegatów 
ze wszystki ch s tron P olonji Ameryka!lski ej. Zapal był 

og-romny. Zlikwidowano "Wydział Narodowy" i utworzo­
no nową in stytu cję pod nazwą: "Polska Rada Opieki Spo­
lecznej w Ameryce". 

Przyjęto ogromny 16-to punktowy p rogram działania 
wytycznego. Na f undusz obrotowy składano poważne dat­
ki osobiste i organizacyjne, i zobowązan i a deklaracyjne. 
Wybrano zarząd i komitet wykonawczy z s i edzibą w De-

77 



troit przeniesiony w styczniu 1927 roku do Chicago. -
Uchwalono podzieli ć pracę organ i za~ yjną na Oddzia­
ły Lokalne i Okręgi, w yznaczając osobisty podatek rocz­
ny na cz łonków PROSA. 

Nowa ta organizacja znajduje s ię w ·tad jum rozwoju, 
utrudnionego wskutek wyłaniają cych się nowych stosun­
ków powojennych w życ iu spo ł ecz ne m. 

vV kOll CU, podn ie 'Ć tu nal eży "plus" powojennego 
w nowych sferach Polonji Amerykań s ki ej życia organi­
zacyjnego. Założone bowiem zostały w krót kim stosunko­
wo czas ie po wojnie światowej , dwi e poważne, na s il e 
i na tereni e pracy narodowej potężni e wz rastające orga­
nizacje: "Zwi:o1zek Weteranów Armji Pol skiej", sk ładaj<}­

cy s i ę wyłącz ni e z "Hallerczyków" i "Związek Weteranów 
Polskich z A rmji Amerykańskiej." 

"Hallerczycy" ni e mają już wiEle iródc ł zapasowych, 
lecz są dobrze zorganizowani, mają spory fundusz zapomo­
gowy dla swych czlonków i obrotowy i wydają własne, 
dobrze r edagowane pi s mo popu larne, wię ~ nicźle prospe­
rujące. 

Natomias t "Weterani Połsko Amerykańscy" są do­
piero w stad jum rozwoju, lecz mają olbrzymie źródło za­
pasowe, z którego czerpać obficie mogą. Z armji amery­
kańsk i ej pozos tało bowiem 300,000 (trzysta tysięcy) We­
teranów Polaków rozpró zonych po wszystkich Stanach 
Zj ednoczo n~·c h. I ten Zwi ązek rokuje nadzieje wstąpienia 
w przysz ł ości na front w szeregach org·anizacyj Wychod ź ­

twa Polskiego. 



ZJEDNOCZENIE POLSKIE RZYMSKO= 
KAlOLICKlE W AMERYCE 

Początki Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko Katolickiego w Ameryce 

1 sięgają tych czasów, w których 
emigracja polska skupiała się w o­
sadach i zakładała parafje, a przy 
nich organizowała towarzystwa. 

Myśl połączenia polskich towa­
rzystw przy polskich kościołach 

w Ameryce, w jedną wielką orga­
nizację, powzięto na Zjeździe w 
Detroit, w r. 1873, gdzie wybrano 

komitet do przygotowania i zwołania Sejmu do Chicago. 
Sejm ten "pierwszy", odbył się istotnie w październiku 

następnego roku 1873, a zwołali go: Ks. Teodor Gieryk 
i pp. Jan Barzyl'lski i Piotr Kiołbasa. Organizacja zosta­
ła założoną pod nazwą "Zjednoczenie Polskie Rzymsko­
Katolickie w Ameryce". 

Organizacja ta pierwotnie mia'a na celu jedynie U­

trzymywanie ducha religijnego i narodowego pomiędzy 
Polakami w Ameryce, bronienie młodzieży od wynarodo­
wienia się i zajmowanie się zaprowadzeniem i pocinosze­
niem szkól polskich. To też i Konstytucja Zjednoczenia 
przyjęta na Sejmie "drugim" 1875 roku, zawierała tylko 
dziewi<;ć al'tykulów. Każdy jednak następny Sejm wy­
znaczał w miarę swej możności pewne sumy na dobre 
cele, na szkoły, dom sierot i t. p. Podatek członków Zje­
dnoczenia wynosił tylko dolara na rok. 

Tak było do roku 1886. W roku tym, na Sejmie 
12-ym, postanowiono założyć kasę pośmiertną. Próba je­
dnakowoż się nie powiodła. Na następnym 13-tym Sej­
mie w roku 1887 założono na stałych fundamentach kasę 
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pośmiertną, z której już w następnym roku wypłacono 
$10,991 wsparcia po ' miertnego, które z roku na rok wzra­
stało, a w roku 1898 wynos iło $90,000. Razem od 1887 
roku, to jest przez 11 lat, wyvlacono w Zjednoczeniu o­
gromną sumę $682,211 wsparć pośmiertnych , nie licząc 

datków i ofiar na dobre ce le. 

Inicjatorem założenia Kasy pośmiertnej był ks. Win­
centy Barzy1'l ski, niezrównany organ izator i zas łu żony pa­
tt-jota, a gorli wy opiekun Zjednoczenia. 

Na Sejmie 13-ym w r. 18 7 odbytym w Chicago li­
czono 28 Towarzystw, a czlonków 2,Gl8. Pouczas tego 
Sejmu przyłączyło s i ę do Zjednoczenia 30-tu księży, u­
czestniczących w obradach. Tenże Sejm postanowił po­
starać się o inkorporacj~ w sta nie Illinoi s, którą też o­
trzymało Zjednoczenie 16-go grudnia 1887. Sejm ten u­
chwalił, że odznaką Zjednoczenia ma być krzyż złoty z 
obrazem Matki Boski ej i Serca J ez usowcgo, oraz z godła­
mi Polski, Litwy i Ru si. 

Sejm 1G-ty w roku 1888 w Detroit odbyty wykazuje 
czl·onków 4,898, do kasy pośmiertnej należy 43, a cło Zje­
elnoczenie 51 towarzystw. Za organ urzędowy przyjęto 

tygodnik "Wiara i Ojczyzna" wydawany przez "Spółkę 
wydawnictwa polsldego w Chicago". Za organ ten tylko 
"honorowi" członkow ie Zjednoczenia nie płac ili. 

Na Sejmie 16-ym w r. 1889 w Bay City, Mich., re­
prezentowanych było 66 towarzystw. Sejm miano\\'ał cle­
legatem Zjednoczenia na międzynarodowy Kongres Ka­
tolicki w Baltimore, Md., ob. Piotra Kiołbasę. 

Na Sejmie 17-ym odbytym w Mi lwaukee, \Vi s., roku 
1890, reprezentowanych było 77 towarzystw, Zjednocze­
nic liczyło wówczas 6000 członków, w tcm 60 kapłanów 
polskich, a towarzystw 86. W tym czasie Zjednoczenie 
wypłacalo po~miertne po członku $600, a po żonie człon­
lm $300. 

Sejm 18-ty odbył s ię w r. 1891 w Nanticoke, Pa. Re­
prezentowanych bylo 78 towarzystw przez 46 delegatów 

· i 23 kapłanów. Liczba członków podnios ł a s i ę cło 6,453. 
Sejm ten uchwalił, aby organ "Wiara i Ojczyzna" wy­
chodził dwa razy na ty lzi e ń, za opłatą po dolarze rocznie 
od członka. 
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Zarząd Zjednoczenia P. R. K. 

Ks. Br. Celichowski, 
Kapelan Naczelny 
z Milwaukee, Wis. 

Ks. Prałat 
Dr. Aleksander Pitass 

z I.luffalo, N. Y. 
Wicekapelan na 
Stany Wschodnie 

J. E. n::.. BISKUP 
PAWEL P. RHODE 

Honorowy Kapelan 
Z Grecn Bay, Wis. 

Ks. Paweł Janeczko, 
Wicekapehm 

z Spring Vallery, III: 

J{s. Lud. Grudziński 
rrezcs Wyd1.ia lu 

Pomocy, Naukowej 



Sejm 19-ty w roku 1892 odbył się w Manistee, Mich., 
delegatów uczestniczyło 96, reprezentujących 146 głosów. 
Wieloletni prezydent Zjednoczenia obyw. Piotr .Kiołbasa, 

w uznaniu jego wielkich zasług mianowany został doży­
wotnim honorowym prezydentem organizacji. 

Sejm 20-ty roku 1983 odbył się w Chicago. Delega­
tów było 163, reprezentujących 206 głosów. W tym cza­
sie Zjednoczenie liczyło już około 10,000 członków . Sejm. 
mianowal komisję do opracowania nowej Konstytucji. 
Organ urzędowy przechodzi pod kontrolę Zjednoczenia, a 
członkowie r-ła~ą zań po .5 centów miesięcznie. 

Sejm 21-szy odbyty w roku 1894 w Cleveland, repre­
zentowany by ł przez delegatów 77 towarzystw. Sejm 
uchwali! datek $300 na pi sm:> "Nadzieja", r-o 3więcone dla 
młodzieży. 

Na Sejmie 22-gim, odbytym w South Bend, In., roku 
1895, Zjednoczenie obniżyło s i ę do liczby 8,782. W ciągu 
tego roku odpadły towarzystwa w Milwaukee, tworząc 

własną organizację "Stow. Polaków w Ameryce", a pewna 
liczba członków w Michiganie, oderwała się od Zjedno­
czenia, zakładając w Detroit, "Stow. Polskie R. K.". 

Sejm 23-ci roku 1896, odbyty w Filadelfji był ważny 
i niezwykle pracowity. Zaznacza on podniesienie się licz­
by członków. Postanawia, że towarzystwa liczące· od 10 
do 150 członków mają prawo do jednego delegata na Sejm, 
i na każde dalsze sto członków, jednego więcej delegata. 
Sumę ubezpieczenia poi miertnego podwyższono do $1000 
Na Sejmie tym uchwalono wydawać własny organ tygo­
dn iowy pod nazwą "Naród Polski" i założyć własną dru­
karnię. W ciągu roku przedsejmowego przystąpiło d :> 
Zjednoczenia 18-cie towarzystw z 1379 członkami. 

Sejm 24-ty w Chicago r. 1897 odbyty w Ch icago, wy­
kazał energję w naprawie stosunków adm in istracyjnych, 
usuwając większą część urzędników Zarządu. Sejm ten 
po:zynił doniosłe zmiany i ulepszenia w systemie urzę­

dowania, oraz całej organizacji. 
Sejm 25-ty, odbyty w Chicago r. 1898 był "s rebrnym". 

Na Sejmie tym Zjednoczenie uroczyście święciło 25-tą ro­
cznicę swego założenia. Po Sejmie poprzednim, Zjedno­
cznie zaczęło bardzo rychło i szybko podnosić się i odzy-
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skiwać dawne s ił y. Na srebrnym Sejmie reprezentowa­
n ych było 222 Towarzystw. Przedłożoną Konstytucję, 

zlecił Sej m do u zupełnienia i przedstawienia do aprobaty 
przyszłego Sejmu. 

Sejm 26-ty odbył się roku 1899 w Buffalo. N a Sej­
mie tym poświęcono serdeczne wspomnienia pozgonne or­
ganizatorowi Zjednoczenia, ś. p. Ks. Wincentemu Ba­
rzyJ1skiemu U 2-go maja 1899) i wyznaczono $100 na pom­
nik dla zmarłego patrjoty. Sejm ten, między innemi spra­
wam i załatwił ostatecznie i zatwierdził nową Konstytu­
cję, - zatwierd zono Chicago na sta!ą s i edz ibę Zarządu , 
głównego; uregulowano pensję urzędników. Fostanowio­
no odbywać Sejmu co dwa lata, pozwolono na formowanie 
odrębnych kobiecych towarzystw z wszell,iemi prawami 
przysługująccmi męskim Towarzystwom. Nowy zarząd 

obrano już na termin dwuletniego urzędowan i a. Sejm 
miał przebieg spokojny i nader poważny. Zjednoczenie 
wchodziło w nowy wiek XX-ty, umocnione z końcem roku 
1900 l icząc znowu 10,000 członków i z zasobem kasowym 
w sumie $33,000. 

* * 
Wzrost i rozkwit Zjednoczenia przypada na czasy 

początków bieżącego wieku. 
W roku 1901 odbył się Sejm 27-my w Syra::use, N. Y . 

Z ·ważniejszych uchwal tego Sejmu, było rozszerzenie pra­
wa zapisywania pośmiertnego na cele i zakłady dobro­
czynne. Pod koniec roku 1902 Zjednoczeni e w kasie swej 
posiada $72,000. 

W październiku 1903 przypadł Sejm 28-my, odbyty 
w Detroit. Głosów na Sejmie było 342. Nowych towa­
rzystw przybyło 39, stan kasy wynos ił $93,964. W roku 
1904 przybywa członków 2,500, kasa powiększa o $25,000. 

Sejm 29-ty w Chicago, roku 1905, reprezentowany był 
przez 245 towarzystw. Uchwalono, że na przyszłość Sej­
mom ma przewodniczyć Marszalek obierany, nie zaś jak 
dotychczas, prezes Zjednoczenia. Ska l ę opłat na ubezpie­
czenie uregulowano i podwyższono od l-go styczn ia 1906 
począwszy. Nałożono stały "podatek oświatowy" po 25 
centów od cz!onka rocznie. W c iągu roku 1906, przyby­
wa więcej członków i dolarów w kasie. W maju tegoż 
roku powstał "Wydział Pomocy Naukowej". 
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Zarząd Zjednoczenia P. R. K. 

Paweł Roda 
Wiceprezydent 

z Syracuse, N. Y. 

Piotr Rostenkowski 
Skarbnik 

Andrzej Kaźmicrcznk 
Prezydent. 

Slc.nislaw Godzich 
Sekretarz Generalny 

Marta żoli ńska 
W i ceprezydentka 



Na rok 1907 przypada Sejm 30-ty w Erie, Pa. Na 
Sejmie tym mandatów było 383. reprezentujących 302 to­
warzystwa. Zjednoczenie liczy 28,008 członków. Nowych 
Towarzy tw pozyskano 64, stan kasy niemal się podwoił. 
Na Sejmie tym za łożon o "Wydział Wsparć w Kalectwie". 

Sejm 31-szy w roku 1909 w Cleveland, upamiętnia się 
obecnośc ią pierwszego biskupa polskiego w Ameryce, ks. 
Pawła Rhodego. Na Sejm przybyło 225 delegatów i dele­
gatek. W ostatnich dwu latach organizacja pozyskała 

124 nowych towarzystw, członków było 37,363, majątek 
Zjednoczenia wynosi blisko pół miljona dolarów. Wy­
dział Wsparć w Kalectwie przeniesiono do Buffalo. U­
chwalono, aby tenże sam Zarząd nie urzędował dłużej, 

niż przez dwie kadencje. W roku 1910 na obchód "Po­
gromu Grunwaldzkiego" w Krakowie, wysłano dwu przed­
stawicieli Zjednoczenia: prezesa Stanisława Adamkiewi­
cza i ks. Władysława Zapalę. 

Sejm 32-gi odbył s i ę 1911 roku w Syracuse, N. Y. 
Na Sejmie jest 341 delegatów. Od ostatniego Sejmu w Cle­
veland, liczba cz ł onków wzrosła do 51,917, majątek kasy 
wynosi trzy ćwierci miljona dolarów. Uchwa lono opłatę 

od członków jednego centa miesięcznie na Wydział Wsparć 

i ty leż na Wydział Pomocy Naukowej . Dalej uchwalono: 
że kasjer może urzędować tylko przez jeden termin (2 la­
ta), że przyjmować można cz łonków do 50 lat życia i wpro­
wadzono nową tabelę opłat. 

'W jesieni 1912 roku rozpoczęto budowę własnego 

'.'Domu Zjednoczenia", a G li s topada poświęcenia kamie­
nia węgielnego dokonał Ks. biskup Rhode. Na stanowisko 
redaktora organu powołano ob. Franciszka Barcia z Buf­
falo. Pod koniec roku 19.12 fundusz organizacji przekro­
czył sumę "miljona dolarów." W l ipcu 191 3 biura Zjedno­
czenia umieszczone zostały w "Domu Zjednoczenia". Tuż 
przed Sejmem 33-im członków bvlo 65,000, towarzystw 750. 

Pamiątkowa płyta otwm:cia Domu Zjedn. nosi napis 
następujący: 

Za rząd Zjednoczenia P. H. }(. w A.: 

S. Adamkiewicz, Prezydent 
.J. Jóżwiak, Wice-Prezydent 
N. S. Buclzban, Sekretarz Generalny 
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J. Czekała, Kasjer 
Ks. F. M. Wojtalewicz, Kapelan 
Ks. W. Krakowski, Wice-Kapelan 
J. E. Ks. Biskup P. Rhode, Honorow y Kapelan 
K. Chamska, Reprezentantka. 

Dyrektorzy: 
L. Zamorsk i, J. Szczepański, 
W. Przybyliński, J. Ru szkiewicz, 
M. Dumanowska, S. Godzich, 

S. Sobieszczyk 

Otwarcie Domu, 5. Paźciziemika MDCCCCXIII. 
Ino S. Flizikowski, Architekt. 

Sejm 33-ci odbył s ię w Milwaukee, 6-11 październi­
ka 1913 r. N a Sejm zjechało s i ę przeszło 400 delegatów 
i delegatek. Uchwalono, że jed na trzecia część z funduszu 
żelaznego Wydziału Pomocy Naukowej ma iść na założe­
nie Bibljoteki, i jedna trzecia na założenie własnej dru­
karni. Lekarza naczelnego, adwokata i redaktora ma wy­
bierać Sejm. W ostatnim dwuleciu zorganizowano 172 
towarzystw i przyjęto 23,275 nowych członków. W skarbie 
Zjednoczenia pozostaje $1,120,142.00. 

Sejm 34-ty odbył się w Pittsburghu, Pa. Ze sprawo­
zdall wynika, że: Zjednocze nie liczy 85,208 członków, a ma­
jątek organizacji wynosi $1,704,503.00. Założona Bibljote­
ka Zjednoczenia kosztem $6,783, obejmuje 5108 dzieł. 

Sejm 35-ty zwołany do Schenectady, N. Y. na l paź­

dziernika 1917, rozpoczął się, lecz został odroczony do 8-go 
października. Delegatów bowiem przybyło tylko 36-ciu 
z powodu nieporozumi eń, jakie zaszły w organizacj i 
w sprawie odłożen ia Sejmu na rok następny. Sejm jednak 
uznany został przez sąd polubowny za konstytucyjny i ob­
rady rozpoczęły się 8 października 1917 roku, a le bez 
głównego zarządu Zjednoczenia. Na Sejm przybył Ignacy 
Paderewski z prośbą o nies renie pomocy materjalnej na 
"Sprawę Polską", polecając wybranie komisj i podległej 

Ks. Biskupowi Rhoclemu. Izba polecenie przyjmuje jedno­
głośnie, oklaskując mistrza przy pożegnaniu. Przez akla­
mację wybrani zostali: prezesem N. L. Piotrowski, a re­
daktorem organu Z. Stefanowicz. Uchwalono, że następne 
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Zarząd Zjednoczenia P. R. K. 

Anna Ostrowska 
Dyrektorka 

z Chicago, Ill. 

Teofila Twarogowska 
Dyrektorka 

z Clevclan l, O. 

Marja O•uch 
Dyrektorka 

z Chicas.~ ), III. 

Weronika Bicsiadeckn. 
l)yr2ktol·k :t 

z Pa!:isaic, N. J. 

Aleksandra Bednarko 
reprezentantka na 
Stany Wsl'hodnie 
z Pittsburgh, Pa. 

\\'ałt•rja Górska 
Dyrektorka 

z Chicago, III. 

Anna Szopińska 
Dyrektorka 

z M:Jwaukec, Wis. 



Sejmy mają się odbywać w trzecim poniedziałku wrze­
śnia, a na Sejm w roku 1919 obrano Passaic, N. J. -
W roku 1918 założono Oddział Małoletnich w Zjednocze­
niu. 

Sejm 36-ty w roku 1919 przeniesiony został z Passaic 
do Newarku, N. J. - Delegatów i delegatek przybyło 
494. Na Sejmie tym zapadły uchwały: Redaktor, adwokat 
i lekarz naczelny obierani na Sejmie - wydawanie Dzien­
nika Zjednoczenia - Sejmy mają się odbywać co 3 lata­
ścisły zarząd składa się z prezesa, sekretarza i skarbnika. 
Przyjęto nowych członków 13,380, do Wydziału Małolet­
nich 1697. Majątek Zjednoczenia $2,577,213. 

Sejm 37-my w roku 1922 odbył się w Filadelfji. Dele­
gatów 438. Prezesem wybrany Andrzej Kaźmierczak. -
W ubiegłym trzechleciu było nowych Towarzystw 23, no­
wych członków 7,974, pozostało 78,228. Zjednoczenie zgu­
biło 25,831 członków i 120 Towarzystw. Powodem ubytku 
członków była tabela opłat nowa, wyższa znacznie. Mają­
tek Zjednoczenia $4,293,164. 

W połowie listopada 1923 roku Zjednoczenie z nie­
zwykle okazałą uroczystością święciło 50-tą rocznicę swe­
go istnienia i z tej okazji wydało wspaniałą księgę pa­
miątkową "Złotego Jubileuszu". 

Sejm 38-my w St. Louis, roku 1925. Delegatów 443. 
Ostatni okres trzechletni administracji znaczył się sukce­
sem. Przyjęto nowych 66 towarzystw i 28123 członków. 

Nowych Oddziałów Małoletnich 624, członków 28,756. -
W trzech tych latach majątek Zjednoczenia powiększył 
się o $2,419,252. Wskutek tego znakomitego postępu po­
nownie wybrani zostali: prezes Andrzej .Kaźmierczak i se­
kretm·z generalny Stanisław Godzich z roczną pensją po 
$5000. Sejm ten przyjął nowo opracowaną konstytucję 

Zjednoczenia. Zaprowadzone zostały nowe rodzaje ubez­
bieczeń na 10 i 20 lat dla członków dorosłych i nowy ro­
dzaj ubezpieczeń małoletnich do sumy $750. Ogólny stan 
majątku Zjednoczenia z końcem tego trzechlecia wynosi 
$6,712.417. W tych trzech latach stypendja udzielone stu­
dentom wynosiły $19,500, a na wsparcie członków w ka­
lectwie $25,595. Sejm powołał do życia "Wydział dla spraw 
kobiecych" w Zjednoczeniu. Dla Weteranów Armji Pol-
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skiej (Hallerczyków) Sejm ten wyznaczył $1000. Na Sejm 
następny w roku 1928 wybrano miasto Buffalo w Stanie 
New York. 

Organ urzędowy Zjednoczenia p. t. "Naród Polski", 
przeks ztałcono z tygodnika na miesięcznik większej obję­

tości. 

"Dziennik Zjednoczenia", redagowany w duchu religij­
no-narodowym, niepospolite oddaje usługi dla społeczeń­
stwa polsko-amerykańskiego. 

* * * 
Od Sejmu 38-go, w przeciągu ostatnich 18-tu miesięcy, 

Zjed noczenie wzrosło potężnie, licząc w obecnej dobie 
z górą 100,000 członków dorosłych i 40,000 małoletnich, 

a majątek Zjednoczenia dochodzi•do kolosalnej sumy ośmiu 
miljonów dolarów. 

Przyczyną rozrastającej potęgi Zjednoczen ia P. R. K. 
są wprowadzone na dogodnych warunkach od l stycznia 
HJ26 'roku dwa rodzaje ubezpieczenia z ubocznemi przy­
wil ejami, przysłu gującemi także dawniejszym ubezpiecze­
niom. Pozostały dawniejsze, utrzymane w mocy dwa ro­
dzaje ubezpieczenia: jedno z tabelą opłat na całe życie, 

drugie z tabelą opłat dwudziestoletnich. Suma ubezpie­
czenia od $100 do $2000 wypłacana w całości po śmierci 

ubezpieczonego, choćby tylko pierwszą ratę miesięczną 

opłacił. Po upływ ie trzech lat, przestając opłacać raty, 
otrzymuje czł onek polisę wartości wpłaconej sumy na 
fundusz pośmi ertny, lub przywilej odnowienia całego 

ubezpieczenia. 

Pierwszy nowy rodzaj ubezpieczenia jest na prze­
ciąg 10-ciu lat, na sumę $1000 lub $2000, wypłacaną w ca­
łoś<! i, gdy członek umrze w tym dziesi ęcioleciu. Po upływie 
lat 10-ciu poli sa wygasa, z przywilejem ubezpieczenia 
s i ę na całe życ i e, z odliczeniem pięciu la t życia, lub otrzy­
mania pewnej sumy w gotówce. Drugi rodzaj ubezpie­
czenia nowego jest na przeciąg 20-tu lat, na sumę od 
$500 do $5000 wypłacana w całośc i po śmierci w tym 
dwudziestoleciu, lecz za życia po 20-tu latach. Po dwu 
latach j eśli przestaje opłacać raty, członek otrzymuje pe­
wną sumę wpłaconych rat, a lbo po li sę wartości wpłaco­

nych rat, lub przywilej odnowienia całego ubezpieczenia. 
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Franc:szck Czech 
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Fran. Andrzejewski, 
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Na wszystkie cztery kategorje ubezpieczenia Zjedno­
czenie przyjm uj e Polaków-Katolików i pobratymców, Sło­
wian, Litwinów, Ormian płci obojga, wyznania katolickie­
go i grecko-katolickiego, w wieku od lG do 55 lat. 

Każdy cz ł onek ubezpieczony może zmienić swoje do­
tychczaso we ubezpieczenie na inną kategorję ubezpiecze­
nia, lub ubez pieczenie swoje podwyższyć do s umy wyzna­
czonej tabelami. 

W szyscy kandydaci przyjęc i na cz łonków Zjednocze­
nia nie opłacają należytośc i wstępnej, a za egzaminację 

lekarską płaci kasa Zjednoczenia. 

* * 
W Oddziale Małol etni ch, od l s tycz nia 192G, ubezpie­

czenie dawne do $400. zostało zani e:::han e, a wprowadzono 
ubezpieczenie na $250 od ukończonego pierwszego do 
piątego roku życia i na $500 dla dzi eci od rozpoczętego 

G-go do nieulwńczonego ] G-go roku życia. Ubezpieczony 
maJoletni najpierw na $250, może być ubezpieczony także 

na $500, czyl i razem na $750. Z ubezpieczenia dawnego 
do $400, może małoletni być przyjęty na ubezp ieczenie 
$250, $500 lub $750. Przy os iągnięc iu lG-tu lat , członko­
wie z oddziału Małoletnich przechodzą na członków doro­
słych w Towarzys twi e z sumą ubezpieczenia taką samą 
lub podwyższoną do $1000. 

* * .,. 
Opierając s i ę na takich udoskonaleniach w zakresie 

ubezpieczen ia życiowego, z przystępnymi waru nkami i 
konkurencyjni e jak najniższemi ratami opłat a sekuracyj­
nych, przy najdalej idącem i przywilejami ubocznemi dla 
ubezp ieczonych cz ł onków , Zjednocze ni e sto i na czele wszy­
stkich pol ski ch czy innanarodowych bra tnich organizacji, 
w system ie a sekuracyjnym je przewyższając, a nie ustę­

pując kompanjam ameryl; ańskim. Poza ubezpieczeniem 
Zjednocz enie ni c małe zajmuje mi ej sce na polu dobroczyn­
ności. 

* 
O wzorowej admin istracji zarządu Zjed noczenia, za 

czasów datujące j się od l paździ ernika 1922 - prezyden­
tury Andrzeja. Kaźmierczaka, świadczy fakt ten, że za la­
ta 1924, 1925 i 1926 wszyscy członkowie w Zjednoczeniu 
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ubezp.ieczeni, .otrzymali roczną dywidendę, wynpszącą 

razem około $100,000, czyli za te trzy lata ogółem $300,000. 
Ta wypłacona dywidenda dowodzi, że Zjednoczenie jes t 
ponad normę bogate, gdyż posiada rezerwy na pokrycie 
wypła~enia ubezpieczeń większe od sumy wymaganej 
przez odnośne władze kontrolne. Akcje bowiem, czyli cer­
tyfikaty ubezpieczenia podnosiły się po Sejmie 36-tym 
w wartości stopniowo i stale, a w dobie obecnej wynosi 
nominalna wartość 100 dolarowego certyfikatu, aktualną 
wartość 116-tu dolarów. 

* * * 
W wewnętrznych swoich sprawach Zjednoczeni'e w c i ą-

gu swego istnienia wypłaciło około 12 miljonów dolarów 
u'bezpieczenia po zmarłych członkach; udzieliło około 

115 tysięcy dolarów swoim członkom wsparcia w ka­
lectwie i niezdolno~ ci do pracy - wydało około 12.5 ty­
sięcy dolarów na stypendja naukowe dla niezamożnej mło­

dzieży. 

Poza tem bądź uchwałami Sejmów, bądź to Zarządu, 
wydało subwencje: na s ierociilce polskie około oś m tysię­
cy dol., na klasztory polskie dwa i pół tys. dol., na uni­
wersytet katolicki w Lublinie tysiąc dol., - zapomogi ra­
tunkowe: dla powodzian w Gal icji tysiąc dol., d la powo­
dzian w stanie Ohio tysiąc dol., dla górn ików w s tanie 
Pennsylvanja dwa tysiące dol., dla strajkierów tkackich 
w Passaic, N. J. tysiąc dol. Na różne inne cele dobroczyn­
ne i oświatowe 15 tysięcy dolarów. 

Z ofiar Zjednoczenia na "Sprawy Polskie" wymienić 
tu wypada udziałowe zasiłki: dla Polskiej Rady Narodowej 
w Ameryce 18,700 dol., na wydawnictwo "Free Poland" 
2,800 dol., na ofiary wojn y światowej w Polsce około 

300,000 dol., na Sybiraków 2000 dol., na Weteranów armji 
polskiej 3,000 dol. 

Powyższy przegl ąd w chronologicznym porządku od­
bytych Sejmów, zawiera tylko ważniejsze wypadki i 
uchwały, tudzież obrazkuje stopniowo ulepszany ustrój 
i stopniowy rozwój Zjednoczenia od założenia w roku 1873, 
do końca marca bieżącego 1927-go roku. 

Lecz poza sprawami wewnętrznej natury, Zjednocze­
nie pomiędzy innemi dobremi, ma jeszcze lepsze, wznioślej-
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sze cele, które konstytucja tej organizacji r eligijno-naro­
dowej określa jak następuj e : 

"Utrzymywanie śc i s ł ej jedn oi c i i łą c znośc i z Ko­
śc i ołem Rzymsko-Kato li ckim, oraz wypełnianic obo­
wiązków reli g ijnych." 

" P odtrzymywa nie łącznośc i z Ojczyzną, obro­
n a czci i mi enia polski ego, utrz ymy wani e du cha jed­
nośc i i wzaj emn ego popierania s i ę, współdziałania 

z polskiemi organ iza cjami w sprawach patrjotycz­
nych, oświ atowych i r eli g ijnych, wywalczanie r ówn o­
ści praw dla wszystki ch sfe r polskich , usuwa nie 
uprzedze nia do r odaków, podtrzymy wa ni e ducha na­
rodowego, wzmacn ianie l o j aln ośc i paf1stwowej ame­
rykm1skiej." 

Zjednoczeni e Pol skie Rzym sko-Kato li cki c tym zasad­
niczym celom wi erne, gorący udział zawsze brało i bierze 
we wszystkich dobr ych s prawach, a przedewszys tk ie m 
w spraw ach Kościo l a i Na rodu P olski ego, w myś l prz yję ­

tego hasła: "Bóg i Ojczyzna". 
N ie skąpiło Zjednocze ni e nigdy ofiar n a każd ;'! !JO­

trzebę ratunku rodaczej Brac i tu na obczyźnie, w chwi ­
lach nieszczęśliwych , ni e dla rek lamy, lecz z ucz ucia mi­
łoś c i bli ź ni ego . Spieszyło z wydatnią pomocą na każdy 

zew Macierzy-Polski, z poczucia obowiązku patrjotyczne­
go. Zjedno cze nie występowało zawsze energ iczni e w pier­
wsze szranki na obron ę często za grożonego honoru Imie­
nia Polskiego, przeciwstawiało s i ę męż n'e zaku som i za­
machom ni eto lera ncyjnych szow ini stów na Kośc i ół i 011-
chow i eństwo , na nasze szkoly polskie i j ęzyk ojczysty. 

Z pogodncm czołem s pog: ląd a Zjednocze nie w prze­
szło f ć da leką i bli ską, g dy sam orz ut ni c lub n a pobudk~, 

czynem s łu żył o ka żdej dobrej spr vwie. 
I w przyszłość patrząc w s pokoju du cha, dalsze losy 

ufnie składa w ręce Opatrzności, r;osłu s zn e boskim i lud z­
kim prawom Zjednoczenie P olsk ie Rzym sko- Katoli cki e. 

Władza zw ierzchni cza w Zjednoczeniu P . R. K. w Am ., 
w zakresie us tawodawstwa i wymiaru s prawied liwośc i, 
należy do Sejmów - w ład za wykonawcza do Z :uządu n a 
Sejmach obieranego. 

Do Zarządu głównego , obranego na o tatnim 38-ym 
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Sejmie w St. Loui s, odbytym 21- 25 września 1925 roku, 
wch odzą : 

H onorowy Kapelan, J. E. Ks . Biskup Paweł P. Rhode. 
Kapelan - Ks. Bronisław Celichowski. 
Wice Kapelan i - Ks . Prałat Dr. A leksa nder Pitas 

i Ks . P . Jane(zko. 
Prezydent - Andrzej Kaźm i ercz ak. 

Wi ce-p rezes - Paweł Roda. 
Wi ce-prezeska - Marta żoliń ska. 

Sekretarz Generalny - Paweł Godzich. 
Ska rbnik - Pi otr Rostenlwv:ski . 
Re prezenta ntka na Stany Y." cl:odn ie - Aleksandra 

· Bednarko. 
Syndy k Zjednocze nia - Jan J. Jankowski. 
Lekarz naczeln y - Dr. Michał J. Badźmierowski. 
Redaktot· organu - Zygmun t Stefanowicz . 
Dyrektorzy i dyrektorki z miasta Chicago - Józef 

Ba1 ć, Wia d. Przybylillski, J. Lewandowski, Fr. Czech, Ign. 
Stankiewicz, Szymon Wróblewsk i, Waler ja Górska, Ann a 
Ostrowska i Marja Osuch. 

Dyrektorzy i dyrek torki z poza Ch icago : - Jan Olej­
ni czak , Jan Dobrowolski , Jan Ma urycy, Anton i Raróg, 
Stan. Woź ni ak , Paweł Jurczak, Wi to ld Stelmach, Stan. 
Jakubowski , Weronika Bies iadecka, A naa Szopills~m i Te­
ofi la Twarogowska . 

Wi ceprezesi na różne Stany: - W ojciech świąder, 

Berna 1·d Kopaczewski, Ludwik Gieroń, Wojciech Wójcik, 
Michał Mierzwill ski, Jan Abramow icz, Piotr Dobrzyllski, 
Stefan Kowale \\·ski, Ks. Wawrzyniec Małecki, Stefan Bo­
ni eck i, A. J. Palczewski, J. A. Ol sz y~c, Sta nis~aw Leszczyń­

s ki, F lorj a n Gołaszewsk i , W ojciech Singer i Antoni Wy­
pyc hows ki. 

Wydział Pomocy Naukowej: - Ks. Ludw ik Grudzill­
ski, przewodniczący. Sz ~z epa n Kolanowsk i, sekretarz. -
Ks . Stefan Kowalczyk, Anna Kor :::eni ews ka, El ż bi eta Za­
morska i Broni sl a\\. Gałęcki . 

WydziaJ ·wsparć w Ka lectwie: - Franciszek Andrze­
jews ki, przewodniczący ; ,Tl eJe na C i eś l ewic z, sekretarka ; 
Stefan Dcmbrowski, Micl:ał Gc, A ndrzej Różewicz, Jan 
Mor owczyk i W. J. Ratajcza k. 



Komsija Prawnicza: - Franciszek Konkowski, prze­
wodniczący; Marja Miara i Józef Ochab. 
Chorążowie: - Marjan Kmitkowski i Antoni Kraśnie­

wski. 
Zarząd główny odbywa posiedzenia w "Domu Zjed­

noczenia" dwa razy w miesiącu. 
W Kwarta ln ych, czyli plenarnych posiedzeniach Zjed­

noczenia, bierze udział: ośm dyrektorów i trzy dyrektorki 
z poza miasta Chicago, w różnych Stanach zamieszka­
łych. 

Sprawami Zjednoczenia w poruczonym zakresie dzia­
łania na różne Stany4 zajmuje s ię 16-tu wice-prezesów . 

. Poszczególne Wydzkłły urzędują we właściwem so­
bie zakresie działania. 

Funkcje organiza tora w Zjednoczeniu pełni Emil P. 
Banasik, dziennikarz z zawodu. 

Towarzys twa skupiają się w okręgowe Osady Zjedn., 
kierujące s ię przepisanym r egulaminem. Do wspólnych 
obrad w poszczególnej Osadzie, wysyłają Towarzystwa 
swoich delegatów. 

Delegatów na Sejmy obierają bezpośrednio poszcze­
gólne towarzystwa Zjedn., w liczbie zawisłej od ilości 

członków w Towarzystwie. 
Sejmy odbywają s i ę z końcem każdego trzec iego roku 

administracyjnego w większych miastach różnych Sta­
nów przez Zjednoczeńców liczniej zamieszkanych, a przez 
każdy Sejm poprzedni na s i edzibę następnego sejmu pre­
znaczonych. 

Opracował: 

Franciszek .J. Medwecki. 
Chicago, III. l-go kwietnia 1927. 
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